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Zgodnie z przewidywaniami re
zultaty gospodarcze I półrocza mo
żna określić bez przesady jako po
myślne. Osiągnęliśmy dobrą dyna
mikę produkcji przemysłowej, wy
rażającą się w 8,8 proc, przyrostu 
produkcji w porównaniu z I półro
czem roku ubiegłego, przy minimal
nym wzroście zatrudnienia w prze
myśle, jak 'zresztą i w całej gospo
darce narodowej. Prognozy zbio
rów w rolnictwie można by okre
ślić jako średnie a nawet dobre, 
nastąpił poważny bo o 10 proc, 
wzrost pogłowia trzody chlewnej. 
Właściwie funkcjonowały pozostałe 
działy gospodarki a zwłaszcza tran
sport. Oczywiście w skupie (z wy
jątkiem skupu zbóż) a więc tym 
samym w produkcji przemysłu rol
no-spożywczego nadal działają za
hamowania, związane z nieurodza
jem, a następnie ze spadkiem po
głowia trzody chlewnej w ubie
głym roku. Można jednak już obe
cnie przewidywać, właśnie w opar
ciu o postępującą odbudowę po
głowia trzody chlewnej, że i w tej 
dziedzinie nastąpi wreszcie pod ko
niec roku poprawa.

Wprawdzie na wszystkie te wy
niki nałożyć należy poprawkę wy
nikającą z niskiej bazy wyjściowej 
ubiegłego półrocza (przyrost pro
dukcji przemysłowej wyniósł wów
czas tylko 3,3 proc.), ale pociesza
jące jest to, że w znacznym stop
niu rozwiane zostały niepokoje spo
wodowane przez wolniejszą dyna
mikę produkcji w maju br. (przy
rost 0,4 proc.). W czerwcu bowiem 
przyrost produkcji przemysłowej 
był ponownie bardzo wysoki i wy
niósł ponad 14 proc. Świadczy to. że 
przy wszystkich kłopotach z porów
nywalnością i wynikających z tego 
w znacznym stopniu rozbieżnościach
■w wynikach poszczególnych miesię-

W pierwszym półroczu br. wyprodukowaliśmy 1797. sztuk autobusów, co oznacza wykonanie planu produkcji w 100,2 proc, 
i przekroczenie . poziomu produkcji w pierwszym półroczu ub. roku o 8,3 proc.

cy, ożywienie ..gospodarcze 1 stosun
kowo wysokie' tempo wzrostu pro
dukcji staje się ponownie trwałą 
tendencją, naszej gospodarki.

W sposób bardziej skomplikowa
ny kształtuje się sytuacja z punk
tu widzenia struktury wzrostu gos
podarczego, w tym struktury pro
dukcji przemysłowej w szczegól
ności. Tutaj w dalszym ciągu, choć 
niewątpliwie ze znacznie mniejszą 
silą, działają czynniki, które były 
przedmiotem wnikliwej analizy na 
^IV Plenum KC PZPR.

Jeżeli porównamy produkcję prze
mysłową w uicładzie gałęziowym w 
omawianym półroczu z pierwszym 
półroczem 1962 r., bardziej nor
malnym dla naszej gospodarki, niż 
analogiczny okres roku ubiegłego, 
stwierdzić możemy jeszcze raz, że 
„piętą Achillesową" dynamiki prze
mysłu jest przede wszystkim prze
mysł rolno-spożywczy. W 1962 r. 
przrrost globalnej produkcji nrze- 
mysłu uspołecznionego wyniósł w 
Ciągu pierwszvch sześciu miesięcy 
9.7 proc., a w bieżącym roku 8.8 
proc.' czyli prawie o jeden punkt 
mniej. We wszystkich niema! dzia
łach produkcji wyniki bieżącego ro
ku sa zbliżone a nawet nieco lep
sze, niż w roku 1962. Ale przed 
dwoma laty przyrost produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego wy
nosił 9 proc., obecnie zaś 1,2 proc. 
Tutaj więc tkwi nadal przyczyna 
meosiągania — mimo ogólnie do
brych wyników — tempa produkcji 
z lat poprzednich.

W przemyśle lekkim mamy obec
nie dynamikę mniej więcej ną po
ziomie średnim dla przemysłu i o- 
czywiście znacznie lepszą niż w ro
ku 1963 a nawet w 1962. Odrabia
my tu jednakże zaległości za co 
naimniej dwa lata. I dlatego nie 
może to w pełni zadowalać. Zasy

gnalizować przy tym warto wew
nętrzne przesunięcia, jakie tu na
stępują: a więc zahamowanie tem- 
pa wzrostu w przemyśle odzieżo- 

’wym, przy wyraźnej poprawie w 
przemyśle włókienniczym, a także 
w skórzano-obuwniczym. Trudno je 
oczywiście generalnie ocenić, ale 
wymaga to zbadania, zwłaszcza od
nośnie przemysłu odzieżowego.

Zastanowić się również warto nad 
tendencjami w tempie wzrostu 
przemysłu maszynowego. Jest ono 
w bieżącym roku nadal wysokie 
(11.2 proc, wzrostu), ale mimo to 
niższe niż w roku ubiegłym, a zwła
szcza w roku 1962. Trudno ocenić, 
na ile jest to spowodowane przez 
lepsze dostosowanie się tego prze
mysłu do potrzeb odbiorców (na
stąpił np. wyraźny wzrost produk
cji eksportowej), a w jakim stop
niu wynika to z różnorodnych ha
mulców i wąskich gardeł, które łat
wiej jest nam obecnie określić na 
•podstawie przeprowadzanych ba
dań wolnych mocy produkcyjnych. 
W każdym razie warto wziąć pod 
uwagę, że w tym przemyśle nie mo
gą nas zadowoPć tylko wskaźniki 
wyższe od średniej, skoro spoczy
wają na nim poważne zadania eks
portowe oraz obowiązki wyposaże
nia zakładów modernizowanych i 
budowanych w kraju. Natomiast 
w przemyśle chemicznym dynami
ka wzrostu produkcji w ostatnim 
półroczu jest nadal wysoka (15.3 
proc, wzrostu) chociaż niewątpli
wie nieco łatwiejsza do uzyskania 

.ze względu na niski przyrost w 
pierwszym półroczu ubiegłego roku 
(4,5 proc.).

Sumując rezultaty pierwszych 
półroczy kolejnych trzech lat, a
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W NUMERZE:
Bronisław FICK — REFORMA SYSTEMU
PŁAC W ZJEDNOCZENIACH str. 1

Obowiązujące z dniem 1 lipca br. nowe zasady premio
wania pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach i 
zjednoczeniach są pierwszą próbą kompleksowego rozwi
nięcia szerokiego frontu bodźców ekonomicznych zarówno 
w aparacie wytwórczym jak i w aparacie zarządzania.

Czy i o ile reforma plac stwarza podstawy dla uakty
wnienia ekonomicznej roli zjednoczeń w zarządzaniu prze
mysłem?

Henryk WEBER — „DĘBICA” — CZYLI 
RYTM NASZYCH DNI str. 1

Historia typowa, żeby nie rzec banalna. Dębica po ■ 
wojnie liczyła 2 tysiące mieszkańców, teraz — dwadzieścia 
dwa. Zakłady Gumowe „Dębica**, szeroko reklamowana

Na stronie 2 zamieszczamy pełny tekst wywiadu
PZPR, Przewodniczącym Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
chowskim, przeprowadzony przez Agencję Robotniczą.

przed wojną inwestycja Centralnego Okręgu Przemysło
wego, wielokrotnie zwiększyły produkcję w porównaniu 
z planowaną przed 1333 r., a przecież należą do stosun
kowo mało znanych. Są bowiem tylko jednym z setek 
rozbudowanych i nowych zakładów przemysłowych, jakie 
powstały po wojnie. Dlaczego więc zwracamy uwagę na 
Dębicę?

Reporter pisze:
— Ażeby właściwie ocenić sens zaszłych przemian, na

leży popatrzeć na nie z dystansu czasu. Godzi się zatrzy
mać na chwilę, by spojrzeć wstecz i zmierzyć przeby
tą drogę. Powszechność bowiem wchłania i absorbuje...

Warto, na pewno warto, chociażby raz na dwadzieścia 
lat.

Zbigniew ZARUDZKI — W POSZUKIWA
NIU REZERW str. 4

Z każdym roKTfm wzrasta w sieci handlowej ilość ma
szyn i urządzeń technicznych, które mają służyć podnie
sieniu sprawności i kultury obsługi klientów. Wartość 
tych urządzeń, a wiele z nich pochodzi z importu, sięga 
obecnie blisko 3 miliardów złotycii. . ,

Czv są one zagosnodarowane w sposób zapewniający 
najlepsze ich wykorzystanie?

z członkiem Biura Politycznego KC 
dr. Stefanem Jędry-
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Reforma systemu plac
■ Przeprowadzana obecnie reforma 
systemu premiowania pracowników 
umysłowych w przemyśle obejmuje 
swoim zasięgiem również pracow
ników zjednoczeń przemysłowych. 
Jest to pierwszą próba komplekso- 
wegó rozwiązania-systemu bodźców 
ekonomicznych w aparacie wytwór
czym i w aparacie zarządzania. Ma 
ona stworzyć podstawy dla uaktyw
nienia ekonomicznej roli zjednoczeń 
w zarządzaniu przemysłem.

Reforma kończy długi okres, w 
którym istniała zasadnicza sprzecz
ność między systemami bodź
ców zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Sprzeczność ta wywarła określony 
negatywny wpływ na procesy za
rządzania przemysłem a także na 
dotychczasowy system premiowania 
pracowników przedsiębiorstw opar
ty na syntetycznym mierniku oce
ny.

Postulaty zreformowania systemu 
bodźców ekonomicznych zjednoczeń 
wysuwane były od dawna. Pomimo 
ich oczywistej słuszności — w zjed
noczeniach przez wiele lat działał 
system premiowania zupełnie nie
dostosowany do nowej koncepcji 
zjednoczenia, jako organu samo
dzielnie kierującego pracą określo
nej branży przemysłu.

Dotychczasowy system płac zjed
noczeń dostosowany był do for
my organizacyjnej centralnych za
rządów przemysłu. Wprowadzono 
go w czasie, 'kiedy proces tworze
nia centralnych zarządów wydawał 
się zakończony i wykazywał cechy 
organizacyjnej stabilności. W okre
sie tym problem systemu bodźców 
ekonomicznych nie znajdował się w 
centrum uwagi.

Byl to okres głębokiego kryzysu pre
mii produkcyjnej, który zniechęcał do 
rozszerzania jej zakresu. Ówczesna or
ganizacja centralnych zarządów była 
bardzo daleka od dzisiejszej organizacji 
zjednoczeń przemysłowych. Pole samo
dzielnej operacji ekonomicznej central
nych zarządów było zawężone. Stano
wiły one po prostu część składową 
ministerstw gospodarczych. W tej sy
tuacji nie przywiązywano większej wa
gi do sprawy bodźców ekonomicznych i 
wprowadzono jedynie uproszczony sy
stem nagród kwartalnych w wysokości 
5—15 proc, funduszu plac, których wy
płatę uzależniono od wykonania pla
nu wartości produkcji globalnej przez 
podległe przedsiębiorstwa.

System ten, nie przewidując mo
żliwości automatycznego wzrostu 
premii, usztywnił poziom płac cen
tralnych zarządów. Wprowadzając

Rok XIX

takie rozwiązanie, twórcy reformy 
nie byli w stanie przewidzieć kata
strofy premii produkcyjnej, która 
nastąpiła niedługo potem i pociąg
nęła za sobą żywiołowy wzrost za- 
robków- pracowników, umysłowych 
przedsiębiorstw. Zanim opanowano 
to zjawisko — nastąpiło głębokie 
załamanie się proporcji płac mię
dzy przedsiębiorstwami a zjedno
czeniami.

Usprawnienie form organizacji 
przemysłu i powołanie w roku 1958 
zjednoczeń przemysłowych w miej
sce dotychczasowych centralnych 
zarządów — nie zostało powiązane 
z jakąkolwiek zmianą systemu 
bodźców. Funkcjonował on formal
nie do połowy 1964 r, ulegając 
stopniowo coraz większej dezorga
nizacji.

DEZORGANIZACJA 
I DYSPROPORCJE

Gwałtownemu załamaniu się pro
porcji płac między zjednoczeniami 
a przedsiębiorstwami przeciwdzia
łano początkowo przez przesuwanie 
zjednoczeń do wyższych kategorii 
płac. Kategoria trzecia straciła 
praktyczne znaczenie. Usiłowano 
również zwiększyć fundusz płac 
zjednoczeń, ale i ten wysiłek nie 
dał rezultatu. Indywidualne place 
ukształtowały się na poziomie gór
nej granicy widełkowych stawek, co 
było równoznaczne ze zniszczeniem 
normalnego systemu awansowego, 
gdyż .pracownicy nie mogli już 
awansować w ramach istniejącego 
systemu.

W' roku 1960 dysproporcje płac miedzy 
zjednoczeniami i przedsiębiorstwami 
osiągnęły swoje apogeum. Przyjmując 
place w zjednoczeniach za 100. nłace w 
przedsiębiorstwach na analogicznych 
stanowiskach wvno«Uv: 1S5.
zastępca dvrektora d<s technicznych 162, 
główny księgowy 156, kierownik działu 
technicznego 183, kierownik działu eko
nomicznego 155.

Sytuacja ta groziła nieobliczalnymi 
następstwami w postaci odpływu kwa
lifikowanej kadry z aparatu kierujące
go przemysłem do nadzorowanych przez 
niego przedsiębiorstw. Wyjaśnia ona w 
poważnym stopniu niedowład pracy 
zjednoczeń i występującą niekiedy bez
radność wobec problematyki ekonomicz
nej. W la'arh tvch ana*'»* yipdn^cT^n 
reprezentował prawdopodobnie niższy 
poziom kwalifikacyjny od poziomu ist
niejącego w przedsiębiorstwach.
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„DĘBICA" 
czyli

To, eo mówi przechodzień wska
zujący mi drogę do zakładów, 
przyjmuję jako jeszcze jedną (z 
wielu . zasłyszanych) relację, której 
sprawdzać nie muszą. Tkwią tak 
daleko w przeszłości...

Przechodzień w średnim wieku (praw
dopodobnie nauczyciel):

— ...Więc przed wojną Dębica, miała 
12 tys. mieszkańców. Rzemieślników, 
sklepikarzy, rolników. Miasteczko spo-

rytm naszych dni
HENRYK WEBER

kojnych, zwykłych egzystencji, uświę
conych zwyczajów i stałych obowiąz
ków. Ówczesna miara mijania? Dwa ra
zy w tygodniu targ i ławki przed bra
mami, na których wysiadywano czeka
jąc na zapadnięcie nocy i na arterio- 
sklerozę. Wielkie troski, małe nadzieje...

Reporter patrzy. Do zakładu pro
wadzi ulica usiana domkami, jak
by przeniesionymi z „Latającego 
skrzypka” Chagalla. Brak tylko 
Żyda z rozwianą brodą, unoszącego 
się nad dachami,' i kozy skubiącej 
•słomę. Po skrzypku i dziesięciu ty
siącach jego dębickich współbraci, 
pozostała' garść popiołu w piecach 
krematoryjnych...

U wylotu ulicy wznosi się osiedle 
czerwono - cegiasle, wielopiętrowe, 
zamieszkałe przez przybyszów z oko- 
hcznych i dalszych wsi.

Przechodzień:
— Zaraz po wojnie Dębica liczyła dwa 

tysiące mieszkańców, teraz — dwadzieś
cia dwa. Po wojnie zakład straszył pust
ką, teraz...

KRONIKA DNIA WCZORAJSZEGO
Naprzeciw głównego wejścia — 

stara hala. Nad nią świetlny zegar 
pokazujący procenty wykonania 
planu. Miernik czasu obowiązujący 
w tych rozsianych po wielohektaro
wym terenie przysadzistych budyn
kach od lat piętnastu. W tej chwili 
pokazuje liczbę 98. Druga dekada 
miesiąca i zadania nie są wykona
ne. Od kilku dni. Jak potem się do
wiedziałem — z powodu braku sa
dzy.

Jest w radzie zakładowej tego 
dużego przedsiębiorstwa album za

wierający zdjęcia wyproszone u 
pracowników, którzy swoje robot
nicze doświadczenie tu wiaśnie roz
poczęli przed wojną. Zdjęcie pierw
sze — plac budowy: chłop w kasz
kiecie, ładujący ziemię na furman
kę. Drugie — wnętrze jedynej wy
budowanej przed wrześniem hali: 
stanowiska produkcyjne, magazyn 
surowców, magazyn gotowej pro
dukcji. Trzecie zdjęcie — minister 
Kwiatkowski i kilku innych notabli 
w melonikach, w mundurach. 
Uśmiechnięci. Podpis: kwiecień 1939. 
Miesiąc, w którym uruchomiono 
dębicką filię poznańskiego „Stomi
lu". Sześć miesięcy przed wybu- 
ehem wojny...
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Realizacja reform zapowiedzianych przez IV Zjazd PZPR
—w ciągu dwóch-trzech lat

(Wywiad Agencji Robotnicze] z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, Przewodniczqcym Komisji Planowania przy Radzie Ministrów * dr. Stefanem Jędrychowskim)

— Sformułowane w uchwale IV 
Zjazdu PZPA zasady 1 dyrektywy, w 
mysi których doskonalony ma być 
system planowania i zarządzania na
szą gospodarką narodową, mówią o 
niezmiernie ważkich, ale i trudnych 
dla czytelnika-nieekonomisty pro
blemach naszego rozwoju. Jak można 
byłoby w sposób możliwie najprostszy 
przedstawić znaczenie dla gospodarki 
zapowiedzianych zmian?

— Chodzi głównie o zwiększenie 
roli rachunku gospodarczego w na
szej działalności, pogłębienie ana
lizy ekonomicznej i uelastycznienie 
metod planowania i zarządzania 
gospodarką narodową.

W szczególności zapowiedziane 
reformy powinny, po pierwsze — 
zapewnić oparcie dyrektyw planu 
w maksymalnym stopni^ na pod
stawach naukowych, dyskontowa
nie najnowszych zdobyczy nauki i 
techniki, dokonywanie wyboru naj
lepszego rozwiązania pośród róż
nych wariantów. W tym celu ko
nieczne jest także wprowadzenie do 
planowania metod matematycznych, 
umożliwiających szybkie porówny
wanie rozwiązań alternatywnych. 
Po drugie — zmiany zmierzają do 
osiągnięcia jak największej zgod
ności między dyrektywami planu a 
dążeniami i interesami poszczegól
nych przedsiębiorstw i ich załóg. 
I wreszcie, po trzecie, tam gdzie 
dyrektywy planu pozostawiają swo
bodę wykonawcom planu, chodzi o 
stworzenie warunków dla wyzwa
lania twórczej inicjatywy ze strony 
dyrekcji, personelu inżynieryjno- 
technicznego i aktywu robotniczego 
przedsiębiorstw.

Ogólnym celem jest dążenie do 
osiągnięcia możliwie maksymalne
go wzrostu dochodu narodowego, a 
tym samym inwestycji i spożycia, 
przy ustalaniu optymalnych propor
cji pomiędzy tymi kierunkami po
działu dochodu narodowego.

— Wspomnieliście, Towarzyszu Prze* 
wodniczący, ó tendencji- do usunięcia 
sprzeczności, które dziś niejednokrot
nie występują między dyrektywami 
planu a materialnym zainteresowa

niem załóg 1 przedsiębiorstw. Jakie 
konkretne reformy przewiduje się w 
tej dziedzinie?

— Całkowite usunięcie sprzecz
ności nie jest możliwe. Sprzecznoś
ci między interesem społecznym a 
interesami pewnych grup będą 
zawsze występowały. Nie można 
ich likwidować, trzeba je rozwiązy
wać.

Chodzi więc przede wszystkim o 
odpowiednie ustawienie tzw. bodź
ców materialnego zainteresowania 
i usunięcie ewentualnych antybodź- 
ców tkwiących w systemie plano
wania i zarządzania. Jednym z 
istotnych kroków w tym kierunku 
jest przeprowadzana właśnie obec
nie reforma systemu premiowania 
pracowników umysłowych w prze
myśle i budownictwie, która pole
ga na uelastycznieniu sposobu 
przyznawania premii i nagród i 
ściślejszym powiązaniu ich z wy
konaniem konkretnych zadań, sto
jących przed każdą branżą, każdym 
przedsiębiorstwem i poszczególny
mi grupami pracowników we
wnątrz przedsiębiorstw.

Na podobnych zasadach działa 
już od 1 lipca 1963 r. system pre
miowania w PGR, obejmujący za
równo pracowników umysłowych, 
jak i robotników. Powiązał on 
wzrost zarobków w formie pienięż
nej z bezpośrednimi osiągnięciami 
poszczególnych PGR w określonych 
działach produkcji. Pierwsze od
głosy o sposobie oddziaływania te
go systemu są jak najbardziej po
zytywne.

Następnym krokiem powinna być 
reforma funduszu zakładowego, o 
podobnych kierunkach, co reforma 
systemu premiowania. Chodzi o 
uproszczenie sposobu obliczania 
funduszu zakładowego, bardziej 
bezpośrednie powiązanie go z za
daniami stawianymi w danym 
okresie przed przedsiębiorstwami i 
poszczególnymi grupami pracowni
ków.

Dalszym problemem są bodźce 
zawarte w systemie plac. W zasa
dzie nasz system płac, oparty na 
akordzie i dniówce z premią, od
działuje prawidłowo na realiza
cję planowych zadań. Jego słaboś
cią i wadą jest to, że system akor
dowy nie jest oparty na prawidło

wych, technicznie uzasadnionych 
normach. Można powiedzieć, że 
normy takie istnieją w przemyśle 
maszynowym, gdzie wprowadzono 
je w latach 1960—63 wraz ze zmia
nami w systemie płac. Poza tym 
prawidłowe normy istnieją tylko 
w niektórych nielicznych gałęziach 
produkcji.

Przed innymi gałęziami produk
cji materialnej stoi więc zadanie 
przechodzenia na normy technicz
nie uzasadnione. Ponieważ jednak 
przyjęto u nas słuszną zasadę, że 
przy wszelkich reformach systemu 
płac żadne liczniejsze grupy pra
cowników nie powinny ponosić 
strat, realizacja tego zadania wy
maga czasu, może przebiegać tylko 
stopniowo, w miarę posiadanych 
środków na regulację płac, gdyż 
każda reforma wymaga z reguły 
powiększenia funduszu płac.

Chodzi także m. in. o wprowa
dzenie w systemie płac takich ele
mentów, które by rozszerzały krąg 
zainteresowania materialnego, wią- 
żąc wynagrodzenie z wynikami 
pracy całego zespołu. W tym celu 
wprowadzony został np. w budow
nictwie i obecnie ulega rozszerze
niu tzw. akord zespołowy. Przy 
zmianach w systemie płac chodzi 
również o lepsze uwzględnienie ja
kości pracy i oszczędności materia
łów. Rzecz jasna, zmiany te z wy- 
łuszczonych wyżej względów mogą 
być wprowadzane stopniowo.

I
— A Jak będzie wyglądał system 

odpowiednich zachęt do racjonalnej i 
społecznie najbardziej użytecznej pro
dukcji w odniesieniu do przedsiębior
stwa jako całości?

—• Ważnym zagadnieniem jest tu 
sprawa sposobu planowania i kon
troli funduszu płac. Obecny system 
limitowania funduszu płac i system 
jego korygowania przeważnie w 
stosunku do produkcji globalnej, 

■ stwarza pewną tendencję do prefe
rowania produkcji materiałochłon- 
nej i stanowi antybodziec dla po
dejmowania produkcji bardziej 
pracochłonnej. Dlatego też postano
wiono oprzeć plan zatrudnienia i 
funduszu płac oraz ich korygowa
nie w miarę przekraczania zadań 
planowych — o nowe mierniki pro
dukcji, odzwierciedlające w lepszy 
sposób nakłady pracy żywej. Są 
to ceny przerobu lub tzw. normaty
wy pracochłonności itp. — w zależ
ności od specyfiki branży.

Niezależnie od wprowadzanych 
mierników produkcji eksperymen
towany jest nowy kompleksowy sy
stem planowania w przedsiębior
stwach przemysłu maszynowego, 
m. in. uzależniający ocenę pracy 
przedsiębiorstwa od osiągnięcia 
wskaźnika rentowności, mierzonej 
nie w stosunku do kosztów wła
snych, jak dotychczas, ale do sumy 
wartości środków trwałych i obro
towych.

Sprawą ważną jest oddziaływanie 
na działalność przedsiębiorstw przy 
pomocy systemu cen, ale w na
szych warunkach z poważnych 
względów społeczno - politycznych 
nie może być mowy o takiej zmien
ności cen rynkowych, jaki istnieje 
np. w krajach kapitalistycznych. W 
naszych warunkach na równi z ela
stycznością musimy respektować 
zasadę stabilności cen rynkowych, 
a więc cen detalicznych i ściśle z 
nirńi związanych cen hurtowych 
oraz cen zbytu. Dlatego też zamie
rza się stopniowo wprowadzać, mo
że nie w całej gospodarce, ale w 
niektórych gałęziach produkcji, sy
stem cen fabrycznych, który by 
mógł być bardziej elastyczny i sta

nowił skuteczny instrument oddzia
ływania na przedsiębiorstwa — bez 
zmiany cen zbytu, hurtowych i de
talicznych.

Dalszą sprawą jest poszukiwanie 
takich rozwiązań, które by już nie 
tylko usuwały antybodźce dla prze
chodzenia na produkcję pracochłon
ną, ale wręcz zachęcały do .tego. 
Trzeba jednak opracować dopiero 
koncepcję rozwiązania tego zagad
nienia. Wymaga np. zbadania, czy 
możliwa byłaby bieżąca łączna 
kontrola osobowych i materiało
wych kosztów produkcji, umożli
wiająca przeprowadzanie przesu
nięć w tych kosztach, dokonywanie 
wyboru pomiędzy wydatkami na 
płace a wydatkami na surowce i 
materiały, dla oszczędzenia tych 
ostatnich. Skuteczny system kon
troli byłby tu oczywiście niezbęd
ny. Trudność polega m. in. na tym, 
że trzeba uściślić planowanie i kon
trolę kosztów materiałowych, które 
obecnie nie są dość precyzyjne. Są
dzimy, że koncepcję w tej sprawie 
uda się opracować do połowy 1965 
roku.

Wreszcie — zapowiedziane przez 
uchwały IV Zjazdu wprowadzenie 
oprocentowania środków trwałych, 
przynajmniej w części gospodarki, 
oraz rozszerzenie roli kredytowego 
finansowania inwestycji. Powinno 
to zwiększyć zainteresowanie 
przedsiębiorstw oszczędnością środ
ków trwałych i nakładów inwesty
cyjnych.

— Czy istnieje już szczegółowy pro
gram wprowadzania w życie zmian w 
planowaniu i zarządzaniu gospodarką? 
W jaki sposób zmiany te będą prze
biegać i w jakim czasie zostaną zre
alizowane?

— Podkreślałem już w poprzed
nich punktach stopniowy charak
ter przeprowadzania poszczególnych 
reform. Tak np. prace nad poważ
ną Teformą funduszu zakładowego 
zostały już rozpoczęte. Być może 
uda się je zakończyć w takim cza

sie, aby rozdział funduszu _ według 
nowych zasad mógł nastąpić z ty* 
tułu wykonania planu roku 1965. 
Jeżeli zadanie okaźe się bardziej 
skomplikowane, wówczas pierw
szym rokiem zastosowania nowych 
zasad będzie rok 1966.

Został także opracowany program 
wprowadzania w życie nowych 
mierników produkcji. Cała ta akcja 
musi być rozłożona na lata 1965— 
1966, ponieważ wymaga pracochłon
nej pracy przygotowawczej, stwo
rzenia bazy normatywów, ustale
nia cenników za przerób itd. Gdzie
niegdzie wprowadzenie nowych 
mierników musi być poprzedzone 
eksperymentami. Ale w większości 
będzie można je wprowadzać od 
razu w całej branży. Najtrudniej
sze będzie przejście na nowe mier
niki w budownictwie. I tam wła
śnie przede wszystkim będzie ono 
poprzedzone eksperymentem. Pod
jęty on będzie w jednym ze zjed
noczeń budowlanych już w roku 
bieżącym.

System cen fabrycznych zostanie 
wprowadzony w latach 1965—1967. 
Zasada dwuletniego planowania, 
zapoczątkowana w zastosowaniu do 
planu inwestycyjnego na rok bie
żący, będzie, poczynając od planu 
na rok 1965, rozszerzana' stopniowo 
na inne dziedziny gospodarki. Inne 
projekty zmian w systemie będą 
początkowo badane eksperymental
nie, a potem wprowadzane szerzej.

W sumie, trzeba przewidywać na 
realizację reform zapowiedzianych 
przez IV Zjazd 2—3 lata. Ale na 
tym rzecz, oczywiście, się nie skoń
czy. Doskonalenie systemu plano
wania i zarządzania gospodarką 
narodową jest procesem ciągłym w 
naszym ustroju, życie stawia wciąż 
nowe wymogi, którym system ten 
musi sprostać.

Rozmawiał:
ZYGMUNT BRYKALSKI

Dynamika 
na półmetku

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
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więc 1962, 1963 i 1964 z punktu wi
dzenia podziału produkcji przemy
słowej na grupę A i B można 
stwierdzić, że nawet w okresie trud
ności gospodarczych grupa A roz
wija się stosunkowo najbardziej 
równomiernie. Dotyczy to zwłasz
cza górnictwa i energetyki oraz 
przemysłu ciężkiego, w mniejszym 
zaś stopniu przemysłu chemiczne
go. Produkcja grupy B ze zrozu
miałych względów (zależność od 
produkcji rolnej i importu surow
ców) jest bardziej wahliwa, bar
dziej podatna na wahania koniunk
turalne. Mimo znacznej poprawy w 
toku realizacji planu w roku bie
żącym, rozpiętość między tempem 
wzrostu obu tych grup musi być 
niewątpliwie nadal przedmiotem 
naszej troskliwej uwagi. •

Z punktu widzenia równowagi 
ogólnej, zwłaszcza rynkowej, skut
ki rozpiętości między tempem wzro
stu grupy A i B rysowały się jed
nak w minionym półroczu znacz
nie mniej ostro, niż w roku ubie
głym. Przede wszystkim dlatego, że, 
jak wspominaliśmy, rozpiętość ta 
uległa znaczniejszemu zmniejsze
niu, ale w niemałym również stop
niu dzięki korzystniejszemu u- 
kształtowaniu się wzajemnych zależ
ności między tempem wzrostu pro
dukcji i funduszu plac. Nastąpił 
bowiem stosunkowo, niewielki 
■wzrost zatrudnienia w przemyśle 
uspołecznionym (o 0,9 proc.), a jak 
wiadomo właśnie wzrost zatrudnie
nia jest najbardziej płacochłonny. 
Niezbyt wysoki był również wzrost 
przeciętnej płacy nominalnej brut
to w przemyśle uspołecznionym, bo 
wyniósł 3,6 proc., co niewątpliwie 
wiąże się także z nowy rui meto
dami kontroli funduszu płac. Tak 
więc głównym źródłem wzrostu pro
dukcji stal się wzrost wydajności 
pracy, który w przeliczeniu war
tości produkcji globalnej na jedne
go zatrudnionego wyniósł 7,8 proc. 
Zestawiając przyrost globalnej pro
dukcji przemysłowej, . zatrudnienia 
w pfzemyśle i wydajności, łatwo o- 
szacować, że udział zatrudnienia w 
przyroście produkcji ukształtował 
się mniej-więcej w granicach 10 
proc. Wszystko to łącznie z nie
wielkim przyrostem zatrudnienia w 
całości gospodarki narodowej (o 0,3
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proc.) spowodowało, że przy omó
wionej powyżej strukturze produk
cji równowaga w gospodarce uległa 
umocnieniu.

Szereg czynników, wśród któ
rych niemało ważną rolę odegrała 
struktura produkcji, spowodowało, 
iż rozdysponowanie produktu glo
balnego poszło przede wszystkim w 
dwu głównych kierunkach, a mia
nowicie na inwestycje i na eks
port. Nakłady inwestycyjne wzro
sły w cenach porównywalnych o 
7.3 proc., a więc przekroczyły po
ważnie w I półroczu założenia pla
nu rocznego (1,7 proc.). Jeszcze mo
cniej przekroczył wszelkie inne 
wskaźniki wzrostu gospodarczego 
wskaźnik wzrostu eksportu (24,5 
proc.). Jeśli chodzi o inwestycje ten 
wysoki wzrost jest niewątpliwie w 
pewnym stopniu określony przez 
dogodne w bieżącym roku warun
ki klimatyczne, które umożliwiły 
wczesną wiosną intensywne prowa
dzenie prac budowlano-montażo
wych. Ale nastąpiła prawdopodob
nie również pewna dekoncentracja 
robót i środków, skoro stwierdzamy 
równolegle niedostateczne zaawan
sowanie prac w wielu obiektach 
priorytetowych i liczymy się z na
sileniem oddawania obiektów do 
użytku dopiero pod koniec roku. 
A więc odcinek inwestycyjny wy
maga nieustannie bacznej kontroli 
i podjęcia ostrzejszych środków, 
kontrolujących zasadność rozpoczy
nania nowych obiektów oraz powo
dujących przyspieszanie budowy 
inwestycji kontynuowanych.

Najbardziej chyba pomyślna od 
strony globalnych wskaźników, a 
także od strony bilansowej, jest sy
tuacja w handlu zagranicznym. 
Wzrost eksportu o 24,5 proc, przy 
wzroście importu o 5,0 proc, ozna
cza konsekwentne zbliżanie się do 
założenia zbilansowania przywozu 
z wywozem. Zbliżyliśmy się do te
go zbilansowania znacznie, skoro 
wartość eksportu wyniosła w I pół
roczu 3792,0 min złotych dewizo
wych, a wartość importu 3879.8 min 
złotych dewizowych. Na wynik ten 
złożyły się osiągnięcia eksportu ma
szynowego (wzrost o 22,4 proc.) ale 
również w niemałej mierze rolno- 
spożywczego (wzrost o 43,0 proc.), a 
także bardziej pomyślne dla nas 
kształtowanie się cen na rynkach 
światowych.

O niskim tempie wzrostu importu 
zadecydowało zahamowanie impor
tu maszyn i urządzeń (spadek o 
1 proc, w porównaniu z rokiem u- 
biegłym), a także dość znaczne 
zmniejszenie importu towarów rol
no-spożywczych i towarów kon

sumpcyjnych' przemysłowych. Na
tomiast głównym czynnikiem wzro
stu obciążenia w imporcie stał się 
przywóz paliw 1 surowców (wzrost 
o 20,9 proc.). Udział tej grupy w 
imporcie ogółem przekroczył w bie
żącym roku 50 proc. W tej grupie 
towarowej coraz wyraźniej kształ
tuje się rosnące saldo ujemne. Na
tomiast w grupie maszyn i urzą
dzeń, dzięki szybko rosnącemu eks
portowi, można właściwie mówić o 
zbilansowaniu w pierwszym półro
czu przywozu i wywozu.

Tak więc grupą towarową, na 
której niedobory bilansowe trzeba 
przeznaczać nadwyżki bilansowe 
obrotów towarami rolno-spożyw
czymi i konsumpcyjnymi przemy
słowymi — jest grupa paliw, mate
riałów i surowców. Nie ułatwia to 
oczywiście rozwiązywania poszcze
gólnych problemów rynku wew
nętrznego przy pomocy handlu za
granicznego, odwrotnie, niejedno
krotnie handel zagraniczny trak
tować musimy priorytetowo. Tym 
większą więc uwagę poświęcić trze
ba dalszemu dynamicznemu rozwo
jowi eksportu maszyn i urządzeń 
tak, aby w dalszej przyszłości eks
port ten wziął na siebie znaczną 
część naszego obciążenia importo
wego w zakresie paliw, materiałów 
1 surowców.

Mimo rozdysponowania znacznej 
części przyrostu produkcji na po
trzeby inwestycji i eksportu, sprze
daż detaliczna towarów w handlu 
uspołecznionym wzrosła w cenach 
bieżących o 6 proc, w stosunku do 
pierwszego półrocza 1963 r., a w 
cenach porównywalnych o 3,2 proc. 
Oznacza to niewątpliwie poprawę 
zaopatrzenia rynku w stosunku do 
I półrocza roku ubiegłego z tym, że 
nastąpiło to przy równoczesnych 
dość istotnych przesunięciach w 
strukturze spożycia. A więc prze
de wszystkim obserwujemy zmniej
szenie spożycia produktów zbożo
wych (z wyjątkiem ryżu) przy dal
szym znacznym wzroście spożycia 
tłuszczów zwłaszcza roślinnych, a 
także ■ masła oraz jaj. Kompenso
wało to w znacznej mierze, wraz z 
istotną poprawą zaopatrzenia w ry
by (wzrost dostaw o 21,8 proc.) nie
co niższe niż w ubiegłym roku do
stawy mięsa.

Pewne przegrupowania nastąpi
ły również w zakresie towarów 
nieżywnościowych. W grupie towa
rów włókienniczych coraz wyraź
niej rysuje się tendencja przecho
dzenia ód zakupów tkanin do za
kupów odzieży i wyrobów dzie
wiarskich, do produktów o wyż
szym stopniu przerobu. Podobne 
tendencje obserwujemy i w innych 

^towarach, na przykład zmniejsze
nie zakupów mydła do prania na 
rzecz szybkiego wzrostu zakupów 
proszków i innych środków piorą- 
cych. Wszystkie te tendencje świad
czą, że na osiągniętym przez nas 
poziomie spożycia rolę decydującą 
na rynku wewnętrznym odgrywać 
zaczyna nie globalna wielkość dos
taw rynkowych, ale ich struktura, 
elastycznie dostosowująca się do 
zmian, jakie zachodzą w struktu
rze ludności i w jej potrzebach.

Tak więc i przy omawianiu bie
żących zaszłości koniunkturalnych 

w naszej gospodarce nieustannie do
chodzimy do problemu zwiększenia 
w”ażliwości naszej produkcji na 
zmieniające się potrzeby rynku 
wewnętrznego i zagranicznego, czy
li do problemów doskonalenia sy
stemu planowania i zarządzania. 
Równorzędne wymogi wynikają tu. 
również z rosnącego obciążenia 
handlu zagranicznego importem su
rowców i materiałów" do produk
cji. Dotychczasowy układ warun
ków, w których działają nasze 
przedsiębiorstwa, nie sprzyja częs
to oszczędności surowców i materia-^ 
łów. Odwrotnie, korygowanie fun
duszu płac w oparciu o produkcję 
globalną stwarza nawet pewną ten
dencję do preferowania produkcji 
materiałochłonnej. Chodzi więc o 
stopniowe wypracowanie narzędzi 
co najmniej neutralizujących te 
tendencje — a optymalnie biorąc 
— zachęcających do szczególnie ra
cjonalnego wykorzystania surow
ców.

Wszystkie te problemy są właśnie 
przedmiotem i badań 1 prac przy
gotowujących decyzje, które nie
wątpliwie stworzą bardziej ekono
miczne warunki funkcjonowania na
szej gospodarki w przyszłym pla
nie pięcioletnim, a odcinkowo tak
że już w czasie najbliższym. Nie 
może to jednak zwalniać przedsię
biorstw 1 zjednoczeń przemysło
wych od bieżącego, bardziej wni
kliwego reagowania na centralne 
problemy naszej gospodarki, do ja
kich należy zwłaszcza oszczędność 
surowców 1 materiałów, zgodność 
produkcji z potrzebami rynku wew
nętrznego 1 handlu zagranicznego. 
Liczne przykłady wykazują bowiem, 
jak wiele zależy od Inicjatywy, a 
często nawet od dobrej woli pro
ducentów. Istotna jest także inicja
tywa w zakresie sensownie pomyś
lanego eksperymentowania, która 
przynieść może rzeczową pomoc 
przygotowywanym, w oparciu o 
uchwały IV Zjazdu, zmianom i re
formom w., systemie zarządzania 
gospodarką.

JAN GLOWCZYK

w ubiegłym

PIĘCIOLATKA JAKOŚCI 
I TECHNIKI

KERM zatwierdził ostatnio - Jak poda- 
Je PAP - przygotowane przez Komitet 
Nauki I Techniki wytyczne do projektu 
5-letr<iego planu rozwoju nauki 1 tech
niki na lata 1966-1970. uchwalone przez 
KERM wytyczne zawierają 30 kierunków 
najważniejszych prac naukowo-badaw
czych w dziedzinie nowej techniki, głów
ne kierunki rozwoju techniki w ważniej
szych resortach gospodarczych oraz 
główne problemy podstawowych, teorety
cznych i- doświadczalnych badan w nau
kach matematyczno-przyrodniczych i 
technicznych, biologicznych, rolno-Ieś- 
nych, morskich, medycznych i społecz
nych.

Z obszernego wykazu warto zwrócić 
uwagę na niektóre szczegółowe zadania. 
W elektronice dominować będzie 
działalność badawcza nad dalszą minia
turyzacją i mikrominlaturyzacją sprzętu 
elektronicznego. Kontynuowane będą ba-

Książki 
nadesłane

METODY I PRAKTYKA 
PLANOWANIA ROZWOJU 
GOSPODARCZEGO - (Z cy
klu: Problemy Krajów Sła
bo’ rozwiniętych). — Wybór 
tekstów z Konferencji Ge
newskiej ONZ w 1963 r. w 
sprawie krajów słabo roz
winiętych - str. 224, cena 
zł. 18.- Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne, War
szawa 1864.

Praca jest wyborem refe
ratów z Konferencji Genew
skiej ONZ z 1963 r. w spra
wie krajów słabo rozwinię
tych. Przedstawiono w niej 
najważniejsze problemy 
związane z planowaniem 
rozwoju gospodarczego tych 
krajów, zarówno dotyczą
ce metod planowania mo
gących znaleźć zastosowa
nie w krajach słabo roz
winiętych jak i omawiają
ce konkretne przykłady i 
warunki tego planowania.

BOHDAN GLIŃSKI - TE
ORIE I PRAKTYKA ZA
RZĄDZANIA PRZEDSIĘ- 
BIOSTWAMI PRZEMYSŁO
WYMI - str. 364, cena zł. 
29.— Państwowe Wydawni
ctwo Ekonomiczne, Warsza
wa 1964.

Książka zawiera wnikliwą 
analizę treści i form przed
siębiorstwa socjalistycznego, 
poruszone są w niej zagad
nienia centralizacji i decen
tralizacji zarządzania, roz- 

, rachunku ‘ gospodarczego, 
oraz rachunku ekonomicz
nego. Przedstawia kierunki 
rozwoju przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 wskazuje 
na tendencje dominujące w 
tej dziedzinie.

A. A. FELDBAUM - U- 
RZĄDZENIA LICZĄCE W 
UKŁADACH AUTOMATYKI 
tłumaczyli z Języka rosyj
skiego: N. Filipczak i W. 
Filipczak - str. 922, cena 
zl. 134 .— Wydawnictwa Na
ukowo-Techniczne, Warsza
wa 1964.

W- książce omówiono pod
stawowe działy teorii stero
wania automatycznego, za
sady pracy i konstrukcji 
urządzeń liczących oraz me

tody ich wykorzystania w 
automatyce. Podano szereg 
nowoczesnych problemów 
teoretycznych, które zostały 
postawione i częściowo ^roz
wiązane przez autora.

E. BURGER, W. ŁEON- 
HABDT - TECHNIKA TA
ŚMY DZIURKOWANEJ - 
tłumaczył z niemieckiego J." 
Ściegienny — str. 234, cena 
zł. 35.- Wydawnictwa Na
ukowo-Techniczne, Warsza
wa 1964.

W książce omówione zo
stały możliwości zastoso
wania techniki taśmy dziur
kowanej w dziedzinie me
chanizacji i automatyzacji 
prac biurowych i admini
stracyjnych, w przemyśle, 
handlu i bankowości oraz 
w dziedzinie sterowania 
procesami technologiczny
mi. Książka jest przezna
czona dla personelu tech
nicznego zajmującego się 
projektowaniem lub eks
ploatacją maszyn matema
tycznych i urządzeń do ste
rowania automatycznego.

WŁADSŁAW LATEK “ 
BADANIE MASZYN E- 
ŁEKTRYCZNYCH W PRZE
MYŚLE - str. 623, cena zł 
95.—, Wydawnictwa, Nauko
wo-Techniczne, Warszawa 
1964.

Praca zawiera teorię ba
dań maszyn elektrycznych 
i ich klasyfikację; omawia 
dobór przyrządów i apara
tów pomiarowych, badania 
transformatorów, maszyn 
prądu stałego, maszyn in
dukcyjnych i synchronicz
nych.

WOJEWÓDZTWO BIAŁO
STOCKIE W LICZBACH 
1964 — str. 100, cena zl. 5,— 
Wojewódzki Urząd Statysty
czny, Białystok 1964.

Broszura składa się z 
dwóch części, z których 
pierwsza zawiera „Zarys 
rozwoju województwa w 
dwudziestoleciu". Część 
druga obejmuje — zgrupo
wane w 13 działach - ta
blice statystyczne, część o- 
plsowa jak i tabelaryczna 
przedstawiają charaktery
stykę rozwoju poszczegól
nych działów gospodarki 
narodowej oraz życia spo- 
leczno-kulturalnego, rozwo- 
Ju, który odbywał się w 
warunkach trudnych, wy
magających ofiarnej pracy 
społeczeństwa, a przyczynił

dania nad podniesieniem niezawodności 
podzespołów, urządzeń i systemów elek
tronicznych. W elektronice kwantowej 
przewidziane jest m. In. praktyczne wy
korzystanie w technice maserów i lase
rów. W telewizji prowadzone będą ba
dania nad systemem telewizji kolorowej 
i eksperymentalną stacją nadawczą oraz 
skonstruowaniem telewizora odbierające
go kolorowe programy.

Telekomunikacja otrzyma no
we systemy telefonii wielokrotnej (300 
rozmów na 1 kablu) centrale miastowe 
i międzymiastowe ze sterowaniem elek- 
troniqjnym.

W chemii duży nacisk położony 
zostanie na naukowo opracowanie tech
nologii wytwarzania nowych nawozów 
mineralnych o działaniu kompleksowym, 
tworzyw sztucznych i włókien syntetycz
nych, środków leczniczych 1 środków 
ochrony roślin.

W energetyce prowadzone będą 
prace przygotowujące budowę wielkich 
elektrowni cieplnych z blokami o mocy 
500 MW.
Przemyli ciężki wprowadził 

szereg nowych technologii 1 uruchomi 
produkcję nowych wyrobów. Opanowane 
zostanie wytwarzanie nowych gatunków 
stall o podwyższonej wytrzymałości. W 
przemyśle maszynowym podjęta zostanie 
produkcja ciągników rolniczych o mocv 
40 KM 1 przygotowana dokumentacja 

się do poprawy material
nego i kulturalnego pozio
mu życia ludności.

WŁADYSŁAW KULCZY
CKI i ADAM MILLER — 
PRZEPISY PRAWNE W 
BUDOWNICTWIE — str. 
148, cena zł ?.— Państwo
we Wydawnictwa Szkol
nictwa Zawodowego, War
szawa 1964:

" Książka jest pierwszym 
podręcznikiem dla techni
kum budowlanego traktu
jącym o zagadnieniach 
prawnych w budownictwie 
powszechnym. Treść pod
ręcznika stanowi materiał 
oparty na aktualnych 
przepisach prawa budo
wlanego oraz na rozpo
rządzeniach i zarządze
niach władz budowla
nych w zakresie budowy 
i użytkowania obiektów 
budowlanych, wykonaw
stwa robót, lokalizacji in
westycji itp. W pierwszej 
ogólnej części omawia się 
takie zagadnienia, jak ko
deks postępowania admi
nistracyjnego, planowanie 
przestrzenne, a w części 
drugiej — przepisy praw
ne dotyczące poszczegól
nych etapów procesu bu
dowlanego.

L’EVALUATION et le 
ROLE DES BESOINS DE 
BIENS DE CONSOMMA- 
TION DANS LES DIVERS 
REGIMES ECONOMIQUES 
— str. 22? — Editions du 
Centre National de la Re- 
cherche Scientifique, Pa
ris 1963.

Praca zawiera materiały 
międzynarodowego kolok
wium, które odbyło sie w 
Grenoble w 1961 r. Kolok
wium poświęcone było 
problematyce potrzeb spo
łecznych . w zakresie dóbr 
konsumpcyjnych jak też 
metod badawczych, które 
mogą służyć poznawaniu 
i hierarchizowaniu tych potrzeb.

FRITZ BAADE — LA 
COURSE A L’AN 2000 — 
tłumaczył z niemieckiegc 
Michel Gardaz — str. 265, 
Presse Universitaires di 
France, Patis 1963.

Jest to szeroko u nas 
znana praca niemieckiego 
uczonego (wydana nrzez 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne) pt.: „Rok 
2000”. Praca ta została za
tem nrzetłumaczona u nas 
wcześniej niż na język 
francuski.

ciągników 70 KM. Podjęta bedzle nro- 
nvchJa !ypów maszyn budowla-
WVSOkonrefn™hCh’ rolniczyrh, silników wysoko p ręznych, maszyn i aparatur' 
chemicznej. Dla potrzeb transportu uru- 
™S>,<>na Produkcja lokomotyw 
lM0K^?Hl°cm°Cy 800-830 KM 1 n«°- 
wScz^nin^^b1 produkc ja uno
wocześnionego samochodu średnio 1 ma
łolitrażowego. Stocznie rozpoezna se~l 

^^•««"“^owców 7.500,
DWT zbłornikowców 20.00C
dwt, jednostek do przewozu towarów 
masowych 23.000 DWT oraz nowego tvnu 
trawlerów-przetwórni. Rozwój nredukrii 
elementów automatyki i sprzętu nreev- 
zyjnego umożliwi dalszą automatyzacje 
szeregu ważnych gałęzi przemysłuPod

PAIL PodaJe także, że p-zy.
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Trzysta sześćdziesiąt pięć dni trwania konkursu przywiązało nas jakoś do prac, ; 
do ich autorów. Każdy 2 nas, jurorów i dziennikarzy, przeczytał większość prać i 
i... przywiązał się do tej „najlepszej". Śledził pilnie jej punktacje w ocenach tn- । 
nych jurorów, jej miejsce w tabeli klasyfikacyjnej. |

/ wreszcie, 20 Upca, mieliśmy przyjemność osobiście poznać laureatów konkursu. ! 
Tego dnia, na uroczystość wręczenia nagród, która odbyła się w naszych skrom- i 
nych (metrażowo) warunkach lokalowych, przybyli niemal wszyscy nagrodzeni oraz: . 
Kierownik Biura Prasy KC PZPR tow. S. Olszowski, Zastępca Kierownika Biura 
Prasy KC PZPR tow. A. Weber, dyrektor Wydawnictwa „Prasa Krajowa" W. War- 
deckt oraz członkowie Jury — Przewodniczący prof. E. Lipiński, dyr. J. Barski, 
tow. A. Bodnar, Zastępca Red. Naczelnego PWE Z. Gajczyk. prof. J. Kordasze- 
wskl, tow. S. Orłowski. (Na zdjęciu kolejno od prawej: J. Barski, A, Bodnar, E. I
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J. Glówczyk),Lipiński, S. Olszowski, A. Weber,

W

(wyróżnienie)
EUGENIUSZ STĘPIEŃ 

Huta :m. M. Nowotki

; w imieniu zespołu redakcyjnego, redaktor naczelny 3. Głów- 
Jurorom za ich w pełni społeczny trud w ocenie prac kon-

ijr ITAJĄC zebranych
W czyk podziękował -----------  — — _ ,------ --------- „ ----- _ -------- .
kursowych, wszystkim uczestnikom konkursu wyraził uznanie za ich wkład pra
cy, laureatom zaś - gratulował zajęcia czołowych miejsc. „Mam nadzieję, że za 
następne lat dwadzieścia, starsi o dwadzieścia lat nowych doświadczeń, zbierzemy 
się raz jeszcze — wręczając nagrody w konkursie z okazji czterdziestolecia Polski

o

Ludowej".
Kierownik Biura Prasy KC PZPR określił inicjatywą zorganizowania konkursu 

jako pożyteczną. Na całokształt naszego dorobku składa się bowiem dorobek za
kładów l wysiłek ludzi. Konkurs — doić licznie reprezentowany — przyniósł wiele 
cennego i ciekawego materiału.

W imieniu Jury glos zabrał Przewodniczący prof. E. Lipiński. Jak zwykle, prze
mówienie nestora naszych ekonomistów było pełne swady, dowcipu i cennych,

a

głębokich spostrzeżeń. Profesor powiedział m. in.: „Olbrzymi ładunek optymi
zmu zawarty we wszystkich bez wyjątku pracach konkursowych, które miałem 
prawdziwą przyjemność — mimo panujących upałów — czytać, optymizmu bez ła- 
kiernictwa. spowodował, że ja, etatowy malkontent, poczułem się młodziej i raź
niej". I właśnie optymizm, oparty na wierze w ludzi, na wierze w :ch możliwości, 
w ich umiłowanie ojczyzny - a przebijający z kart opracowań konkursowych.opracowań konkursowych,

o wyzwoleniu Ostrowca w dniu 
17 stycznia 1945 r. teren huty 
przedstawiał żałosny widok. 

Hitlerowcy już od połowy ^944 r. 
rozpoczęli demontaż urządzeń i ma
szyn. Ładowali te maszyny, urzą
dzenia a nawet konstrukcję stalo
wą -z rozbieranych hal na wagony 
1 długimi składami pociągów wy
wozili je w głąb Niemiec. To. czego 
nie zdążyli wcześniej wywieź*, u- 
ciekając przed nacierającą Armią 
Radziecką i dywizjami odrodzone
go Wojska Polskiego — wysadzali 
w powietrze, niszczyli.

Wielu hutników Ostrowca umie
szczono w obozach koncentracyj
nych, rozstrzelano. Ponad 2/3 zało
gi wywieziono do fabryk znajdują
cych się na terenie Reichu.

Zdziesiątkowana przez znienawi
dzonego okupanta załoga huty przy
stąpiła dosłownie już na drugi 
dzień po wyzwoleniu do usuwania 
zniszczeń i zabezpieczenia ocala
łych częściowo budynków, niektó
rych części agregatorów i surow
ców. Powołano tymczasową dyrek
cję (pierwszym dyrektorem był 
starszy ślusarz wydziału remonto
wego ob. Łodaj) i Radę Zakłado
wą, składającą się z 19 doświad
czonych i zahartowanych w pracy 
i walce robotników. Zorganizowa
no też z miejsca Komitet Fabrycz
ny PPR. który był politycznym 
kierownikiem odbudowy i jej ini
cjatorem.

Aby szybciej odbudować znisz
czony zakład, robotnicy przynoszą 
z domu zabrane w okresie okupacji

narzędzia (pilniki, frezy, noże to
karskie itp.) i przyrządy pomiarowe 
(suwmiarki, mikremierze, czujr.iki). 
Z kanałów i hałd złomu wydosta- 
ją ukryte części maszyn, urządzeń 
hutniczych, pasy transmisyjne. W 
hucie nie było jednak ani jednego 
dobrego silnika elektrycznego. 
Pierwsze wrzeciono do tokarni 
znajdującej się w wydziale remon
towym, wykonywane było w- są
siedniej cukrowni „Częstocice” i 
to na obrabiarce o napędzie ręcz
nym. Również w hakowni pozo
stawione dwie stare gwinciarki, 
początkowo były „napędzane” 
przez pracowników ręcznie. Nie 
ma innej rady, bowiem śruby są 
pilnie potrzebne do skręcania zer
wanych na terenie huty i miasta 
podkładów kolejowych.

W odlewni żeliwa już po tygod
niu załoga uruchamia tygiel służą
cy do wykonywania drobnych od
lewów, niezbędnych do kompleto
wania maszyn i urządzeń hutni
czych. Robotnicy sami pracują czę
sto dłużej niż 8 godzin dziennie. 
Wszelkimi siłami chcą jak naj
szybciej odbudować swoje war
sztaty pracy.

Nie brak w tych pierwszych 
dniach ciężkiej pracy głosów po
wątpiewania i obawy. czv abv da 
się tak zrujnowany zakład przy
wrócić do normalnego życia. Nie
którzy. związani dawniej z sana
cją, wprost oświadczają, że i po 
20 latach nie będzie można w nim 
rczpocza.ć takiej jak dawniej pro
dukcji.

Komitet Fabryczny PPR wierzy 
jednak w siłę mas. Organizuje na
rady z członkami partii, wyjaśnia 
im, dla kogo obecnie w wyzwolo
nej od kapitalistów i obszarników 
ojczyźnie mamy pracować, Zahar
towanym w • ogniu walk z oku
pantem i burżuazyjmn wyzyskiem 
komunistom, wiele nie trzeba mó
wić. Więzienia i obozy koncentra
cyjne dały im dobrą szkołę życia. 
Teraz, gdy nie ma już wyzyskiwa
czy, gdy znienawidzeni hitlerowcy 
mordować już więcej nie mogą, 
zdwajają wysiłki, aby tylko jak 
najszybciej dźwignąć ze zniszczeń 
swój zakład.

Podczas gdy jedni zakładają to
ry, murują zniszczone piece, odbu
dowują spalone i zbombardowane 
hale, remontują pozostawione, tu 
i ówdzie „kikuty" maszyn, inni, co 
bardziej doświadczeni i sprytniejsi, 
szukają wywiezionego z huty mie
nia. Spora jego część zostaje odna
leziona i w ramach rewindykacji 
powraca do huty.

W taki to sposób przy wspólnej, 
pełnej zaparcia pracy (nikt nie 
pytał np. ile zarobi), zakład do
syć szybko stawał „na nogi”.

W kwietniu 1945 r., a więc po
niespełna 3 miesiącach od wyzwo
lenia, uruchomiony został w pełni 
pierwszy wydział produkcyjny — 
odlewnia żeliwa. Wykonuje on róż
ne tuleje, koła pasowe i biegowe, 
bralrujące części do korpusów ma- 
szyn. płyty kuchenne, rtiszta.

Trwają jednocześnie intensywne 
prace przy częściowym uruchomie
niu takich ważnych wydziałów jak: 
stalowni martenowskiej, .walcowni 
drobno-średniej. kuźni, mechanicz
nego i modelarni.

W stalowni martenowskiej z 5 
istniejących pieców tylko jeden po 
pewnym remoncie nadawał się do 
wytopu stali. Ale cóż, kiedy nie 
było ani jednej zdatnej do uru
chomienia suwnicy, ani jednej ka
dzi rozlewniczej.

Przystąpiono do poszukiwania 
silników, lin i części wózka suw
nic. Jedną kadź rozlewniczą wy
konano we własnej odlewni, dru
gą zamówiono w hucie „Zgoda”. 
Jednocześnie prowadzono prace 
przy uszkodzonym na wielu odcin
kach rurociągu gazu ziemnego na 
trasie Sandomierz-Ostrowiec (naj
trudniejszy do wykonania był od
cinek pod Wisłą).

Z odbudowanego pieca marte- 
nowskiego pierwsza stal popłynęła 
w połowie września. Było to wiel
kie wydarzenie dla huty. Mając 
stal, można było przystąpić teraz 
do częściowego uruchomienia in
nych wydziałów, a głównie wyre- 
mbntowanych już i czekających na 
wlewki urządzeń walcowni drobno- 
średniej i kuźni.

Gdy na odbywających się obec
nie w związku z XX-leciem PRL 
zebraniach partyjnych i związko
wych starsi robotnicy mówią o 
tym, jak wyglądała nasza huta 
zaraz po wyzwoleniu — młodzi nie 
chcą wierzyć. Wydaje im się 
wprost nieprawdopodobne, aby hu
ta mogła być kiedyś zniszczona 
w 73 proc.

Dzisiaj nasz zakład jest czwartą 
pod względem produkcji i zatrud
nienia hutą w Polsce. Ani śladu
w nim po hitlerowskich zniszcze- 

wydziały zostałyniach. „Stare” 
przebudowane, , 
Jednocześnie w 
kosztem blisko

unowocześnione, 
ramach inwestycji 
900 min złotych 
wielkie hale wy-powstały nowe, — 

działów takich jak: konstrukcyjny.
przygotowawczy, montownia, resor- 
townia. odlewnia rur. warsztat ma
szyn hutniczych. Przebudowana zo
stała gcspodarka energetyczna, 
zmechanizowano transport.

Ze „starego zakładu” liczącego 
blisko 130 lat, zawsze „kulejącego” 
z produkcją w ostatnim XX-leciu 
zrobiliśmy — dzięki wysiłkom za
łogi i pomocy państwa — zakład, 
którego wyniki poważnie liczą się 
w gospodarce narodowej.

W jednym tylko roku 1963 war
tość produkcji huty im. M. Nowot
ki wyniosła 3.624.511 tys. zł. i jest 
większa od produkcji z roku 1946 
(pracowała już wtedy większość 
wydziałów) o blisko H razy.

Podnosząca się z roku na rek 
jakość produkcji w hucie sprawca.
że na nasze wyroby 
coraz więcej chętnych 
nie tylko w kraju, ale 
granicą.

znajdujemy 
nabywców 

również za

Szeroki asortyment 
walcowanych wysyłamy

wvrobów 
do 30

liśmy blisko 
walcowanych

państw prawie wszystkich konty
nentów. W cstatnlm roku wysła-

tego 50 proc, do państw kapitał'; 
tycznych.

45.000 ton różnych 
profili i blach, z

uznał profesor za największe osiągniecie konkursowe.

Pierwsze
próby

jaki dzisiaj jest
(wyróżn ien ie) silnikami

foto-laureatom konkursu. A obiektyw

darczy w kraju, 
rzeczywistością.

w pociągach osobowych i towaro
wych napędzanych jest silnikami
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jednego człowieka jest obecnie pro
blematyką zakładu; zajmują się nią 
nie tvlko pracownicy fabryki, ale i 
przeróżne instytucje z całej Polski. 
Efekt myśli i pracy załogi, jako 
gotowe wyroby — maszyny efek- 
trvczne — pracują we wszystkich 
większych zakładach przemysło
wych w kraju i za granicą. Nazwa 
zakładu wybita na tabliczkach fir
mowych maszyn znana jest w wie
lu krajach Europy, Azji, Afryki 
i Ameryki Południowej.

Większość tramwajów w miastach 
polskich i lokomotyw elektrycznych

produkcji naszego zakładu. Na 
wszystkich budowach polskich znaj
dują się maszyny produkcji na
szego zakładu. W hutach napędza
ją walce, w kopalniach wydoby
wają węgiel, na statkach morskich 
napędzają przeróżne urządzenia, 
w elektrowniach parowych i wod
nych wytwarzają energię elektrycz
ną.

W okresie 20 lat istnienia Polski 
Ludowej i prawie tyluż lat pracy 
Zakładu ziściły się marzenia ludzi 
z okresu międzywojennego, którzy 
chcieli widzieć taki rozwój gospo-

gi ody ini. A. Zimowski,

Tir ASTĘPNIE Profesor wręczył nagrody 
1* reportera utrwalił m. in. moment, jak ____ _  .. ____. ----  ------ _ członek jury tow_ s. Orłowski).

odbiera ją jeden ze zdobywców I na

cy,

MIECZYSŁAW NOWAK 

„Dolmel", Wrocław

RZYBYWALI nowi ludzie. 
Wśród fachowców i rzetelnych 
pracowników pojawili się i ta- 
którzy nadrabiając miną i tu-

W CZĘŚCI już mniej oficjalnej (lampki wina w dłoniach) laureat I nagrody H. 
Iw Porwolik (drugi od lewej) w- imieniu wszystkich uczestników konkursu, w 
imieniu nagrodzonych i swoim własnym podziękował za zorganizowanie konkursu, 
który zachęcił do utrwalania w -słowie pisanym historii, osiągnięć ł codziennych 
zwykłych kłopotów, radości i smutków Ich zakładów pracy. Natomiast A. Zimow
ski m. in. powiedział: „Jestem wzruszony nagrodą, którą odebrałem z rąk pro
fesora, jako autor opracowania, ale rzeczywistym zdobywcą nagrody nie jestem 
ja, ale „mój zakład pracy", my, autorzy, byliśmy jedynie przekaźnikami historii 

■ —... .—zrnagań । zwycięstw".

petem chwytali władzę w swoje 
ręce. Często nie opłacało się to. Co
dzienna solidna i trudna praca nie 
odpowiadała ich usposobieniu i na
stawieniu do życia. Odchodzili. Po
zostawali najbardziej uparci i od
ważni. Trzon załogi stabilizował 
się, fabryka krzepła.

Zaczęły się urzeczywistniać ma
rzenia. Produkujemy już turboge
neratory. Dokumentacja opracowa
na, jest specjalne oprzyrządowanie, 
'materiały napływają. Na warszta
cie wykonuje się detale. Pierwszy 
turbogenerator o mocy 2000 kW 
jest na warsztacie. Pierwszy tur
bogenerator w historii Polski. Zda
wałoby się, że to taka prosta spra
wa. Dokładnie rozejrzawszy się w 
sytuacji stwierdzamy, że byliśmy 
daleko w tyle wśród krajów świa
ta. Takie generatory produkuje się 
w znanych formach jak każdą in-

ciężkimi płytami. W dole zmonto
wano silnik wraz z napędem. O 
terminie próby wiedziało tylko nie
liczne grono. Jak to się stało, że 
na żadnym wiecu nie było tylu 
ludzi, co wtedy w oznaczonym cza
sie prób. Cała załoga spotkała się 
obok wirnika. Wszystkie słupy, ob
rabiarki, wszystkie wyższe miejsca 
stanowiły wygodne punkty obser- 
wacyjne. Czy istnieje zagrożenie 
bezpieczeństwa? Za dużo ludzi wo- 
koło. Dyrektor zabrał głos. Mówił 
o niebezpieczeństwie, mówił o moż
liwości wyrwania się wirnika i zer
wania się płyt. W końcu zarządził 
przerwanie prób.

Z drugiej strony korciło techni
ków — jak to będzie — przepro
wadzić próby jak najprędzej.

Zebrała się rada techniczna. Prze
analizowano po raz chyba dziesiąty 
wytrzymałość urządzenia. Rysowa
no, liczono, analizowano wszelkie
warianty. Radzono zdecydowa-

NASZ 
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KURS
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(wyróżnienie)
KRYSTYNA GROMCZAKIEWICZ 

„Telpod", Kraków

OMAWIAJĄC dzieje naszego 
zakładu należy zatrzymać się 
dłużej na elemencie, który

nowił fundament istnienia i 
woju przedsiębiorstwa —r jest 
jego załoga.

Przywiązanie pracowników

sta- 
roz- 
nim

do

naszych zakładów, ich trudów,

M POTEM w swobodnej rozmowie, w trakcie której widzimy laureata 1 .na
ft orody ’h Postaremczaka (drugi z prawej), dzielono się wrażeniami i doświad
czeniami z pracy zawodowej jak i z pracy nad naszym konkursem, i oczywiście, 
także planami wykorzystania zasłużonych urlopów. Foto Władysław Piotrowski

ną 
ga. 
wa 
do 
się

maszynę, nikt jej nie spostrze- 
Normalnie zamówienie wpły- 

do fabryki, normalnie wchodzi 
produkcji, normalnie odstawia 
klientowi. W naszym zakładzie

było święto. Od chwili gdy posz
czególne zespoły nabierały realnych 
kształtów z zainteresowaniem prze
bieg produkcji obserwowali wszys
cy. Ciekawsze momenty opowiada
ne nieraz po latach przechodzą do 
legendy.

Wirnik gotowy, Przeprowadzić 
potrzeba próby wytrzymałościowe 
przez nadanie jemu wyższych obro
tów od nominalnych. Istnieje nie
bezpieczeństwo oderwania się czę
ści, lub wypadnięcia z łożysk. Ma
sa kilku ton rozpędzona do szyb
kości kilkudziesięciu metrów na 
sekundę to jak potężna kula ar
matnia rozbiłaby mury i zrobiła 
spustoszenie. Zagrożenie dla załogi! 
Zagrożenie dla ■ sąsiednich maszyn 
i urządzeń! Z. tego zdawano sobie 
sprawę.-Stworzono warunki do zli- 

' kwidowania zagrożeń do zera. Przy- 
| gotowano odpowiedni dół z wybe- 
a tonowanymi ścianami, nakryto go

no, że niebezpieczeństwo wypadku 
jest bardzo mało prawdopodobne.

Załoga czuwała na stanowiskach 
obserwacyjnych.

Ruszamy! Decyzja dyrektora prze
sądziła przeprowadzenie prób w 
tym dniu. Już się kręci. Im szyb
ciej się kręcił, im bardziej narastał 
szum, a później huk kręcącego się 
pierwszego wirnika — tym narasta
ło podniecenie obserwatorów. Dy
rektor skakał od jednego do drugie
go inżyniera, wydawał rozkazy, ra
dził się, słuchał, i widać było, że 
wziął na siebie dużą odpowiedzial
ność za losy pierwszego turbogene
ratora i bezpieczeństwo załogi. Wir
nik nabierał szybkości, doszedł do
prędkość 3600 obr/min. teraz
trzeba wyczekać 2 minuty. A każda 
minuta długa, bardzo długa. Wszy
scy sprawdzają czas na zegarkach. 
Już! Zjeżdżać w dół. Wirnik stoi. 
Próba udana. Pierwszy wirnik do
bry. Odprężenie i zadowolenie z 
dobrze wykonanej roboty...

Grupa ludzi, którzy stawiali 
pierwsze kroki na terenach Zakła
du jako gospodarze po 18 latach 
wyrosła do rzeszy kilkutysięcznej, 
składającej się z wysoko kwaiifi- 
kowanych fachowców przeróżnych 
zawodów. Problematyka, która 
przed 18 laty mieściła się w-głowie

zakładu najdobitniej obrazują fakty 
z ciężkich i krytycznych momentów, 
kiedy to ważyły się losy zakładu, 
świadczy ofiarna praca załogi w 
początkach istnienia zakładu bez 
oglądania się na korzyści material
ne, świadczy wreszcie o tym fakt, 
że pracuje obecnie w zakładzie z 
minimum 15-letnim stażem pracy 
181 pracowników (w tym fizycznych 
126, umysłowych — 55). Jest wśród 
pracowników zakładu wielu wy
różnionych odznakami państwowy
mi, związkowymi, odznakami za 
wyniki pracy w ruchu racjonaliza
torskim, wyróżnionych za działal
ność polityczno-społeczną.

Są wśród załogi zakładu ludzie 
nie wyróżniający się efektownymi 
osiągnięciami, o których wartości 
świadczy szara, codzienna praca 
wykonywana rzetelnie i sumiennie, 
z poczuciem pełnej za nią odpowie
dzialności. Ludzie ci cieszą się w 
zakładzie wielkim szacunkiem i po
ważaniem, a ich doświadczenie na
byte w ciągu długoletniej praktyki 
jest niejednokrotnie decydujące 
przy rozstrzyganiu przez kierow
nictwo ważnych problemów pro
dukcyjnych.

Wielu spośród nich opuściło już

nego, młodego robotnika narzędzie 
i poucza, jak się należy mm posłu
giwać. Renciści w dalszym ciągu, 
po przejściu na rentę pozostają 
członkami naszego Związku Zawo
dowego, a Rada Zakładowa stale 
troszczy się o ich sprawy bytowe.

Sprawy związane z opieką nad 
pracownikami stały się w ostatnim 
okresie niemniej ważne od zagad
nień techniczno-produkcyjnych. W 
procesie produkcyjnym ważnym i 
nieodzownym elementem jest czło
wiek. Stwierdzony jest fakt, że 
człowiek zadowolony z pracy, którą 
wykonuje, zżyty z otoczeniem — ■ 
pracuje lepiej i wydatniej, człowięk 
niezadowolony z pracy, traktujący 
ją jako zło konieczne — wykonuje 
ją źle i niedbale.

Doceniając wagę właściwego 
kształtowania się w zakładzie sto
sunków międzyludzkich podjęto 
szereg kroków w celu stworzenia 
na tym odcinku właściwych warun
ków. Dowodem tych poczynań jest
przekształcenie dotychczasowego
Działu Kadr w Dział Spraw Pra
cowniczych i Szkolenia Zawodowe
go, który z komórki ewidencyjno- 
osobowej przekształca się w komór
kę o . charakterze socjologicznym. 
Dział ten prowadzi szeroką akcję 
szkolenia zawodowego pracowników. 
Również projektuje się zaangażo
wanie socjologa, co umożliwi obie
ranie właściwych kierunków pro
wadzenia polityki kadrowej, z u-

zakład — 
znaczy to 
sprawami 
utrzymuje

przeszło na rentę. Nie 
jednak, że przestali żyć 
zakładu. Zakład nasz 

z rencistami stały kon-

względnieniem
aspektu tego zagadnienia.

socjologicznego

takt. Posiadają oni możność przy
chodzenia do zakładu o każdej po
rze. i traktowani są jako honorowi 
członkowie załogi, posiadając spe
cjalne wydane przez zakład legi
tymacje. Zdarza się, że starszy pan 
przychodzi do wydziału produkcyj
nego i bierze z ręki doświadczo-

• Materiały konkursowe publikowane 
na niniejszej stronie są fragmentami 
wyróżnionych opracowań.
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Podniesiony przez Celinę Kalestyńską w artykule pt. „Nielegalni” („Zy- 
cie. Gospodarcze" nr 20/1964) problem usługowców nie rejestrowanych 
w izbach rzemieślniczych i wydziałach finansowych spotkał się z szerokim 
oddźwiękiem, zarówno ze strony władz terenowych, jak i ze strony pra
cowników szczebla centralnego. W związku z tym redakcja postanowiła 
poświęcić w najbliższym czasie więcej uwagi tym sprawom. Dyskusję ini
cjujemy artykułem polonizującym z wnioskami C. KalestyńskieJ.

POZNANIE wszelkich' form 
świadczenia usług dla ludności 
jest niewątpliwie potrzebne dla 

ustalenia ogólnego na nie zapotrze
bowania i planowania sposobów 
jego pokrycia. Słusznie więc,w dy
skusji na temat usług w „Życiu 
Gospodarczym” zwróćono uwagę na 
sprawę rozmiaru usług świadczo
nych przez osoby nie obejmowane 
żadnymi rejestrami, prowadzonymi 
przez organy administracji pań
stwowej. Ujęcie rozmiarów tego 
zjawiska opierać się może więc wy
łącznie na szacunku, powiedzmy od 
razu bardzo trudnym, bo chodzi o 
cyfrowe ujęcie osób, które sobie te
go wcale nie życzą i nawet starają 
się interesujące nas fakty ukrywać,

ILE ICH JEST

'Głównym, jeżeli nie jedynym 
źródłem uzyskania podstaw do tego 
szacunku, są informacje zbierane w 
terenie. I teraz pytanie: od kogo?

Najczęściej informatorami tereno
wymi są przedstawiciele cechów 
rzemieślniczych. Ze zrozumiałych 
względów interesują się one, kto 
konkuruje ze zrzeszonymi w ce
chach rzemieślnikami. Jednakże w 
większości przypadków informacje 
te nie mogą być uznane za w pełni 
wiarygodne. Zjawisko „nielegal
nych” jest podnoszone przez cechy 
dla uzasadnienia niemożności wy
konania żądań, stawianych przed 
rzemiosłem itp. Stąd tendencja wy
olbrzymiania jego rozmiarów. Ko
nieczna jest zatem weryfikacja uzy
skanych w tym trybie danych, 
m. in. poprzez uaktualnienie infor
macji zgromadzonych przez organa 
do spraw przemysłu szczebla po
wiatowego, które zresztą często od
wołują się do opinii cechu i tym 
samym koło się zamyka.

Na tym jednak nie można po
przestać. Trzeba sprawdzić również 
informacje w izbach rzemieślni
czych i wydziałach przemysłu stop
nia wojewódzkiego, co spowoduje 
niewątpliwie istotną korektę infor
macji powiatowych. Niezbędne są 
też porównania danych z jednego 
terenu z analogicznymi danymi z 
innych terenów o podobnej struk
turze gospodarczej, a wreszcie prze
prowadzenie reprezentatywnych 
wywiadów u osób określanych ja
ko „nielegalni”.

Na bardzo kruchych podstawach 
oparte jest więc twierdzenie, że 
„nielegalni" pokrywają popyt na 
usługi w 50—75%. Pomijając już, że 
obliczenie ogólnego popytu jest 
również trudne i na pewno nie 
bezsporne. Wnioski w tym zakre
sie powinny być znacznie ostroż
niejsze i bardziej uzasadnione.

PROBLEMY KLASYFIKACJI

Autorka omawianego artykułu 
słusznie stara się dokonać jakiejś 
klasyfikacji „nielegalnych”. Jednak
że klasyfikacja na osoby wykonu
jące usługi jako „zawód główny” i 
jako „zawód uboczny” wydaje się 
niewystarczająca. Ubocznie można 
świadczyć usługi 1 godzinę dziennie 
i 4 godziny, można je świadczyć 
przez cały rok lub sezonowo, stale 
lub od czasu do czasu. Sumowanie 
wszystkich razem musi prowadzić 
do błędnych wniosków. Gorzej jesz
cze, jeżeli się liczy efektywność 
tych — z zawodem głównym — i 
tych z zawodem ubocznym jedna
kowo.

Sam termin „nielegalni” wymaga 
również wyjaśnienia. Wydaje się, że 
autorka stawia znak równania po
między tymi, którzy nie są wpisani

REDAKCJA

do żadnych' rejestrów administra
cyjnych, i takiego obowiązku nie 
mają i osobami, które działalność 
prowadzą wbrew obowiązującym 
przepisom, bez uprawnień. Przepi
sy (a więc przede wszystkim prze

Usługi na plan

ZASIĘG DZIAŁANIA 
„NIELEGALNYCH”

starzałe prawo przemysłowe z 
1927 r.,.w tej części jednak na ogół 
nie kwestionowane) wymagają wy
łączenia z grupy „nielegalnych” 
tych osób, które działalność wy
twórczą lub usłpgową prowadzą do
raźnie, świadczą usługi sąsiedzkie 
oraz chałupników i osób prowadzą
cych przemysł domowy i ludowy. 
Tymczasem informatorzy często 
wskutek niedostatecznej znajomości 
rzeczy, rozmyślnie lub dla uprosz
czenia nie starają się dokonać nie
zbędnego rozróżnienia.

DYSPENSY

Rzemiosło prowadzić można istot
nie po wykazaniu się kwalifikacja
mi fachowymi: tytułem mistrza 
lub czeladnika w połączeniu z 
praktyką. Wydaje się, że dotąd, 
póki utrzymywać się będzie pojęcie 
rzemiosła i dopuszczać szkolenie w 
rzemiośle — nie można zrezygno
wać z wymogów kwalifikacyjnych. 
Tam jednak, gdzie te kwalifikacje 
są w zasadzie wymagane istnieją 
szerokie możliwości uzyskania przez 
zainteresowanych zwolnienia od do
wodów uzdolnienia zawodowego, i 
możliwości te są wykorzystywane. 
Wynika to z zestawienia liczby no
wo otwartych zakładów rzemieślni
czych z liczbą decyzji zwalniają
cych od przedstawienia przepiso
wych dowodów uzdolnienia, a więc 
tzw. „dyspens".

Ilustruje to następująca tabelka, 
oparta na danych Związku Izb Rze
mieślniczych:

Rok Nowe zakłady Dyspensy

1961 17.310 7.080
1962 14.767 6.695
1963 12.507 6.964

Gdyby autorka zapoznała się z 
okólnikiem Przewodniczącego Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości nr 32 
z dnia 24.X.II.1963 r. w sprawie 
udzielania zwolnień od obowiązku 
wykazania uzdolnienia zawodowego 
(który zresztą nie zmienia w spo
sób istotny obowiązujących uprzed
nio przepisów), to przekonałaby się 
niewątpliwie, że zapewnia się dale
ko idące ulgi dla osób świadczą
cych usługi, szersze jeszcze dla naj
prostszych usług (jednoroczna prak
tyka) '). Generalnie zaleca się nie
stosowanie egzaminów sprawdzają
cych dla osób w wieku lat 50 itp.

Oczywiście, zdarzają się przypadki 
niesłusznej odmowy udzielenia „dy
spensy” przez izby rzemieślnicze; 
korygowane zresztą są one często 
przez administrację państwową, ale 
nie można mówić, że trudności w 
legalizacji mają swe źródło w prze
pisach.

WARUNKI LEGALIZACJI

Warto tu zwrócić uwagę również 
har obowiązujące wytyczne w spra
wie ścigania „nielegalnych”. Okól
nik Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości nr 30 z dnia 
1.XJI.1959 r. powiada, że jednym z 
zasadniczych celów kontroli prowa-

JULIUSZ GOLIŃSKI

dzonej przez organa przemysłowe 
rad narodowych jest ujawnianie 
nielegalnie prowadzonej działalnoś
ci i, że jeśli dana działalność nie 
osiągnęła szerszych rozmiarów, to 
należy zaniechać wszczęcia postę
powania karnego2). Akt ten i do
datkowe wytyczne wyraźnie wska
zują na konieczność dania szansy 
zalegalizowania działalności. Oczy
wiście, nie za każdą cenę i z całko
witym pominięciem sprawy uzyska
nia kwalifikacji. i) Dziennik Urzędowy KDW nr 12, poz. 

58.
21 Biuletyn Komitetu Drobnej Wytwór

czości nr II, poz. 52.
3) Dziennik Ustaw nr 13, poz. 78. ,

Można tu wskazać, że w celu 
stworzenia pełnych warunków dla 
legalizacji wiejskich rzemieślników 

DD^7AIUIET” okłady mechaniczne
w wl El w Wieluniu, ul. Sieradzka 54

posiadają do upłynnienia:
wentylatory:Nw-45 fi”-5 Nr IN2~2*5KW Bzt 1 

NW-14 fig. V napęd II H = 0,9 KVV m = 930 obr/min silnik SZJWd-46a szt 2
NW-55 nap. I bez silnika szt 8 

NW-50 fig. II nap. IIQ = 10200 szt 5

• POMPĘ typ D-411 z silnikiem ZSJd-34 szt 1

• POMPĘ Z-818 b. bez silnika Q-1430 L/mln szt 1

• Gałęż 08 — NAKRĘTKI I ŚRUBY ROŻNE

• PASKI KLINOWE różne i

• Gałęż 06 — PRZEWODY ELEKTRYCZNE różne jak przewód TDy 0,9 oraz ADy 2,55.

Zakłady nasze poszukują elektrod do spawania elektrycznego
symbol EP-46-2OP 0 2,5 i 0 3,25 lub EP-43-20 P 0 2,5 1 0 3,25 EP-52-28P 0 2,5

Przycisków „Belma” symbol PSO-2
W
0

Szczegółowe wykazy materiałów do wglądu s 
w dziale zaopatrzenia telefon 439 i 936

budowlanych przeszkolono na spe
cjalnych kursach w latach 1960— 
1963 ponad 20 tysięcy osób. Jedno
cześnie dla tej grupy osób wpro
wadzono znaczne ulgi w opłatach 
związanych z legalizacją.

W synchronizacji z przepisami 
porządkowo - administracyjnymi są 
również przepisy regulujące warun
ki ekonomiczne nowo powstałych 
zakładów usługowych, do których 
zalicza się też zakłady legalizujące 
swą działalność. Można tu wskazać 
na niedawno ogłoszone rozporzą
dzenie Ministra Finansów z dnia 
23 marca 64 r., które zwalnia cał
kowicie od podatku dochodowego i 
obrotowego nowo zakładane — w 

miejscowościach ,do' 20 tys. miesz
kańców — zakłady rzemieślnicze, 
świadczące usługi na okres dwóch 
lat licząc od założenia zakładu3).

Nie oznacza to, że zostały już 
stworzone wszelkie warunki po
trzebne dla rozszerzenia procesu le
galizacji. Istotna tu jest np. sprawa 
czynszów za lokale mieszkalne osób 
prowadzących działalność usługową 
w nieznacznym rozmiarze. Jak wia
domo, ten, kto opłaca podatek 
obrotowy niezależnie od jego wy
sokości, płaci czynsz mieszkaniowy 
wielokrotnie wyższy niż osoby ta
kiego obowiązku nie mające. Słusz

ny więc wydaje się postulat, aby 
zwolnić osoby świadczące legalnie 
usługi w małych miejscowościach z 
obowiązku opłacania podwyższone
go czynszu. Słuszny będzie także 
wniosek o konieczności oceniania 
praktyki udzielania „dyspens” przez 
izby rzemieślnicze, czy oby nie 
stwarzają zbędnych trudności oso
bom chcącym zalegalizować swą 
działalność. Trzeba kontrolować i 
usprawniać praktykę organów do 
spraw przemysłu pod względem 
zgodności jej z obowiązującymi wy
tycznymi w tej dziedzinie. Nie ma 
natomiast podstaw do generalnie 
negatywnej oceny tej praktyki i do 
wniosku, że brak jest w tym wzglę
dzie ustalonych zasad i form postę
powania.

*

Wszystko to, co powiedziałem, nie 
oznacza bynajmniej, iż uważam, źe 
sprawa legalizacji jest do końca 
załatwiona, względnie że można — 
pomijając nawet tę grupę osób, 
która nie ma obowiązku dokony
wać rejestracji administracyjnej 
swej działalności — zalegalizować 
wszystkich, którzy dorabiają świad
czeniem usług. Zjawisko to wystę-. 
puje nie tylko u nas, lecz wszędzie 
tam, gdzie się działalność gospo
darczą w dziedzinie usług regla
mentuje. Np. we Francji w loka
lach organizacji rzemieślniczych wi
si afisz z ogromnym czarnym pają
kiem, 'wzywający ludność i rze
mieślników do zwalczania nielegal
nej działalności;

Trzeba jednak walkę z nielegal
nym rzemiosłem prowadzić, bo to 
jest niezbędne dla ekonomicznego 
uchwycenia zjawiska i co jest nie
mniej ważne — dla gruntowania 
praworządności w Państwie. Toteż 
wszelkie głosy i wystąpienia, ma
jące na celu lepsze rozwiązanie 
problemu, są uzasadnione. Chodzi 
tylko o to, żeby istotnie posunęły 
sprawę naprzód.

O
STATNIE lata przynió
sł” poważny postęp w 
zakresie wyposażenia 
handlu i gastronomu w 
maszyny i urządzenia 
techniczne. Ilość ma

szyn i urządzeń technicznych w 
sieci handlowej wzrosła w latach 
1960—1963 blisko 5-krotnie. Dzięki 
temu wartość maszyn i urządzeń 
technicznych w handlu uspołecznio
nym sięga obecnie, według danych 
Ministerstwa Handlu Wewnętrzne
go, 3 miliardy złotych.

Samych tylko urządzeń chłodni
czych jak: szafy i lady chłodnicze/ 
zamrażarki, maszyny do produkcji 
lodów itd. jest w handlu około 44,o 
tys. sztuk, a maszyn gastronomicz
nych takich jak: obieraczki do 
ziemniaków, maszyny do mielenia 
mięsa, uniwersalne maszyny ga
stronomiczne, patelpie elektryczne, 
ekspresy do kaw/, saturatory do 
wody sodowej, maszyny do mycia 

W po
maszyn itd., jest ponad 36 tys. sztuk. 
Na zakup nowych maszyn i urzą
dzeń handel przeznacza rokrocz
nie około 250 min zł.

Postęp techniczny w handlu i 
gastronomii, a tym samym uspraw
nienie obsługi konsumentów oraz 
podniesienie kultury handlu zależy 
obecnie nie tylko i nie przede 
wszystkim od ilości nowych urzą
dzeń. Sprawą o istotnym znaczeniu 
jest pełne zagospodarowanie i ra
cjonalna eksploatacja zakupionych 
przez przedsiębiorstwa maszyn i u- 
rządzeń technicznych.

Wniosek ten usprawiedliwiają 
wyniki przeprowadzonych ostatnio 
przez NIK kontroli w przedsiębior
stwach handlu detalicznego, przed
siębiorstwach gastronomicznych, 
przedsiębiorstwach remontowych 
handlu wewnętrznego oraz w około 
1.000 sklepach detalicznych i zakła
dach gastronomicznych, położonych 
na terenie województw: katowic
kiego, koszalińskiego, krakowskie
go, poznańskiego oraz m. st. War
szawy i Łodzi.

Na zbadanych przez kontrolę 
5.200 urządzeń chłodniczych i ga
stronomicznych ogólnej wartości o- 
koło 82 min zł, znajdujących się w 
posiadaniu przedsiębiorstw handlo
wych i gastronomicznych, 1450 tj. 
28 proc, nie było eksploatowanych.

NOWE URZĄDZENIA 
W MAGAZYNACH

Jedną z przyczyn niewykorzystywania 
maszyn i urządzeń było dokonywanie 
przez przedsiębiorstwa w niektórych 
przypadkach zakupów urządzeń bez o- 
kreślonej i uzasadnionej ekonomicznie 
potrzeby. Np. w przedsiębiorstwach pod
ległych Stołecznemu Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Handlu Artykułami 
Spożywczymi nie eksploatowano w o- 
góle 23 maszyn z importu do produkcji 
lodów wartości 1.322 tys. zł. oraz 33S 
termosów do przechowywania lodów. 
Niektóre z tych urządzeń nie były eks
ploatowane od 1961 roku, inne od 1982 
roku.

Warszawskie Zakłady Gastronomiczne 
„Kawiarnie” z 24 posiadanych maszyn 
do produkcji lodów wartości około 1.250 
tys. zł. wykorzystały w pełni 6 urzą
dzeń, 11 maszyn wykorzystywano w se
zonie po 2—3 godziny dziennie, 7 ma
szyn w ogóle nie było eksploatowa
nych. W magazynach przedsiębiorstwa 
znajdowało się ponadto 12 urządzeń 
wartości około 300 tys. zł. zakupionych 
jeszcze w 1962 r. ze środków na in
westycje szybko rentujące. Po upływie 
13 miesięcy urządzenia te w ogóle nie 
zostały wprowadzone do eksploatacji.

N
awiązując do artykułu 
W. Dudzińskiego pt. 
„PERT — narzędzie, któ
rego potrzebujemy” (nr 29 
„Z. G.") pragnę zakomu
nikować, że metoda ta 

zdobywa coraz więcej zwolenników 
również na Śląsku. Docierała ona 
już w ubiegłym roku różnymi ka
nałami do „otwartych głów" w ślą
skich przedsiębiorstwach i instytu
cjach.

*

Zaczęło się od wzmianek w za
granicznych czasopismach facho
wych. Drogę PERT-owi w naszym 
kraju utorowało Sympozjum zorga
nizowane w październiku 1963 r. 
przez Ośrodek Badawczy Przemy
słu Okrętowego przy Centralnym 
Biurze Konstrukcji Okrętowych nr 
1 w Gdańsku. Nie 'wszyscy jednak 
wiedzieli o nim na Śląsku. W Sym
pozjum uczestniczyli z terenu Ślą
ska przedstawiciele Centralnego 
Biura Rozliczeń Przemysłu Węglo
wego — w Katowicach, Mostostalu 
— w Zabrzu, ZUT „Zgoda” — w 
Świętochłowicach. Opis tej metódy 
podaje| „Przegląd Informacji Eko
nomicznych" Nr 1 z 1963 r.

„Budowlańców” a PERT-em zapocnał 
Andrzej Nowicki artykułem zamieszczo- 
nym w nr 7 „Fundamentów” w lutym 
nr. Akcję propagandową na Śląsku na

Nr 31 (672) - 2.VHI.1964 r.

rzecz nowej metody prowadzi systema
tycznie redaktor Zbigniew Wojakiewlcz 
z Radia Polskiego w Katowicach. Jego 
dotychczasowe audycje w kwietniu br. 
pt. „Zaproszenie do PERT-u”, w czerw
cu br. pt. „Z gwiazdami — występ”, 
jak i artykuł zamieszczony w nr 11 „Ra
dy Robotniczej” w czerwcu br. pt. „Wiatr 
od morza pachnie PERT-em” — „pilo
towały” nową metodę I „zarażały” co
raz szersze grono „bakcylem” PERT-u. 
Jego zasługą było sprowadzenie z Gdań
ska inż. O. Pawłowskiego na konferen
cję ekonomistów w Wiśle w maju br., 
na której zapoznał zebranych z PERT-em 
i przedstawił praktyczne wyniki osiąg
nięte w Stoczni Gdańskiej.

Trzeba podkreślić, że „orędowni
kiem” tej metody jest rzeczywiście 
inż. O. Pawłowski oraz zespół pra
cowników z CBKO nr 1 w Gdań
sku. W Katowicach miał już kilka 
prelekcji zorganizowanych między 
innymi przez PTE dla szerokiego 
grona ekonomistów i inżynierów. 
Służy on chętnie pomocą wszystkim, 
którzy pragną poznać nową meto
dę.

Cennymi pozycjami w poznaniu 
l praktycznym stosowaniu metody, 
a zarazem dotychczas jedynymi w 
języku polskim, są prace własne 
Ośrodka Badawczego Przemysłu O- 
krętowego. Niestrudzony zespół 
gdański wydał dotychczas 3 bro
szury w wydawnictwie własnym, 
niestety w niewielkim tylko na
kładzie. a mianowicie: Metody pla
nowania, kontroli i zarządzania z 
zastosowaniem maszyn cyfrowych; 
Metoda PERT — program Mark — 
II; Rozwinięcie metody zarządza
nia, planowania i kontroli przy u- 
życiu maszyn cyfrowych — Pierw
szy etap prac.

Życzeniem wszystkich „zarażo
nych bakcylem PERT-u” jest uka
zanie się tych1 prac w formie

„PERT" DOTARŁ JUŻ NA
książkowej 5 w nakładzie, który by 
mógł zaspokoić faktyczne potrzeby. 
A może tak Państwowe Wydaw
nictwo Ekonomiczne zainteresowa
łoby się tą pozycją?

Chciałbym zasygnalizować również, że 
zespól pracowników Głównego Instytutu 
Górnictwa z mgr inż. St. Gutkiem na 
czele oraz zespól z Zakładu Badań i Do
świadczeń Budownictwa Węglowego w 
Katowicach z inż. J. Lewalsktm — przy
gotowuje wspólnie do druku pracę wła
sną na temat możliwości praktycznego 
stosowania metody PERT w budowni
ctwie przy użyciu polskiej maszyny cy
frowej UMC-1. Oby tylko uzyskali do
stateczny przydział papieru dla zaspo
kojenia wszystkich PERT-owców, przy
najmniej na Śląsku, którzy zamierzają 
korzystać z polskiej maszyny cyfrowej 
UMC-1.

Być może, nie ująłem wszystkich 
publikacji krajowych, lecz już za
poznanie się z wyżej podanymi „za
razi" niejednego, który pragnie u- 
sprawnić w swoim zakładzie meto
dy zarządzania dotychczas stosowa
ne.

*
Metoda PERT jest nową metodą, która 

w rekordowo szybkim czasie — po jej 
ujawnieniu w USA — obiega cały świat. 
Jej możliwości stosowania są bardzo sze
rokie, a przy tym jest stosunkowo łatwa 
do opanowania pray bardzo niskich ko
sztach i dużych efektach. Wykazały to 
praktyczne doświadczenia w Stoczni 
Gdańskiej ocenione Sardzo wysoko rów
nież przez naukowców radzieckich z 
Państwowego Komitetu Prac Naukowo- 
Badawczych ZSBR w Moskwie (Oddział

Zastosowania Techniki Cyfrowej), Insty
tutu Cybernetyki Ukraińskiej Akademii 
Nauk w Kijowie, Instytutu Automatyki 
i Telemechaniki w Moskwie, Komitetu 
Badawczego Systemów i Metod Zarzą
dzania.

Z osobistego doświadczenia wiem 
jednak, na jakie trudności napoty
ka każdy „orędownik” starający się 
wprowadzić „coś nowego" na utar
te szlaki rutyny. Ciężar pierwszych 
eksperymentów, spoczywający na 
barkach pojedynczych osób — ma
jących przeciw sobie mur braku 
zrozumienia, obaw, oporów, a na
wet czasem złośliwości i otwartej 
wrogości ze strony otoczenia — mo
że załamać najsilniejszych, najbar
dziej przekonanych o słuszności i 
celowości zamierzenia. Dobrze więc 
będzie jeśli podam, do kogo na 
Śląsku już dotarł PERT. Jest to 
naturalnie próba ujęcia nie obej
mująca wszystkich PERT-owców, 
lecz właśnie dlatego pożądana, aby 
w największym ośrodku przemy
słowym Polski, jakim jest Śląsk, 
poznać się nawzajem i zdopingować 
innych do ujawnienia. Wzajemna 
wymiana doświadczeń pozwoli na 
szybsze opanowanie metody i prak
tyczną realizację, a zarazem unik
nięcie tzw. „dublowania" prac w 
tym zakresie.

Śmiało można twierdzić, że jest 
to pierwsza „oddolna inicjatywa" 
na tak szeroką skalę w naszym 
kraju. Wielki wpływ na jej roz- 
winięciei miały Tezy na IV Zjazd 

PZPR I jego Uchwały w zakresie 
organizacji, zarządzania i planowa
nia.

*

Najbardziej zaawansowane są 
prace nad tą metodą w górnictwie 
węglowym w oparciu o własną ma
szynę UMC—1 w Głównym Insty
tucie Górnictwa w Katowicach. 
Już w ubiegłym roku GIG oraz 
Zakład Badań i Doświadczeń Bu
downictwa Węglowego ‘ utworzyły 
specjalny zespól dla wdrożenia tej 
metody w budownictwie węglo
wym. Doświadczenie tego Ośrodka 
było bardzo cenne przy przygoto
waniu prac przy użyciu posiadanej 
polskiej maszyny cyfrowej produk
cji zakładów „Elwro" we Wrocła
wiu UMC—1. Dla tej maszyny 
przygotowano własne programy 
PERT—18—1 do 4. odpowiadające 
bibliotecznym programom LO—1 i 
programom sortującym dla maszy
ny Elliot — 803 B,

Pray pomocy tych programów można 
wykonać naitępująco prace: a) analizę 
drogi' krytycznej; b) aortowanie czyn
ności według narastających zapasów i 
terminów rozpoczęcia lub zakończenia 
czynności, a także według poszczegól
nych zespołów realizujących zadanie; 
c) sporządzanie tabulogramów w ukła
dzie bezdatowym i kalendarzowym. 
Dotychczaz opracowano w oparciu o kon
kretne projekty inwestycyjne wzorcowe 
przykłady organizacji robót pojedynczych 
obiektów 1 kompleksowej budowy całej 
kopalni.

Mgr inż. Stanisław Gutek w Za
kładzie Statystyki i Badań Opera
cyjnych GIG, inż. Janusz Lewalski 
w ZBiDBW oraz mgr Leonard Po- 
zor w Zarządzie Biur Projektów 
Budownictwa Węglowego'— stano
wią w tej chwili zespół „pertow- 
ców” śląskich najbardziej aktyw
nych i wkraczających na tory prak
tycznej realizacji metody w bu
downictwie węglowym. Inż. J. Le
walski oraz mgr inż. St. Gutek 
stają się również „pilotami” meto
dy wśród innych przedsiębiorstw 
budownictwa energetycznego na 
Śląsku, służąc im chętnie radą i 
pomocą.

Kolejne miejsce zajmują chyba 
Zakłady Remontowo-Montażowe 
Przemyślu Chemicznego „Kotło- 
montaż" w Siemianowicach Śląs
kich. Dyrektor zakładu, inż. St. 
Kijonka wysłał do Gdańska na 
przeszkolenie dwóch pracowników: 
Augustyna Fuska i Sylwestra 
Kempę. W Gdańsku „zarazili się” 
PERT-em. Opracowali już siatkę 
zależności dla remontu gazogenera- 
tora i przeliczyli na maszynie cyfro
wej.

W Zakładzie Badań i Doświad
czeń Budownictwa Przemysłowego 
w Katowicach, który zresztą pierw
szy zaprosił na Śląsk gdańskich 
specjalistów PERT-u z prelekcja
mi, pracują nad nową metodą m°r 
Skarbonkiewicz j mgr Koźmiński.



W Przedsiębiorstwie MHD Art. Spoź. 
Śródmieście w Warszawie znajdowało 
się w magazynie 19 nowych maszyn i 
urządzeń wartości około 365 tys. zl.' za
kupionych przez przedsiębiorstwo jesz
cze w latach 1961—1662 bez określonego 
przeznaczenia.

Wiele zakupów maszyn dokonanych 
przez przedsiębiorstwa handlowe nie 
było zsynchronizowanych z terminami 
oddawania do użytku obiektów (skle
pów i zakładów gastronomicznych). Np. 
w Nowosądeckich Zakładach .Gastrono
micznych na 180 urządzeń chłodniczych 
i gastronomicznych wartości około 2.500 
tys. zł. w ogóle nie było eksploatowa
nych 50 urządzeń wartości 880 tys. zł., 
tj. około 36 proc, ogólnej ilości urzą
dzeń. Część z nich o wartości 345 tys. 
zl. zakupiono na początku 1963 roku dla 
obiektu, który miał być oddany do u- 
żytku (wg planu) dopiero 15 marca 1964 
roku.

Miały też miejsce przypadki zamawia
nia przez przedsiębiorstwa urządzeń nie-

zbędna do przeprowadzania remon- 1 urządzeń i tym samym nie stwo- 
tów planowo-zapobieghwczych. rzono dokumentacji stanowiącej

Wskazuje-ha to m. in. porówna-
nie tempa wzrostu usług remonto- n t
wo-konserwacyjnych, Świadczonych pP^cowywano me
na rzecz handlu przez przedsiębior- kiedy . również • harmonogramów
stwa remontowo - montażowe han
dlu wewnętrznego w latach 1960— 
1963 z rozwojem stanu wyposażenia 
sieci handlowej w tym samym o- 
kresie. Wartość b<Aviem usług 
świadczonych przez przedsiębior
stwa remontowo-montaźowe w ro-

przeglądów i 'remontów maszyn i

stały w ciągu 10,5 miesięcy 1963 r. 
zaledwie w. 33 proc. W poszczegól
nych asortymentach części zamien
nych proćent realizacji planów był 
znacznie niższy. Jakkolwiek zamó-. 
wienia na części zamienne, składa
ne przez odbiorców, wobec niewy-

urządzeń oraz nie przeprowadzano konywania w pełni remontów pla-
weryfikacji maszyn i urządzeń 
przed przystąpieniem do remontów.

Jednostki handlowe przeszkoliły 
niewielką tylko liczbę pracowników

nowo-zapobiegawczych w nieznacz-

___  _____________ ____  . w zakresie obsługi maszyn i urzą- 
ku 1963 w stosunku, do roku 1963 dzeń, a tym samym nie zabezpie- 

' "_____czyły warunków (m. in. przez prze
szkolenie konserwatorów) zapew
niających przejęcie bieżącej kon-

wzrosła o około 35 proc., natomiast 
ilość maszyn i urządzeń technicz
nych w sieci handlowej wzrosła w 
tym samym czasie blisko 5-krotnie.

Brak proporcji między tempem roz
woju zaplecza remontowo-konserwacyj- 
nego i tempem wyposażania sieci han
dlowej w nowe maszyny i urządzenia 
techniczne spowodował, że znaczna 
część maszyn i urządzeń znalazła się po-

serwacji maszyn .1 urządzeń, do 
czego zobowiązane zostały pismem 
okólnym nr 23 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 31 lipca 1963 
roku.

Zorganizowane w nielicznych 
przedsiębiorstwach handlowych i 
gastronomicznych własne brygady

szukiwaniu rezerw
ZBIGNIEW ZARUDZKI

przystosowanych do warunków lokalo
wych i technicznych, w jakich miały 
byt użytkowane. 1 tak np. dla Miej
skiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
w Szczyrku zakupiony został steryliza
tor gazowy do mycia naczyń oraz stół 
podgrzewczy (gazowy), mimo że w miej
scowości tej nie ma gazu.

Z kolei w Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców „Żoliborz” z winy persone
lu nie eksploatowano np. 18 saturatorów 
bufetowych do wody sodowej. Pow
szechnie nie wykorzystywano w skle
pach kas rejestracyjnych .Secura”. Na 
około 260 zbadanych urządzeń wartości 
2.870 tys. zł. — 106, tj. około 38 proc, nie 
było w ogóle eksploatowanych, głównie 
z powodu niechęci personelu sklepów
tlo posługiwania 
mi.

się tymi urząńzenla-

Tego rodzaju 
wiele. Dowodzą

przykładów jest 
one, że wysiłki po-

djęte dla wyposażenia handlu uspo
łecznionego w nowoczesne urządze
nia mogłyby przynieść bardziej je
szcze poważne od uzyskanych efek
ty, gdyby towarzyszyła im troska 
wszystkwh użytkowników o racjo
nalne wykorzystanie zakupionych 
urządzeń.

Z ustaleń NIK wynika, że nie
które wydziały handlu prezydiów 
rad narodowych i zjednoczenia 
przedsiębiorstw handlowych nie 
przejawiały dostatecznego zaintere
sowania sprawami gospodarki ma
szynami i urządzeniami w przed
siębiorstwach, a także nie wykony
wały w sposób należyty obowiąz
ków w tym zakresie, wynikających 
z zarządzeń i zaleceń Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego. Najwyraź
niej bowiem nie analizowały nazbyt 
często i skrupulatnie zapotrzebo
wań przedsiębiorstw na nowe ma- 
szyny i urządzenia. Nie zawsze ko
ordynowały plany zakupu maszyn 
i urządzeń z planami oddawania do 
użytku nowych placówek sieci de
talicznej i gastronomicznej, nie a- 
nalizowały też, w jaki sposób przed
siębiorstwa wykorzystują otrzyma
ne maszyny i urządzenia.

>a zasięgiem działalności przedsiębiorstw 
remontowo-montaźowych. Nie mogły o- 
ne również -wykonać wszystkich plano
wych remontów maszyn I urządzeń. Np. 
na około 2600 urządzeń chłodniczych o- 
bjętych konserwacją przez PRM w 
Warszawie należało w 1663 r. objąć re
montami kapitalnymi (w oparciu o nor
my remontowe) 343 urządzeń i remonta
mi średnimi 815 urządzeń. Faktycznie w 
ciągu 10 miesięcy 1963 r. wykonano 71 
remontów kapitalnych i 153 średnich. 
Podobna sytuacja powstała w Cieszynie. 
W Poznaniu jest jeszcze gorzej: na o- 
kolo, 2.490 urządzeń (objętych konserwa
cją przez PRM) wykonano w 1963 roku 
79 remontów średnich i 172 bieżących.

Poważne niedociągnięcia miały miej-, 
sce również w zakresie remontów ma
szyn i urządzeń gastronomicznych. Na 
ogólną ilość 22.500 maszyn i urządzeń 
gastronomicznych, użytkowanych na 
terenie województw objętych kontrolą 
NIK, przedsiębiorstwa remontowo-mon- 
tażowe przeprowadziły w 1963 roku za
ledwie 520 remontów, tj. około 2,3 proc. 
Zaniedbania w zakresie remontów ma
szyn i urządzeń w znacznej mierze spo
wodowane były brakiem dostatecznej . 

.mocy przerobowej przedsiębiorstw re- 
inontowo-montażowych, a także bra
kiem odpowiedniej do potrzeb po
wierzchni warsztatowej.

Na podstawie dokonanych w niektó
rych przedsiębiorstwach remontowo- 
montaźowych wyliczeń, stwierdzono, że 
moc przerobowa przedsiębiorstw w za
kresie remontów maszyn i urządzeń od
biegła znacznie od faktycznych potrzeb. 
Typowe jest pod tym względem Przed
siębiorstwo Remontowo-Montażowe w 
Warszawie. Było ono w stanie wykonać 
w roku 1963 około 500 remontów urzą
dzeń chłodniczych (kapitalnych i śred
nich), podczas gdy potrzeby w tym za
kresie samych tylko użytkowników u- 
rządzeń posiadających umowy z PRM 
wynosiły (przy zastosowaniu norm re
montowych) 1.160 remontów, przy czym 
na terenie miasta Warszawy znajdowało 
się jeszcze około 4.400 urządzeń chłod
niczych nie objętych konserwacją przez 
PRMHW.

remontowe nie przejawiały na ogół
szerszej działalności w zakresie 
montów i konserwacji sprzętu 
chnicznego.

JAKOŚĆ REMONTÓW

NIEDOROZWÓJ ZAPLECZA

Oddzielnego omówienia wymaga 
sprawa zabezpieczenia przez jed
nostki resortu handlu wewnętrzne
go pełnej sprawności technicznej 
eksploatowanych urządzeń.

Z ustaleń NIK wynika, źe prak
tycznie nie zostały stworzone wa
runki zapewniające w pełni właś
ciwą konserwację maszyn i urzą
dzeń oraz nie została należycie za
bezpieczona baza techniczna, nie-

Istniejące trudności w zakresie 
remontów maszyn i urządzeń wy
nikające z braku dostatecznej mo
cy przerobowej przedsiębiorstw 
remontowo-montaźowych pogłębiane 

' były niewłaściwą gospodarką re
montową w niektórych przedsię
biorstwach.

Użytkownicy nie zawsze prze
strzegali ustalonych przez resort i 
obowiązujących ich zasad gospodar
ki remontowej. W niektórych przed
siębiorstwach handlowych i gastro
nomicznych nie założono i nie pro
wadzono kart remontowych maszyn

SLĄSK HENRYK PODLESKI

re- 
te-

Istotnym utrudnieniem w orga
nizacji właściwej opieki technicznej 
dla maszyn i urządzeń w handlu 
było niewątpliwie niezapewnienie 
produkcji i dostaw części zamien
nych w ilościach niezbędnych do
wykonywania 
urządzeń.

Zamówienia 
do maszyn i

remontów maszyn i

na części zamienne 
urządzeń według da

nych Zakładu Zaopatrzenia Tech
nicznego Handlu zrealizowane zo-

nym tylko stopniu 
faktyczne' potrzeby 
sie.

Na skutek braku

odzwierciedlały 
w tym zakre-

częścl zamień-
nych przedsiębiorstwa remontowo- 
mohtażowe niejednokrotnie odstę
powały przy remontach średnich 1 
kapitalnych od wymiany niektó
rych mniej zużytych części.

Zastrzeżenia NIK budzi również 
gospodarka czynnikami chłodniczy
mi (w części importowanymi) w 
przedsiębiorstwach . remontowo - 
montażowych.

Stwierdzono przypadki, że przy 
usuwaniu awarii oraz w ramach 
konserwacji urządzeń chłodniczych, 
pracownicy przedsiębiorstw remon* 
towo-montażowych zamiast usuwać 
przyczyny ulatniania się gazów — 
wielokrotnie uzupełniali te urzą
dzenia czynnikiem chłodniczym zu
żywając do tego w niektórych przy
padkach w ciągu sezonu do 25 kg 
czynnika chłodniczego na jedno u- 
rządzenie chłodnicze. Normy resor
tu przewidują zaś średnio 3,2 kg na 
jedno urządzenie rocznie. W nie
których przedsiębiorstwach remon- 
towo-montażowych ubytki magazy
nowe czynników chłodniczych wy
nosiły 14 a nawet 38 proc, wydane
go gazu, podczas gdy w innych 
kształtowały się w granicach od 
4—5 proc.

Zaniedbania i nieprawidłowości w za
kresie gospodarki remontowo-konserwa- 
cyfne.j maszynami i urządzeniami tech
nicznymi w handlu sprawiły, Ii na o- 
gńlną ilość 5.210 zbadanych maszyn i 
urządzeń — 775. tj. 13 proc, urządzeń o 
wartości 10,7 min zł. było nieczynnych 
z powodu uszkodzeń lub braku części 
zamiennych (w tym około 12 proc, chło
dniczych i 16 proc, gastronomicznych). 
Równocześnie miały miejsce liczne a- 
warie urządzeń, zgłaszane w ciągu roku 
przez użytkowników. Np.:
— w PRMHW w Krakowie w okresie od

Pełne zrozumienie dyrekcji Śląskie
go Zjednoczenia Budownictwa Prze
mysłowego korzystnie wpłynęło na 
zainteresowanie i prace wstępne w 
podległych jednostkach. Pracownia 
Organizacji Robót przy tym Zjed
noczeniu przygotowuje zastosowa
nie PERT-u przy rozbudowie kok
sowni w Radlinie, a przedsiębiors
twa podległe w Oświęcimiu i Czę
stochowie przystąpiły 'do prakty
cznych „przymiarek” PERT-u do 
inwestycji realizowanych w chemii .

przy Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Budowy Elektrowni i Przemysłu.

i hutnictwie.
Próby przymiarek dokonuje się 

również w Przedsiębiorstwie Mon
tażu Elektrowni i Urządzeń Prze
mysłowych „Energomontaż—Połud
nie” w Katowicaćh. Z inicjatywy 
autora i kierownika działu przygo
towania robót, Tadeusza Marczy- 
kiewicza, nawiązano wstępną 
współpracę w zakresie opracowy
wania siatek zależności z zespołem

W rozważaniu są wnioski zmierzające 
do powołania odpowiedniego zespołu 
pracowników z poszczególnych przedsię
biorstw wchodzących w skład Zjedno
czenia Przedsiębiorstw Budowy Elektro
wni i Przemysłu, a mających siedzibę 
na Śląsku. Zespól ten pracowałby nad 
zastosowaniem PEBT-u w budownictwie 
elektrowni według wytycznych Zakładu 
Badań i Doświadczeń Budownictwa Ele
ktrowni w Warszawie. Dyrektor tegoż 
Zakładu, mgr inż. Chrzanowski — zna
ny budowniczy Elektrowni w Turoszo- 
wle — bardzo przychylnie ustosunkował

21. czerwca do 15 września 1963 r. zgło
szono ogółem 2.489 awarii na ogólną 
ilość 2.131 urządzeń chłodniczych, o- 
bjętych w tym okresie usługami kon- 
■erwacyjnymi PRMHW.

— w oddziale PRMHW w Żabnu na o- 
kolo 3.460 urządzeń objętych konser
wacją w okresie od maja do lipca 
1963 r. — zgłoszono 4.380 awarii, w 
tym w czerwcu 1.470, a w Hpcu 1.790. '

— w oddziale FRMHW w Cieszynie na 
2.335 urządzeń objętych konserwacją, 
w samym tylko lipcu uległo awariom 
870 urządzeń.

—' w PRMHW w Warszawie na około 
2.600 urządzeń objętych konserwacją 
użytkownicy zgłosili w ciągu 8 mie
sięcy 1963 r, — 7.500 awarii.

ORZECZNICTWO
DOPUSZCZALNOŚĆ UGODOWEGO 
ZAŁATWIENIA ODSZKODOWA
NIA ZA SKUTKI WYPADKU 

PRZY PRACY

Przedstawione tu fakty dowodzą, 
że gospodarką maszynami i urzą
dzeniami w handlu pozostawia du
żo do życzenia. Znaczne fundusze 
zainwestowane w maszyny i urzą
dzenia techniczne w handlu, na 
skutek niewłaściwej w szeregu 
przypadków gospodarki nimi za-
mrożone 
stojącym

Obok

zostaly w bezużytecznie 
sprzęcie.

*

przyczyn wynikających
niekiedy z braku należytej troski o 
właściwe zagospodarowanie maszyn 
i urządzeń ze strony użytkowników 
urządzeń, na niewłaściwą gospodar
kę nimi, a zwłaszcza gospodarkę 
remontowo _ konserwacyjną, decy
dujący wpływ ma niedostateczne 
tempo rozwoju usług remontowo* 
konserwacyjnych w stosunku do 
osiągniętego stopnia wyposażenia 
sieci handlowej w urządzenia tech
niczne. Są one spowodowane bra
kiem odpowiedniej bazy technicznej 
niezbędnej dla przeprowadzania w 
pełni remontów plśnowo-zapobie- 
gawczych oraz niedostateczną iloś
cią części zamiennych.

Wydaje się, że poprzez ujawnie
nie i pełne zagospodarowanie 
wszystkich rezerw tkwiących w 
niezagospodarowanych dotychczas 
maszynach i urządzeniach można 
by zaoszczędzić gospodarce narodo
wej wiele milionów złotych, a część 
zaoszczędzonych tą drogą środków
inwestycyjnych przeznaczyć 
rozbudowę bazy remontowej.

na

Historia optymistyczna
LUBELSKIE Zakłady Przemy

słu Terenowego, znane jako 
Lubgal, w dniu przekazania 

przez wykonawcę nowej fabryki — 
17 lipca — podjęły normalną pra
cę. Fabryka wybudowana na 101 dni 
przed terminem, ruszyła 101 dni 
przed terminem. Na dwie zmiany.

Rzecz bez precedensu na Lubel- 
szczyźnip, a w ogóle rzadko spoty
kana w kraju. Szczególnie, że idzie 
tu o inwestycję drobnego produ- . 
centa.

W dniu objęcia przez Lubgal no
wej fabryki nie tylko hale produk
cyjne były zagospodarowane, ale i 
cały teren był uporządkowany. 
Niemała w tym zasługa samych pra
cowników przedsiębiorstwa. Przy
jeżdżali do budowanej fabryki 
prosto z pracy, by pomagać wyko
nawcy w porządkowaniu obiektu. 
Rodziny samorzutnie zorganizowały 
dowóz obiadów. Żonom przywozili 
posiłki mężowie, .mężom — żony. 
Bez słowa protestu, skargi praco
wali do późnego wieczora w nowej 
fabryce. Nikt ich nie musial nama
wiać, ni agitować za pozostaniem 
tu dłużej, jeśli zaistniała taka po
trzeba. Po prostu sami poczuwali 
się do pomocy pracownikom lubel
skiego zjednoczenia budownictwa 
przemysłowego, którzy ze swej 
strony dokładali wielu starań i wy
siłku, by dotrzymać terminu. Jak
kolwiek pierwotny termin zakoń
czenia budowy fabryki ustalony był 
na 1965 r„ staraniem lubgalpwców

i samego wykonawcy termin ten 
przesunięty został na listopad 1964 
roku. Ostatecznie wykonawca skró
cił go o dalsze trzy miesiące dzię
ki podjętym zobowiązaniom pra
cowników: przędz jazdowym i na 
XX-lecie.

Z życzliwością potraktowały in
westycję Lubgalu Swarzędzkie Za
kłady Przemysłu Terenowego. Przy
jęły zamówienia na wyposażenie 
hal fabrycznych i biur z pięcio- 
tygodniowym terminem wykonania, 
dostawy i montażu. O czymś ta
kim nikt jeszcze nie słyszał przy
realizacji zamówień krajowych.

ZBiDBW i mgir inż. St. Gutka z 
GIG-u. Na apel W. Dudzińskiego 
na pewno „ujawnią” się jeszcze in
ni „orędownicy” i „piloci” PERT-u.

Wszyscy borykają się z tymi samymi 
trudnościami nie tylko natury psycho
logicznej i technicznej, lecz szczególnie 
natury finansowej. Wydawało się, że 
Rozporządzenie Rady Ministrów; z dnia 
8.X.1963 r. w sprawie funduszu'postępu 
techniczno-ekonomicznego, które ukaza
ło się w Dzienniku Ustaw nr 49 poz. 274 
nareszcie otworzy również na oścież 
drzwi dla inicjatywy w zakresie postę
pu organizacyjno-ekonomicznego. Nieste
ty — trzebi to stwierdzić po 10 miesią
cach — nadzieja była złudna. Wprawdzie 
ukazały się dalsze akty normatywne w 
tym zakresie jak: uchwała nr 287/63 Ra
dy Ministrów z dnia 2.XII.63 r. w spra
wie ustalenia wyodrębnionych środków 
na fundusz postępu techniczno-ekono
micznego (nie opublikowana) i zarządze
nie Ministra Finansów z dnia 18.11.64 r. 
w sprawie szczegółowych zasad gospo
darki finan*>wej funduszem postępu 
techniczno-ekonomicznego (Monitor Pol
ski nr 13 poz. 66). Wreszcie, wydane zo
stały przez Komitet Nauki i Techniki w 

Mniu 15.1.64 r. „Wytyczne w sprawie za-

się do tej koncepcji.
Szereg zakładów jest na razie na eta- • 

pie badania — „co to jest” ten PERT 
i jakie może mieć u nich zastosowanie. 
Do nich należą Zakłady Urządzeń Tech
nicznych „Zgoda” w Świętochłowicach, gad” klasyfikacji" prac w zakresie roz- 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych] nr 5 woju techniki oraz kryteriów kwalifi- 
i szereg dalszych. - • - •- - - ----------- • -

*

kujących je do finansowania ze środ
ków funduszu postępu techniczno-eko
nomicznego”. Wytyczne te nie zostały 
opublikowane, lecz podane do wiadomo
ści zainteresowanych ministrów.

Wreszcie niemałą grupę na Śląs
ku stanowią pojedyncze osoby z 
„otwartą głową”, które słyszały i - - - -
czytały ó PERT-cie, lecz napotyka- nych w sprawie kwalifikacji prac 

_................ ... ją na trudności 1 szukają pomocy w dziedzinie postępu orfeamzacyjno-
narowej kotła OP 650 montowane- w realizacji swoich śmiałych za- ekonomicznego do finansowania ze
go w Turoszowie. Zorganizowano mierzeń. Dla nich niech artykuł ,śr°dk6w tego funduszu. Mozę by
również prelekcję inż. J. Lewal- ten będzie wskazówką, gdzie szu- jednak ktoś się zainteresował 1 pp-
skiego na temat metody PERT, na kać materiałów i pomocy, ..Pilotom postępu organiza-
S ^prSzono przedstawicieli Chętnej „orędownika” znajdą ^^onom^ w ich samot- 
bratnich przedsiębiorstw budowni c- szczególnie w-osobie red. Zb. Wo- nych zmaganiach. ' . ..
twa elektrowni „Elektrobudowy,**, jaklewicza z Radia Polskiego w Taki „orędownik przysłużyłby 

Energoaparatury”, Śląskiego Przed? Katowicach, który i autorowi służył się. sprawie, a na efekty, które
siębiorstwa Budowy Elektrowni i , pomocą w próbie „uchwycenia” przyniosłyby korzyści całej gospo-
Przemysłu'„Termoizolacji” 1 Biura perłowców na Śląsku, a „pilotów” darce narodowej, nie trzeba by
Organizacji ” i Mechanizacji Robót w osobach i inż. J. Lewalsklegó ze było diligo czekać.

ZBiD Budownictwa ’ Węglowego. O- 
pracowano próbną siatkę zależnoś
ci dla zagadnienia części wodno-

Brak jednak dotychczas wytycz

Swarzędz dotrzymał słowa, a cho
dziło bądź co bądź o 12 wagonów 
mebli, m. in. nowej zupełnie kon
strukcji stoły krojcze i regały do 
magazynów. A swarzędzkie zakła
dy nie należą do producentów, któ* 
rzy dopiero muszą sobie zdobywać 
klientów, sytuacja wygląda wręcz 
odwrotnie.

To zainteresowanie wykonawcy i 
dostawców inwestycją drobnego 
producenta, jedną z wielu i to by
najmniej nie o najwyższej randze 
w kraju, Lubgal może zawdzięczać 
sobie, własnej pracy. Jego dzie
więcioletni dorobek wzbudza sza
cunek i nakazuje traktSwanie go 
na prawach przysługujących prze
mysłowym potentatom.

Z baraków na Podzamczu do no
woczesnej fabryki w Helenowie — 
ta droga przedsiębiorstwa jest ze
wnętrznym potwierdzeniem zmian, 
jakie tu nastąpiły. Bliskie ongiś li- 
kwidacii. dziś sprawuje funkrie 
ziednoczenia wiodącego dla przed
siębiorstw przemysłu terenowego 
skuuionych na terenie województw: 
lubelskiego, rzeszowskiego oraz 
białostockiego.

O prawo do istnienia obecny 
Lubgal zaczął walczyć z pozycji 
zakładu obarczonego 4 min zł dłu
gu, z opinią nierentownego. Straty 
w 1955 r. sięgały 2 min zł. W dwa 
lata później na koncie przedsię
biorstwa figurowała dokładnie taka 
sama kwota, ale już zysku.

Te zmiany rokowały dobre na
dzieje na przyszłość. By je ugrun
tować, przedsiębiorstwo musialo 
zdobyć środki na modernizację. Do
starczyły ich władze terenowe z 
funduszu interwencyjnego. Dzięki 
tej pomocy zakład zakupił nowe 
maszyny dziewiarskie, zorganizował 
działalność usługową dla dwóch 
największych zakładów Ziemi Lu
belskiej — FSC i WSK w Świdni
ku. (Dostarcza ] im wyposażenia ka
biny kierowcy, plandeki na samo
chody itp.). Równocześnie rozwinął 
produkcję galanterii skórzanej na 
potrzeby eksportowe.

Dążeniu do specjalizacji, a przed- 
siębioistwo produkowało dawniej 
wiele różnych wyrobów, poczynając 

• od pasty do obuwia — kończąc zaś 
na konfekcji, towarzyszyła rozbu
dowa wzornictwa i wprowadzenie 
atrakcyjnych asortymentów do pro
dukcji. Zwiększona że 196 do 300 
osób załoga otoczona została sta
ranną opieką. Przedsiębiorstwo, w 
którym warunki pracy należały do 
uciążliwych z uwagi na korzystanie 
z baraków pozbawionych elemen
tarnych urządzeń higienicznych, 
suteren domów mieszkalnych i 
przybudówek o fantazyjnych kształ
tach nagromadzonych przez przed
wojennego właściciela parceli i fa
bryczki przy ul. Lubartowskiej, or- 
ganizuie własny ośrodek wczasowy 
nad Wisłą, ośrodek kolonijny w 
Bieszczadach, wyposaża w nowo
czesne urządzenia zakładowy gabl-

net leczniczo-profilaktyczny, jako 
pierwsze w kraju organizuje bada
nia onkologiczne kobiet, a wresz
cie — podejmuje budowę mieszkań 
dla pracowników w dzielnicy Lu
blina, zwanej Słoneczne Wzgórza.

W 1963 r. produkcja przekracza 
60 min zł. Wzrasta zainteresowa
nie odbiorców produkcją lubelskie
go przedsiębiorstwa. Liczne medale 

. i dyplomy uznania, jakie otrzymu
je ono na targach krajowych, spra
wia, że resort drobnej wytwórczo
ści podejmuje decyzję o budowie 

’ w 1961 r. nowych pomieszczeń -dla 
Lubgalu. Obliczono, że inwestycja 
ta pozwoli na zwiększenie produk
cji o 50 proc., czyli do 90 min zł 
rocznie. Zanim jednak nowa fab
ryka zostanie wybudowana, Lubgal 
poprzez zastosowanie nowoczesnych 
metod organizacji produkcji i za
rządzania oraz dzięki rozwojowi 
wynalazczości pracowniczej osiąg
nął w 1963 r. produkcję o war
tości 141 min zł, zatrudnienie zaś 
zwiek;szył do 800 osób. Dalszych 
możliwości rozwoju produkcji i 
zwiększenia zatrudnienia już jed
nak nie miał. Stąd usilne dążenie 
do przyśpieszenia budowy nowej 
fabryki. Zrozumiale, jeśli pamięta
my, że lubelski przemysł zgłasza 
zapotrzebowanie- głównie na męską 
siłę. Lubgal jest jedynym produ
centem? który zapewnia pracę gów
nie kobietom.

Przedterminowe oddanie nowego 
obiektu nozwoli na zwiększenie za
trudnienia już w przyszłym roku 
o 130 osób, oraz nodwojente liczby 
chalupniczek. z 300 do 600. Oczy
wiście, tą drogą nie można zapew
nić pracy wszystkim poszukującym 
jej mieszkankom Lublina, a tylko 
złagodzić deficyt miejsc pracy dla 
kobiet. Ale to już jest wiele.

W tym roku Lubgal bez zwięk
szenia zatrudnienia — dziewiarki 
trzeba dooiero szkolić — chce osiąg
nąć produkcie na poziomie 148 min 
zł, z tego ok. 25 proc, przeznacza 
na eksport. Podjęty po raz pierw
szy w 1960 r. eksport wzrósł w cią
gu czterech lat z 2,5 min zł, do 
38 min zł.

Swój dług zaciągnięty wobec 
miasta przedsiębiorstwo dawno już 
spłaciło, dostarczając rocznie 10 
proc, wszystkich wpływów do bud
żetu miejskiego. Jak spłaci dług 
zaciągnięty wobec państwa, które 
w trudnej sytuacji gospodarczej 
wysupłało środki na budowę no
woczesnej, komfortowo wyposażo
nej fabryki? O tym przekonamy-się 
śledząc dalsze losy tego niewątpli
wie interesującego przedsiębior
stwa.

Jego historia jest ciekawym dla 
socjologa tematem o kierunkach i 
możliwościach aktywizacji zawodo
wej kobiet, roli władz terenowych 
przy rozwiązywaniu tego problemu, 
a także — roli dyrektora przedsię
biorstwa socjalistycznego. Dziewię
cioletnia historia Lubgalu, podczas 
której 28-krotnie zwiększył on pro
dukcję, a zatrudnienie czterokrot
nie, jest ściśle i bezpośrednio zwią
zana z osobą dyrektora zakładu — 
Mariana Krawczyka oraz jego za
stępcy do spraw technicznych — 
Stefana Wójtowicza.

Historia lubelskiego zakładu jest 
typowa dla innych przedsiębiorstw 
przemysły terenowego, które, ucząc 
się ńa własnych błędach, stopniowo, 
krok za krokiem, zdobywały sobie 
pozycję na rynku krajowym i za
granicznym. Dlatego nazywają ją 
optymistyczną. >

BW

'Józef D., chlewmistrz w PGR, 
wysłany jako konwojent krów, w 
czasie ich transportu koleją uległ 
na stacji, kolejoowęj K. nieszczęś
liwemu 'wypadkowi na skutek 
gwałtownego szarpnięcia wagonu 
przy jego przetaczaniu. Zamykające 
się’ drzwi wagonu ucięły Józefowi 
D. do połowy dwa środkowe palce 
prawej ręki i uszkodziły pozostałe, 
a nadto uderzył się w głowę, tra
cąc słuch lewego ucha oraz — jak 
twierdził — doznał rozstroju nerwo
wego, upośledzenia mowy i zaniku 
pantfęci. W wyniku wypadku Jóeef 
D. zmuszony był porzucić pracę w 
PGR, a ZUS przyznał mu rentę 
inwalidzką.

W pewien czas po wypadku do
szło do zawarcia ugody pomię
dzy Józefem D. i PKP, na mocy 
której PKP przyznało mu za wy
padek odszkodowanie jednorazowe 
w wysokości 3.500 zł oraz po 200 zł 
miesięcznie dożywotniej renty.

Jednak w kilkanaście miesięcy 
później Józef D. zawiadomił PKP< 
że cofa swoje oświadczenie 
woli, wyrażone w ugodzie, ponie
waż zawarł umowę pod wpływem 
błędu co do wysokości należnej 
mu renty i odszkodowania za wy
padek i wystąpił przeciwko PKP 
na drogę sądową, domagając się 
na jego rzecz 16.500 zł tytułem za
dośćuczynienia za cierpienia fizycz
ne i krzywdę moralną, kwoty 5.286 
zł tytułem odszkodowania za. utra
cone zarobki, oraz kwoty 879 zł 
miesięcznej renty odszkodowawczej.

PKP wniosła o oddalenie powódz
twa, zarzucając m. in., że sprawa 
została już załatwiona ugodowo a 
cofnięcie oświadczenia woli jest 
nieuzasadnione, ponieważ zawarcie 
ugody poprzedzone było pertrakta
cjami i powód Józef D. miał dużo 
czasu do namysłu i rozsądnej oce
ny.

Sąd Wojewódzki uwzględnił jed
nak powództwo Józefa D. z tytułu 
zadośćuczynienia za cierpienia i 
krzywdę moralną w wysokości 6.500 
21 i z tytułu renty uzupełniającej 
w wysokości 200 zł miesięcznie, w 
pozostałej zaś części powództwo 
oddalił. Sąd Wojewódzki uznał, że 
czynność prawna nazwana „ugodą** 
w istocie była tylko umownym u- 
znaniem przez PKP odszkodowaw
czych należności Józefa D., wyni
kających z umowy o przewóz, koleją 
i że Józef D. nie znając bliżej wy
sokości należnego odszkodowania 
za wypadek, tzn. będąc w błę
dzie, miał prawo uchylić się od 
skutków prawnych swego oświad
czenia woli w oparciu o art. 72 
przepisów ogólnych prawa cywilne
go.1)

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo
wych w K. 'wniosła rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 13 ma
ja 1963 r. nr n PR 29/62 zaskar
żony wyrok zmienił i powództwo 
Józefa D. w całości oddalił, wy
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Ugodowe załatwienie między 
przedsiębiorstwem państwowym a 
pracownikiem tegoż lub innego 
przedsiębiorstwa państwowego spra
wy odszkodowania za skut
ki wypadku, zapobiegające dłu
gotrwałym zwykle procesom i za
pewniające pracownikowi szybką 
realizację świadczeń, jest w za
sadzie zgodne, nie zaś sprzecz
ne z zasadami współżycia społecz
nego w Państwie Ludowym.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Zarzut pozwanej PKP. źe Sąd 
Wojewódzki błędnie skwalifikował 
czynności prawne jako umowne u- 
znanie odszkodowania, nie zaś ja
ko ugodę — jest uzasadniony.

Umowa (...) została bowiem nie 
tylko nazwana przez strony „ugo
dą”, ale również w treści swojej 
jest typową ugodą z art. 621 k.z. 
przewidującego, że „przez ugodę 
strony czynią sobie wzajemne u- 
stępstwa co do istniejącego między 
nimi stosunku prawnego w tym 
celu, ąby uchylić spór istniejący 
lub powstać mogący lub niepew
ność co do roszczeń wynikających 
ze stosunku prawnego, albo by za
pewnić realizacje tych roszczeń.

Treścią umowy (...) jest ustale
nie wysokości odszkodowania w po
staci renty uzupełniającej i zadość
uczynienia oraz zapewnienie powo-' 
dowi natychmiastowej zapłaty za
liczki na rentę i zadośćuczynienia 
w celu uchylenia powstać mogące
go sporu dotyczącego zarówno sa
mej zasady odpowiedzialności po
zwanej. jak i wysokości odszkodo
wania.

Umowa ta doszła do skutku nie
wątpliwie przy poczynieniu przez 
stronj- wzajemnych ustępstw. Mia
nowicie pozwana PKP uznała sa
mą zasadę obowiązku odszkodowa
nia powoda za skutki wypadku re
zygnując z podniesienia zarzutów 
przyczynienia się samego powoda 
do wypadku oraz zapewniła mu po
bieranie dożywotniej renty w wy
sokości roznfcy między jego zarob
kiem, a rentą z ZUS, nie żądając 
od powoda wykazania całkowitej 
niezdolności do pracy, przy czym 
w punkcie III ugody zapewniono, 
źe ugoda odnośnie do renty może 
być poddana rewizji w razie zmia
ny okoliczności faktycznych. Punkt 
ten, umieszczony przede wszystkim
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w interesie powoda, zapewnia mu 
możność żądania podwyższenia ren
ty w przypadku zmiany okolicznoś
ci, np. istotnego pogorszenia się 
stanu zdrowia wskutek następstw 
wypadku ftp. Natomiast ustępstwo 
powoda polegało na żądaniu sto
sunkowo. nieznacznego jednorazo
wego zadośćuczynienia za cierpie
nia fizyczne i krzywdę moralną.

Zgodnie z art. 622 § 1 k.z. z po
wodu błędu można uchylić się od 
skutków prawnych ugody tylko 
wtedy, gdy błąd dotyczy stanu fak
tycznego, który według treści ugo
dy obie strony uważały za niewąt
pliwy, a spór albo niepewność nie 
byłyby powstały, gdyby w czasie 
zawarcia ugody strony wiedziały o 
prawdziwym stanie rzeczy.

W niniejszej sprawie nie zacho
dzą przewidziane w art. 622 k.z. 
warunki uzasadniające uchylenie 
się powoda od skutków prawnych 
zawartej (...) ugody, gdyż stan fak
tyczny, na którym oparta została 
ugoda, był powodowi w chwili za
warcia jej dokładnie znany.

Brak było zatem uzasadnionych 
podstaw do uznania przez Sąd Wo
jewódzki oświadczenia woli zło
żonego przez powoda w umowie 
(...) za bezskuteczne.

Brak jest też podstaw do uzna
nia, że zgoda (...) jest nieważna ja
ko sprzeczna z zasadami współży
cia społecznego w Państwie Ludo
wym (art. 41 § Ip.o.p.c.).

Ugodowe załatwienie między 
przedsiębiorstwem państwowym a 
pracownikiem tegoż lub innego 
przedsiębiorstwa państwowego 
sprawy odszkodowania pracownika 
za skutki wypadku, zapobiegające 
długotrwałym .zwykle procesom i 
zapewniające pracownikowi szybką 
realizację świadczeń, jest w fasa
dzie zgodne, nie zaś sprzeczne z za
sadami współżycia społecznego w 
Państwie Ludowym i za błędny na
leży uznać pogląd Sądu Wojewódz
kiego, że ^w'eranie tego rodzaju 
ugód jest zbędne, a nawet niedo
puszczalne („.)“.

1) Art. 72. s 1. Kto by? w błędzie co 
do treści swego oświadczenia woli, ten 
może uchylić się od jego skutków praw
nych. Jeżeli oświadczenie było złożone 
innej osobie, uchylenie się od skutków 
prawnych oświadczenia może nastąpić 
tylko wtedy, gdy błąd został wywoła
ny przez .tę osobę, .chociażby bez jej 
winy, albo gdy osoba ta o błędzie wie
działa lub mogła z łatwością błąd zau
ważyć.

S 2. Można powoływać się tylko na 
błąd istotny, uzasadniający przypuszcze
nie że gdyby składający oświadczenie 
woli nie działał pod wpływem błędu i 
oceniał rzecz rozsądnie, nie złożyłby 
żadnego oświadczeni albo złożyłby o- 
świadczenie innej treści.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

WARUNKI I ZASADY 
DZIAŁALNOŚCI SPEDYCYJNEJ

Z dniem 1 września 1964 r. wej
dzie w życie rozporządzenie Mini
stra Komunikacji z dnia 27 kwiet
nia 1964 r. w sprawie spedycji 
krajowej (Dz. U. Nr 19, poz. 116).

Rozporządzenie to normuje: 1) za
sady. zakres i warunki prowadze
nia spedycji krajowej oraz 2) zasa
dy udzielania i cofania zezwoleń 
na prowadzenie tej spedycji.

Spedycja publiczna może 
być prowadzona w p eł n y m prze
widzianym w rozporządzeniu za
kresie tylko przez: 1) utwo
rzone przez Ministra Komunikacji 
państwowe przedsiębiorstwa spedy
cji krajowej i 2) przez państwowe 
przedsiębiorstwa' publicznego trans
portu drogowego.

Spółdzielnie pracy trans
portowej oraz spółdzielnie pracy 
przaładunkowej i przeładunkowo- 
spedycyjne mogą prowadzić spedy
cję publiczną w zakresie organi
zowania i wykonywania czynności 
związanych z przeprowa
dzką oraz w zakresie świadcze
nia właściwych usług spedy
cyjnych.

Osoby fizyczne mogą pro
wadzić spedycję publiczną tylko w 
zakresie przeprowadzki.

Rozporządzenie przewiduje rów
nież prowadzenie przez przedsię
biorstwa państwowe i spółdzielnie 
spedycji branżowej.

Przedsiębiorstwa państwowe i 
spółdzielnie mogą uzyskać zezwo
lenie na prowadzenie spedycji 
publicznej lub branżowej, jeżeli za
trudniają pracowników o przy
gotowaniu fachowym w za
kresie czynności i usług spedycyj
nych oraz posiadają urządze
nia niezbędne do wykonywania 
czynności i usług spedycyjnych, na 
jakie ma być wydane zezwolenie

Rozporządzenie ustala również 
szczegółowo warunki udzielenia ze
zwolenia osobie fizycznej 
na prowadzenie spedycji publicz
nej gdy państwowa i spółdzielcza 
spedycja nie* mogą w pełni zaspo
koić istniejących potrzeb na okreś
lone usługi spedycyjne.

Zezwolenia na prowadzenie 
spedycji krajowej przez państwo
we przedsiębiorstwa transportowe- 
udziela i cofa Minister Komunika
cji. W innych przypadkach zezwo
leń udzielają (i cofają je) właściwe 
terenowo wydziały komunikacji 
prezydiów wojewódzkich rad na
rodowych.

Jednostki (osoby) prowadzące 
spedycję w dniu 1 września 1964. r. 
obowiązane będą wystąpić o udzie
lenie im zezwolenia w,termi
nie do końca listopada 1964 r. i w 
trybie określonym w rozporządze
niu, w przeciwnym razie, "w. termi
nie tym winny zaniechać pro
wadzenia spedycji.

Rozporządzenie nie dotyczy dzia
łalności spedycyjnej PKP i przed
siębiorstw żeglugi śródlądowej.

Onracował
JOZEF ZIELIŃSKI

„Dębica" czyli rytm naszych dni
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Władysław Wiśniewski — jeden z kil
kunastu obecnych pracowników, którzy 
rozpoczęli tu pracę ćwierć wieku temu 
— mówi:

— Akcjonariusze „Stomilu” wykupili 
u Andrzeja br. Raczyńskiego 38 ha zie
mi. To było w 1937 r. Na początku 1938 
ścięto pierwszą sosnę. Bo las był tu gę
sty; na piasecżku rósł. Niwelowano te
ren, wywożono drzewa. Chłopskimi wo
zami.

Z dokumentów archiwalnych wy
nika, że akcjonariusze włożyli w 
ten interes 300 tys. zł (przedwojen
nych) korzystając z poważnego kre
dytu rządu, który w owym czasie 
przystąpił do budowy szeroko roz
reklamowanego Centralnego Okrę
gu Przemysłowego. COP miał dać 
pracę dziesiątkom tysięcy bezrobot
nych w miasteczkach i miastach 
południowo-wschodniej Polski i wie- 
luset tysiącom „zbytecznych" we 
Wsiach tego regionu; Zakłady Gu
mowe w Dębicy zatrudniły... 260 
robotników. Spośród nich pewna 
cześć, ta wykwalifikowana, pocho
dziła z Poznaiua. Reszta — z mia
steczka, w którym czas ginął na 
próżnym wyczekiwaniu lenszych 
dni. Dzienna produkcja zakładu się
gała 4 ton czyli około 400 szt. opon 
i dętek samochodowych. Tak było 
w kwietniu, maju, czerwcu 1939 ro
ku.., A w nocy z 7 na 8 września 
do Dębicy wkroczyły pierwsze od
działy Wehrmachtu.

Jan Nykel (drugi z kilkunastu zatrud
nionych w zakładach starych pracow
ników):

— Akcjonariusze „Stomilu” sprowadzili 
do nas maszyny i urządzenia z Man
chesteru. Emisariusze 1G-Farben zde
montowali je i wywieźli do LtVcrkusen. 
Po wojnie tam właśnie znaleźliśmy je 
i z powrotem sprowadzili. Ale przed
tem, od lata 1914 do stycznia 1945 roku 
był w nobliżu zakładu front. Los chciał, 
ani jeden pocisk nie padł na po=esię. 
Hala produkcyjna ocalała. Może dlate
go, że taka niska'’ Więc gdv roznnczeła 
sie styczniowa ofensywa I jednostki ra
dzieckie szybko przesunęły się na za
chód, zorganizowaliśmy kilkuosobową 
straż, która nie tylko pilnowała, bv nic 
nie rozerabiono, ale przystąpiła też do 
uporządkowania terenu. Rozbieraliśmy 
ziemianki, zasypywaliśmy stanowiska 
ogniowe. Rewindykację maszyn rozpo
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Inwestycyjne 
półrocze
rolnictwa
Półroczna zaledwie działalność rolni

czych służb inwestycyjnych, będących 
w gestii resortu rolnictwa, korzyst
nie odbiega od sytuacji w wykonaw
stwie rolniczych inwes.ycji będących 
w gestii innych resortów. A przyczyn 
tego stanu szukać należy właunie w 
zmianach organizacji siużb inwestor
skich.

Z dniem 1.1.64 r. na terenie 9 woje
wództw (bydgoskie, gdańskie, koszaliń
skie, olsztyńskie, opolskie, poznańskie, 
szczecińskie, wrocławskie i zielonogór
skie) powołano Zjednoczenia Budownic
twa Rolniczego. Ten resortowy organ 
wykonawstwa inwestycji w rolnictwie 
uspołecznionym spełnia ponadto na te- 
renie pozostałych województw nadzór 
zwierzchni nad Zakładami Budowłano- 
Remontowymi PGR, s*m zaś podpo
rządkowany jest oiganizacyjnie Zarzą
dowi Budownictwa Rolniczego przy Mi
nisterstwie Rolnictwa. Na terenie pozo
stałych województw za wykonawstwo 
inwestycyjnego planu, tak w rolnictwie 
uspołecznionym jak i indywidualnym, 
odpowiedzialny jest resort budownic
twa.

PRODUKCJA PODSTAWOWA

Plany produkcji podstawowej w wy
razie finansowym Zarząd Budownic
twa Rolniczego w okresie II kw. br. 
wykonał w 98,4%, co przy pewnym 
przekroczeniu zadań planowych I kw. 
pozwoliło na wykonanie zadań I pół
rocza w 100,5%. Rozpiętość w wyko
naniu półrocznych zadań przez poszcze
gólne ZBR-y waha się od 104,8% (ZBR 
— Zielona Góra) do zaledwie 92,8% 
(ZBR — Opole).

Wyda je się, że na moment nieryt- 
miczności regionalnej w wykonawstwie 
powinno się zwrócić uwagę. Przecież 
nie całe odchylenie tłumaczyć można 
li tylko warunkami obiektywnymi, 
specyilką budownictwa na tym, terenie, 
niedoborem ludzkich rąk, słabością po
tencjału przerobowego lip. Świadczy to 
raczej o pęwnej jeszcze słabości orga
nizacyjnej poszczególnych ZBR-ów. 
Zwłaszcza że np. takie Opole i w wy
konawstwie za II kw. osiągnęło też naj
słabsze wyniki (84,8% planu, pozostałe 
— średnio po 98%, a ZBR — Zielona 
Góra znowu najlepiej 102,6%). A więc 
potwierdzałoby to istnienie pewnej 
tendencji zjawiska, a nie jego spora- 
dycznoścl.

Wykonanie planu zadań pierwszego 
półrocza w stu procentach daje 45% 
zaawansowania w wykonaniu planu 
rocznego, _ co przy specyfice budownic
twa rolniczego stanowi wielkość gwa- 
rautującą wykonanie planowych zadań 
rocznych.

Plan rzeczowy ZBR-y za okres I pół
rocza wykonały w 123%, co czyni Ok. 
36,5% całości rocznych zadań. 1 tutaj 
wielkość zaawansowania zadań rocznych 
pozwala przypuszczać z dużym praw
dopodobieństwem, że całość zadań na 
rok 1964 winna być zrealizowana. War
to tu wspomnieć Jeszcze, że dla inwe
storów pozarolniczych (budownictwo 
komunalne na wsi, budowniclwoloświa- 
towe 1 lecznicze) plan roczny został 
wykonany aż w 58,8%. Na wielkość tę 
złożyło się jednak dużo wykończeń 
zaawansowanych już w ubiegłym roku 
robót, dużo „pbśllzgów inwestycyjny cli” 
ilp.

częto dopiero w 1818 roku. Przybywały 
koleją. Ze stacji woziliśmy je furman
kami.

Początek był więc podobny. Zero 
i chłopskie furmanki. Siedmiooso
bowa straż i pusta hala produkcyj
na. Ludźmi zaczęła się wypełniać 
dopiero w 1950 roku. Wówczas 
właśnie, 1 kwietnia, nastąpił roz
ruch. Równo 11 lat po pierwszym, 
przedwojennym.

PRZYSPIESZONY RYTM

Jeszcze raz odezwał się głos cza
su, ale w innych zupełnie okolicz
nościach. Przed wrześniem, gdy 
mieszkańcom Dębicy nokazano halę 
filii poznańskiego „Stomilu" mó
wiąc: „oto spełnia się wasza na
dzieja", ci odpowiadali: „wolne żar
ty" albo „być może". Mało to było 
i za późno przyszło. W powietrzu 
wisiałą wojna. Gdy w 1950 urucho
mione na nowo zakłady zatrudniły 
450 osób i gdy wówczas ojcowie 
miasta oświadczyli: „spełniają się 
wasze nadzieje", mieszkańcy odpo
wiedzieli już: „chyba tak". Wtedy 
jednak nie wiedzieli jeszcze, że to 
co nastąpi, obejmie swoim zasię
giem nie tylko Dębicę, lecz i oko
liczne rejony, a nawet powiaty.

Szef wydziału zatrudnienia. W Zakła
dach Przemvstu Gumowego „nębica” 
pracuje od 1948 r Wiele pamięta, lecz 
w rozmowie z dziennikarzem woli trzv- 
mać ąię konkretów wyrażonych licz
bami:

— W rzeczy samej, rozpoczęliśmy od 
.30 robotników. Wysłaliśmy ich w 1949 r. 
na naukę do Poznania. To była czołów
ka. Gdy po kilku tygodniach wróciła, 
przystąpiła do szkolenia innych. Teraz 
załoga liczy ponad trzy tysiące osób.

Reporter notuje. Trzy tysiące 
osób, a ponad dwa tysiące codzien
nie dojeżdża. Z pobliskich osiedli, 
z okolic Jasła i Ronczyc. Autobusa
mi, własnymi środkami lokomocji. 
Parking fabryczny wyne>nionv ro
werami i motorami. Doświadczeni 
ludzie powiadają: „człowiek przy
zwyczaja się do mieisca i trudno 
mu je onuścić”. Pracownicy dębic
kich zakładów gumowych, szczegól

Plon remontowy resortu rolnictwa za
dania planowe II kw., w wymlai ze 
finansowym, wykonał w 96,6%, zas za 
okres I półrocza w 98,7%. Największym 
potentatem tego pionu są Zakłady Re
montowo-Budowlane WZPGR, które za
dania II „kw. wykonały w 80,2%, zaś 
zadania I półrocza w 80,8%. Wielkość 
tego wykonawstwa stanowi 35,1% zadań 
planu rocznego.

Sytuacja na odcinku wykonawstwa 
remontów nie wydaje się więc najlep
sza. Ponadto uderzająca jest nierów- 
nomlerność w wykonaniu zadań pół
rocznych przez poszczególny ZRB, a 
sam fakt — niepokojący.

Autor nie dysponuje materiałem, na 
podstawie którego można by snuć w 
pełni obiektywne uogólnienia istnieją
cego stanu rzeczy. Niemniej jednak wy
daje się, że niechęć do przeprowadza
nia remontów nie jest obca nawet wy
specjalizowanym jednostkom powoła
nym do tych zadań, nawet Jednostkom 
leżącym w gestii resortu rolnictwa. 
Pewne światło na Istniejący stan rze
czy rzucić może fakt, że Zakłady Re
montowo-Budowlane, obok podstawo
wych swoicli czynności — remontów — 
angażują się też w działalność inwe
stycyjną sensu stneto. Ten stan rze
czy jest na pewno — w jakiejś mie
rze — usprawiedliwiony obiektywną 
koniecznością, niemniej jednak nie po- 
zostaje to bez wpływu na wykonanie 
zadań remontowych. ,

Na zakończenie warto tu podkreślić 
że według szacunkowych ocen wykona
nie zadań inwestycyjnych na terenach, 
na których resort rolnictwa nie posia
da własnego wykonawstwa, w okresie 
I półrocza kształtuje się śfednlo o 10 
punktów niżej, niż na terenach dzia
łalności ZBR-ów. Jest to chyba pe
wien obiektywny obraz słuszności do
tychczasowych posunięć organizacyj
nych w inwestycyjnych służbach rol
nictwa I pewna wskazówka Co do kie
runków działania na przyszłość.

WYDAJNOŚĆ PRACY

Drugim elementem godnym uwagi, to 
sytuacja w dziedzinie zatrudnienia i wy
dajności pracy w okresie II kw. I I 
półrocza.

Zarząd Budownictwa Rolniczego wy
kona! — jak podano na wstępie — plan 
produkcji w wyrazie finansowym za 
I półrocze w 100,5%, we wskaźniku rze
czowym — 123% przy zaledwie 88,2% 
planowanej wielkości, zatrudnienia (Za
kłady Budowlano-Remontowe WZPGR 
zanotowały niedobór zatrudnionych aż 
20,2%).

Na ponadplanowy wzrost wydajności 
pracy złożył się cały .szereg przyczyn. 
Wymieńmy najważniejsze: '

— znaczny postęp w zmechanizowaniu 
robót i wprowadzanie tej formy pracy 
w coraz szerszym zakresie oraz lepsze 
niż dotychczas wykorzystanie istnieją
cego potencjału,

— -przejście na metodę uprzemysłowie
nia w stopniu znacznie szerszym niż 
planowano w bieżącym półroczu,

— lepszą organizację pracy i skróce
nie cykli budowlanych oraz

— stosowanie wynagrodzeń w formie 
ryczałtu zakordowanego. .

Jest oczywiste, że równolegle, sku- 
>mulowane działanie wymienionych 

czynników wpłynęło w sposób istotny 

nie młodzi, gotowi są w każdej 
chwili opuścić wieś, „niech no tylko 
mieszkanie dądżą". Dlatego oszczę
dzają.' Trzymają się garnuszka ro
dziców, a zarobione w fabryce pie
niądze odkładają. Na domek w 
osiedlu. Stoi ;jiiż tam 200 budyn
ków w .Większości zamieszkałych 
przez wychodźców ze wsi. Jeśli więc 
w radzie zakładowej leży plik po
dań o mieszkania, są to podania 
v4aśnie dojeżdżających. Jeśli w la-, 
tach 1961/1963 z funduszu zakłado
wego wypłacono 350 tys. zł bez
zwrotnych pożyczek, otrzymali je 
przede wszystkim dojeżdżający, 
członkowie spółdzielni mieszkanio
wej. Jeśli w ub. roku wypłacono 
400 tys. zł pożyczek zwrotnych, to 
także pobrali je głównie ci, którzy 
się budują. A ilu korzystało z kre
dytu bankowego?...

Doświadczeni ludzie ’ powiadają 
też: „człowiek przyzwyczaja się do 
określonego sposobu myślenia i po
stępowania i niełatwo mu się od
zwyczaić". Owszem, lecz ostatnimi 
laty 600 pracowników dębickich za
kładów gumowych zdobyło średnie 
wykształcenie zawodowe, 300 — wy- 
kszta^nie podstawowe. I’'! —śred
nie ogólne 1 10 — wyższe. W sumie 
ponad tysiąc osób, w większości 
mieszkańców wsi i małych osiedli. 
Nikt nie zbadał, jaki wpływ fakt 
ten ma na kształtowanie się postaw, 
na integrację załogi. Jedno jest wia
dome — fluktuacja radykalnie spa
dła. Świadczą o tym dane działu 
kadr. Urzędniczka działu nie wie 
tylko — co jest skutkiem, a co przy
czyna: czy wykształcenie to efekt 
stabilizacji, czy stabilizacja zrodzi
ła potrzebę wiedzy. Jest wszakże 
pewne: wieś i jej akcesoria 
przechodzą na dalszy plan w 
świadomości poważnej liczby pra
cowników dotychczas mieszka
jących na wsi. Bywało, że w 
okresie żniw hale produkcyj
ne pustoszały. Teraz są to wspom
nienia. Nie tylko na skutek zaostrzo
nych rygorów. Przekształceń moral
nych — również. Wiadomo przecież, 
iż tylko ten, kto nie jest niczym

na ponadplanowy wzrost wydajności 
pracy. Ale z drugiej staony...? Jest to 
zjawisko dość zadziwiające i świadczą
ce chyba o nie dość precyzyjnym usta
laniu wielkości planowych, O posiada
niu rezerw, z istnienia których, jak 
wynika, sam planifikalor nie zdaje so
bie sprawy, a jednocześnie o dość ni
skiej wydajności pracy w dniu dzisiej
szym. Niecały, znaczny przecież, wzrost 
wydajności da się wytłumaczyć li tyl
ko wprowadzeniem, w szerszym, niż pla
nowano, zakresie uprzemysłowionych 
metod produkcji czy zanotowaną tu i 
ówdzie tendencją <do przedłużenia dnia 
roboczego (wynagrodzenia!). ' Choć są 
to przyczyny Istotne.

Prężność organizacyjna poszczególnych 
ZBR, pewna specyfika terenu, na któ
rym przychodzi im działać — to też 
istotne piżyczyny, które planujący do
kładnie powinien brać pod uwagę przy 
ustalaniu zadań. Tak aby plan był na
rzędziem mobilizującym, aby był pre
cyzyjnym wykładnikiem potencjalnych 
możliwości poszczególnych jednostek 
wykonawczych. Bo w obecnej sytuacji 
powstaje pytanie:- czy przy osiągnięciu 
planowanego wskaźnika zatrudnienia 
mielibyśmy do czynienia z proporcjo
nalnym wzrostem wydajności pracy? 
Można wątpić.

Potwierdzają to zresztą liczby. Bo 
Zjednoczenia Koszalina, Szczecina i 
Wrocławia pomimo najniższego wykona
nia planowanego zatrudnienia (Kosza
lin — 80,1%, Wrocław — 83,4%, Szcze
cin — 84,2%) znacznie odbiegającego od 
przeciętnej, posiadają najwyższe wskaź
niki wzrostu wydajności pracy (Kosza
lin — 125%, Wrocław — 120,9%, Szcze
cin — 121,7%).

Wniosek, jaki nasuwa się na podsta
wie pow yższych liczb i przykładów — 
to hipoteza — że planifikator niezbyt 
precyzyjnie poinformowany jest o po
tencjalnych możliwościach wzrostu wy
dajności pracy drzemiących w jego 
organizacji, że planowany wskaźnik 
zatrudnienia -był nieproporcjonalnie za
wyżony w stosunku do wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy 1 że — zno
wu akcent optymistyczny — doko
nane zmiany organizacyjne okazały się 
szczęśliwym posunięciem, bo, mimo 
wszystkie wątpliwości, właśnie <fne sta
ły śię przesłanką wzrostu wydajności 
pracy.

*
Ten krótki przegląd Inwestycyjnego 

półmetka w rolnictwie uspołecznionym 
nasuwa wniosek: kierunek dotychcza
sowych zmian organizacyjnych w służ
bach inwestycyjnych rolnictwa jest 
słuszny. Powołanie własnych, resorto
wych organów — tak w pionie inwe
stycyjnym Jak i w wykonawstwie — 
było posunięciem celowym I koniecz
nym.

Mimo początkowych kłopotów organi
zacyjnych, mimo pewnej jeszcze sła
bości własnych służb wykonawstwa — 
osiągnięte rezultaty są nadspodziewanie 
dobre. Wykonanie zadań planowych, 
skrócenie cykli budowlanych, wzrost 
rytmiczności wykonawstwa, coraz szer
sza mechanizacja robót, coraz szersze 
stosowanie metod uprzemysłowionych w 
budownictwie — oto w skrócie bilans 
pierwszego półrocza działalności wła
snych służb inwestycyjnych rolnictwa. 

T. Z.

„PRODUKCJA I USŁUGI"
W czerwcu br. ukazało się nowe cza

sopismo „PRODUKCJA I USŁUGI" prze
kształcone z Biuletynu Związku Zawo
dowego Pracowników Gospodarki Komu
nalnej i Przemyślu Terenowego. Pismo 
stawia sobie za cel udzielenie pomory 
działaczom i' aktywistom związkowym, 
gospodarczym i samorządowym w ich 
walce b osiąganie Jak najlepszej pracy 
przedsiębiorstw gospodarki komunalnej, 
państwowego .przemysłu terenowego i te
renowego przemysłu materiałów budo
wlanych. • .
_ Pismo, oprócz normalnego zespołu re
dakcyjnego, ma zamiar oprzeć swą pracę 
na społecznych grupach redakcyjnych, 
które powstały już przy Zarządach Okrę
gowych ZZpGKLPT w Katowicach, Kiel
cach, Białymstoku, Rzeszowie, Krakowie 
i Wrocławiu

W pierwszym numerze miesięcznika 
„Produkcja i usługi” składają życzenia 
nowej redakcji Minister Gospodarki Ko- 
munalnej Stanisław Sroka oraz Przewód-

nlczący Komitetu Drobnej Wytwórczości 
Włodzimierz Lechowicz Pismo przynosi 
także szeroką Informację z plenarnego 
posiedzenia Zarządu Głównego ZZPGK1PT. 
które poświęcone było ocenie warunków 
pracy oraz sprawom bytowym i socjal
nym załóg. i

Prócz tego o udziale załóg w zarządza
niu przedsiębiorstwami uspołecznionym) 
plszę Leszek Gllejko, a o funkcjach eko
nomicznych 1 kierunkach rozwoju państ
wowego przemysłu terenowego Tadeusz 
Soltan

Znaczna część czerwcowego numeru 
poświęcona Jest rozpoczęciu akcji usłu
gowej, którą zaopatrzono w to samo ha
sło co 1 w naszym piśmie, a więc: „Usłu
gi na plant", cykl publikacji poświęco
nych tym sprawom otwiera dyskusja re
dakcyjna („Zmiany'pożądane”) oraz o- 
mówlenle toczącej się od dawna dysku
sji Halamach prasy m. In. 1 w naszym 
tygodniku, (ks) *

związany, nie liczy się z niczym 
i nie widzi dalej swego nosa.

ANEKSY

Sens dębickich przemian nie mieś
ci się jednak w tym jedynym, wy
dzielonymi procesie. Mamy tu do 
czynienia z łańcuchem zjawisk i po
wiązań, a podstawowe tkwią w sfe
rze produkcji.

Mgr Kazimierz Jarzębowski pracuje W 
zakładach od '1948 r.:

— Wieele, czym rozpoczynaliśmy w 
1950 roku? Surowcami o nieznanym 
składzie chemicznym i nieznanych właś
ciwościach znalezionymi w nonlem;-c- 
kim magazynie. Po kilku latach zmie
niła sie sytuacja. Od czerwca 1959 roku, 
gdy zakłady w Oświęcimiu zaczęły pro
dukować syntetyczny kauczuk, my je
steśmy głównym jego odbiorcą, „Debi- 
ca” pierwsza w kraju opanowała tech
nologię przerobu tego półproduktu i te
raz ogólna pula używanego przez nas 
kauczuku. składa się w 55 proc, z syn
tetycznego, a w 45 proc. — z natural
nego. wówczas, gdy sześć łat temu 
wielkości te wynosiły 12,5 i 87.5 proc. 
Oszczędność dewiz, spora. Tym bardziej 
namacalna, że produkcja nasza wzrosła 
wielokrotnie, z 385 ton opon i det-k 
wartości io min złotych w roku 1959 
(ceny zbytu) do 49.5 tys. ton za sumę 
ponad dwa miliardy zlotvch w roku 
ubiegłym. No. i eksport. Zaczęliśmy od 
produkcji wartości 600 tys. zł- dewizo
wych dla Jugosławii. Dzisiaj naszvml 
kontrahentami jest ’9 państw, do któ
rych wysłaliśmy ostatnio towar za 8 min 
zł dewizowych.

Reporter notuje. Z porównania z 
danymi archiwalnymi wynika, że 
Zakłady Przemysłu Gumowego „Dę
bica”, pomyślane w swoim czasie 
jako mała filia poznańskiego „Sto
milu", są dzisiaj znacznie wieksze 
od swojego przedsiębiorstwa macie
rzystego (w wydaniu przedwojen
nym).

Do rozbudowy przystąpiono w 
1954 r. Plan wówczas opracowany 
zakładał.’ iż 4 lata później produk
cja będzie wynosiła 20 tys. ton. Już 
w roku następnym zatwierdzono 
aneks, zapisany w kronikach przed
siębiorstwa, jako drugi etap rozbu
dowy. Zgodnie z tym aneksem za
kłady mi°łv w 1960 roku wyprodu
kować 28 tys. ton różnych wyro

o

NIEWESOŁE PERSPEKTYWY 
ANGIELSKIEGO PRZEMYSŁU 

STOCZNIOWEGO

Od lat paru budownictwo okrętowe 
japońskie zajmuje, jak wiadomo, czo
łowe miejsee w świecie. W porównaniu 
z innymi krajami kapitalistycznymi — 
eksporterami statków, stocznie japoń
skie otrzymują od zagranicznych towa
rzystw żeglugi największą ilość zamó
wień. W 1963 roku cudzoziemskie li
nie okrętowe udzieliły japońskim stocz
niom zamówień na przeszło 4 min 
DWT.

Toteż na zebraniu akcjonariuszy an
gielskich zakładów stoczniowych Swan 
Hunter prezes tej spółki akcyjnej sir 
John Hnnter analizując sytuację w 
przemyśle budowy okrętów złożył jed
no z najbardziej przygnębiających (the 
most depressing) — jak określiła pra
sa angielska — oświadczeń, że stocznie 
angielskie nie są w stanic konkurować 
ze stoczniami japońskimi, oferującymi 
ceny o 20 proc, niższe od cen zachod
nioeuropejskich.

Różnicy tej nie da się usunąć — mó
wił J. Hunter — w drodze większej 
racjonalizacji, zwiększenia wydajności 
pracy robotników czy maszyn albo 
zmiany metod pracy. Nawet jeżeli pła
ce robocze w Japonii zostaną podnie
sione do poziomu angielskiego, to jed
nak koszty produkcji statków w An- 
gli będą wyższe niż' w Japonii — za
kończył swoje wywody J. Hunter.

Oświadczenie J, Huntera zrobiło tym 
większe wrażenie w opinii angielskiej, 
że stocznie Swan Hunter są uważane 
w Anglii za zakład przodujący i że 
samo oświadczenie zbiegło się w czasie 
a podobną wypowiedzią lorda Aber- 
conway, prezesa innych zakładów stocz
niowych John Brown’s Cłydebank 
Yard. Według lorda Aberconway japoń
skie stocznie lepiej planują, mają tań
szy transport i korzystają z lepszego 
zaopatrzenia.

Na przewagę stoczni japońskich we
dług prasy angielskiej składa się szereg 
czynników, Jak krótkie terminy dostaw 
statków, dogodne warunki kredytowe 
(20 proc, należności przy zawieraniu 

bów. Lecz rok później dołączono 
aneks do projektu wstępnego itd... 
W 1960 opracowano kolejny, ostat
ni aneks zaś zatwierdzono kilkanaś
cie miesięcy temu. Przewiduje, ■ iż 
■w roku 1967 ęąkłady dadzą 9 min 
opon i 9 min dętek rowerowych 
oraz 2,5 min kompletów ogumienia 
samochodowego. Razem 66 tys. ton 
wyrobów kosztem ponad 1 mld zł 
nakładów. Kubatura hal produk
cyjnych wyniesie 684 tys. m sześć, 
czyli 10-krotnie więcej niż wybudo
wano przed wojną.

W tej „aneksowej" histori’ jest 
coś z anegdoty. Coś z naszej nie
umiejętności oceniania oraz szybko 
V’zrastających potrzeb. Wiele też 
w niej optymizmu i dobrych chęci 
zmaterializowanych w konkretnych 
czynach. Jest ona również miarą 
narastania możliwości i zgromadzo
nych bogactw. Rytm naszych dni.

Odmierzają go jednak i kłopoty, 
którymi na pożegnanie podzielił się 
z reporterem szef produkcji zakła
dów:

— Dziesięć procent urządzeń liczy po
nad 20 lat. W technice jest to wiek 
„słuszny”, zapowiadający niezliczoną 
ilość awarii* a co zatem idzie — prze
stojów, trudności w realizacji piano* 
Ponadto — nierytmiczna dostawa su
rowców: sadzy, kauczuku. Przy okazji 
— napiszcie kilka gorzkich słów na te
mat naszych kooperantów z Gliwic i 
Tarnowskich Gór... Oprócz tego — do
stawa surowców o właściwościach in
nych niż w zamówieniu. A w obiegu 
mamy 1E0 receptur. Używamy porad 48 
podstawowych surowców. Wystarczy 

, więc drohna zmiana i trzeba gruntow
nie przerobić całą recepture, co ujem
nie wpływa na proces produkcji i tłu
maczy, dlaczego zegar świetlny na da
chu starej hali n?^ zawsze pokaźnie 10®. 
Poza tvm„. Zresztą po co nrzedlużać 
litanie narzekań... Czv podczas waszych 
reporterskich v edrówek spotkaliście kie
dyś nie skarżącego się dyrektora?

*

Przechodzień, który wskazywał 
mi drogę:

— Po wojnie zakład straszył pustką, 
a teraz mamv kolos. Ażeby właściwie 
ocenić sens zaszłych przemian, należy 
popatrzeć na nie właśnie z dystansu 
czasu. Godzi sie zatrzymać na chwilę, 
by spojrzeć wstecz i zmierzać prz°hvta 
drogę. Powszedniość bowiem wchłania 
i absorbuje.

Godzi się — chociażby raz na 
dwadzieścia lat

HENRYK WEBER

umowy, a reszta — w 8 ratach rocz
nych od momentu zakon zenia budowj 
statku) i przede wszystkim — niższe 
ceny, jako że one decydują o rentow
ności przedsiębiorstwa. Poziom cen zaś 
w dużej mierze, jak wiadomo, zależy 
od postępu technicznego.

Otóż w Japonii nie szczędzi się środ
ków na osiągnięcia techniczne. Jedna 
z większych pozycji w japońskim bi
lansie płatniczym stanowi kwota 55 min 
funtów (154 min doi.) wypłacana rocz
nie zagranicy za korzystanie z licencji 
różnego rodzaju, a firma Matsushita 
Electric np. przy obrocie wynoszącym 
200 min funtów wydaje na badania 
naukowe 4 min funtów rocznie. Nir 
też dziwnego, że ceny stali w Japonii 
w ciągu ostatnich 10 lat spadły o 2f 
proc., podczas gdy w krajach Zachodu 
idą stale w górę.

Poza stwierdzeniem, iż materiały słu
żące do budowy s a*ków są w Japonii 
tańsze niż w Anglii, prasa angielski 
sporo miejsca poświęciła niezwykle pre 
cyzyjnemu systemowi kontroli produk* 
cji w stoczniach japońskich — syste
mowi, który zapewnia nieprzerwany < 
sprawny przebieg procesów produkcyj
nych przy budowie nie tylko dużych 
tankowców, ale również luksusowych 
statków pasażerskich. Konkluzje zaś, dr 
których dochodzi prasa angielska, wy
rażają się w tytule artykułu redakcyj 
nego w „Financial Times”: „A poor 
view of U K. Shipyards” (Kiepski* 
widoki dla angielskicb stoczni). (M. P.)

CZY NAWRÓT DO STATKÓW 
Z TRZEMA KLASAMI?

Wbrew powojennym tendencjom bu
dowania statków pasażerskich o jednej 
lub najwyżej dwóch klasach dyrekcja 
angielskiej linii okrętowej Cunard po
wzięła decyzję o budowie nowego luk
susowego transatlantyku z trzema peł
nymi klasami, kosztem 22 min funtów. 
Decyzję tę powzięto po szczegółowym 
zbadaniu sytuacji na rynku pasażerskim 
po obu stronach oceanu. Chodziło o 
wyjaśnienie, jaki typ statku może li
czyć na największe powodzenie 1 jak 
prezentować się' będzie jego dochodo
wość.

W wyniku przeprowadzonych badań 
stwierdzono: 1) istnienie dużego zapo
trzebowania na klasy- kabinowe i 2; 
większą opłacalność statków z trzema 
klasami niż statków innych typów.

Zaplanowanie klas kabinowych (I i U 
klasy) w nowym transatlantyku jes: 
bardzo elastyczne, tak aby w razie 
zmiany koniunktury można było bez 
specjalnych trudności utworzyć jedną 
klasę „średnią” (middle class).

Drugą Innowację na siatko stanów 
będzie lokalizacja trzech restauracji n 
głównym pokładzie zamiast jak dotycb 
czas na dolnym pokładzie ze sztucznyn 
oświetleniem. Przestronne sale jadalń* 
o dużych oknach i swobodnym prze 
wiewie mają być Jedną a atrakcji no
wego statku.

Notyy transatlantyk o pojemności 58 
tys. DWT 1 zanurzeniu 31 stóp będzie 
miał 960 stóp długości, jest obliczony 
na 2 tys. pasażerów przy j tys. M6|) 
tąłogi, szybkość handlowa - 28 5 we- 
złów. ’

(MP)



REFORMA SYSTEMU PŁAC 
W ZJEDNOCZENIACH

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wprowadzenie w roku 1960 sy
stemu bodźców syntetycznych w 
przemyśle nie zostało związane z 
żadną reformą premiowania w 
zjednoczeniach. Było to kardynal
nym błędem ówczesnej reformy. W 
tym momencie bowiem powstała 
zasadnicza sprzeczność między kie
runkami działania bodźców w zjed
noczeniach i przedsiębiorstwach. O 
ile przedsiębiorstwa powinny były 
zmierzać do maksymalizacji swoich 
wyników finansowych i do wyso
kiego ustalania planów, o tyle za
interesowanie pracowników zjedno
czenia zostało zawężone do wyko
nania planu produkcji globalnej, 
który to miernik, jak wiadomo, nie 
zawiera żadnych zachęt do obniżki 
kosztów i wzrostu efektywności 
produkcji. Sprzeczność ta wywarła 
paraliżujący wpływ na funkcjono
wanie bodźców ekonomicznych w 
przedsiębiorstwach i w dużej mie
rze wyjaśnia ona ogólne niepowo
dzenie systemu premiowego opar
tego na mierniku syntętycznym.

Tymczasem jednak nie można 
było utrzymywać stanu, w którym 
poziom płac pracowników zjedno
czeń był o połowę niższy od po
ziomu płac w przedsiębiorstwach. 
Przeczyło to elementarnym zasa
dom organizacji. Place w ośrodku 
dyspozycji gospodarczej muszą być 
bowiem wyższe aniżeli w -organiz
mach nadzorowanych przez ten 
ośrodek. W przeciwnym razie ośro
dek dyspozycji- ulegnie rozkładowi.

Toteż dynamika plac w zjedno
czeniach w latach 1960—1964 sta
wała się stopniowo coraz szybsza i 
zahamowała proces pogłębiania się 
dysproporcji. Było to możliwe dzię
ki przerzucaniu środków finanso
wych zawartych w rozmaitych ty
tułach premii i nagród specjalnych 
na rzecz zjednoczeń. Nagrody te 
były wprawdzie przeznaczone dla 
przedsiębiorstw przemysłowych, ale 
nieznaczne uszczuplenie rozdziela
nych środków nie było odczuwalne 
w przedsiębiorstwach, stanowiło 
natomiast poważne zwiększenie po
ziomu zarobków w zjednoczeniach.

Wprowadzenie nagród pozasystemo
wych do aparatu zjednoczeń przemy
słowych podwyższyło w roku 1963 prze
ciętna płacę w zjednoczeniach przemy
słu ciężkiego o ponad 18 proc., che
micznego ok. 12 proc., drzewnego 11 
proc., materiałów budowlanych ponad 
in proc. W skali zjednoczeń były to 
więc poważne środki finansowe. Ponie
waż ich zadaniem było wyrównanie dy
sproporcji płac przede wszystkim w 
najbardziej newralgicznych punktach, 
więc kierowano je głównie na rzecz 
personelu kierowniczego.

Z lego też względu nastąpiła ogrom
na koncentracja nagród na stanowi
skach kierowniczych. I tak na przykład 
w Zjednoczeniu Przemysłu Syntezy 
Chemicznej nagrody na stanowisku dy
rektora wynosiły ponad 73 ęroc. płacy 
zasadniczej, naczelnego inżyniera ponad 
60 proc., a starszego ekonomisty zaled
wie ok. 5 proc.

W Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i 
Stali naczelny inżynier otrzymywał na
grody pozasystemowe w wysokości pra
wie łt proc ulacy zasadniczei, a s’ar- 
szy ekonomista poniżej 11 proc. Wy
stąpiły również poważne nierówności 
pomiędzy poszczególnymi zjednoczenia
mi. Wynikały one z nierównych mo
żliwości finansowych, jakie stnlv do dy
spozycji w poszczególnych resortach.

Skierowanie głównego strumienia na
gród pozasystemowych przede wszyst
kim na stanowiska kierownicze spowo
dowało znaczne rozszerzenie faktycznej 
rozpiętości plac między stanowiskami 
kierowniczymi i ńiekierowniczymi w 
stosunku do rozpiętości przewidzianej 
w tabelach płac zasadniczych. I tak 
np. o ile tabelaryczna rozpiętość płac 
między stanowiskiem starszego ekono
misty i dyrektora naczelnego wynosić 
miała według tabeli plac 100:195 to w 
Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stall 
wynosiła ona faktycznie 100:110.

Drugą konsekwencją wprowadzenia do 
zjednoczeń nagród pozasystemowych 
było wytworzenie się poważnej dyspro
porcji zarobków między pracownikami 
inżynieryjnymi a ekonomicznymi. Na
grody bowiem były kierowane przede 
wszystkim na rzecz pracowników tech
nicznych. którzy łatwo mogli znaleźć 
zatrudnienie w przedsiębiorstwach. Osła
biło to prace ekonomicznych komórek 
zjednoczeń, które natrafiały na trud
ności w naborze kwalifikowanej kadry.

Proces ten oznaczał, że funda
mentalne zasady formalnie obowią
zującego systemu płac zostały zbu
rzone oraz że od dłuższego już cza
su kształtowanie się płac w zjed
noczeniach przebiegało żywiołowo. 
W istocie płace indywidualne regu
lowano za pomocą subiektywnych 
czynników uznaniowych w ramach 
stojących do dyspozycji środków 
finansowych zawierających się za
równo w planowanym funduszu 
płac jak i w rozmaitych nagrodach 
pozasystemowych. W tych warun
kach już dawno przestał istnieć 
jakikolwiek system płac w zjedno
czeniach.

Reperkusje tego faktu zaznacza
ły się ujemnie w ogólnej działal
ności aparatu zarządzającego prze
mysłem. Wytwarzała się silna ten
dencja do uzyskiwania nagród za 
wszelką cenę. Ponieważ wypłata 
nagród pozasystemowych w zjed
noczeniach warunkowana ,była u- 
ruchomieniem tych nagród dla 
przedsiębiorstw '— powodowało to 
ze strony zjednoczeń liberalną oce
nę jakości wykonywanych przez 
przedsiębiorstwo zadań, za które 
przysługiwały nagrody. Stanowiło 
to jeden z elementów osłabienia 
nadzoru i kontroli w systemie za
rządzania przedsiębiorstwami.

ZASADY NOWEGO SYSTEMU

Przeprowadzona obecnie reforma, 
która weszła w życie z dniem 1.VII. 
br., kładzie kres tej sytuacji. Zmie
rza ona do przywrócenia prawidło
wych proporcji płac między zjedno
czeniami a przedsiębiorstwami, oraz 
do odpowiedniego dostosowania 
bodźców ekonomicznych działają
cych w zjednoczeniach, do syste
mu bodźców w przemyśle. Reforma 

likwiduje wypłacane dotychczas 
nagrody pozasystemowe, obejmuje 
natomiast swoim zasięgiem zarów
no system płac podstawowych jak 
i system premiowania. Jest to roz
wiązanie słuszne, gdyż stawki pod
stawowych płac — formalnie dotąd 
obowiązujące — nie były realne.

Wprowadza się trzy tabele plac pod
stawowych, dzieląc wszystkie zjedno
czenia na trzy kategorie. Place podsta
wowe zostają znacznie podwyższone. 
Część wynikających stąd skutków fi
nansowych zostaje pokryta przez prze
sunięcie środków finansowych z róż
nych funduszów nagród na fundusz plac 
podstawowych.

System premiowania w zjedno
czeniach zostaje oparty na założe
niach analogicznych jak ,w przed
siębiorstwach. Utworzono jednolity 
fundusz premiowy, który skomaso
wał w sobie środki zawierające ,się 
dotychczas w własnych funduszach 
premiowych zjednoczeń oraz w na
grodach pozasystemowych. Wpro
wadzono obowiązek różnicowania 
podstawowej . wielkości funduszu 
premiowego w zależności od stop
nia planowanej poprawy różnych 
wskaźników ekonomicznych a zwła
szcza przyrostu produkcji ekspor
towej, poszukiwanych asortymen
tów, asymilacji postępu techniczne
go, poprawy wskaźnika wykorzy
stania mocy wytwórczych wzrostu 
wydajności i poprawy rentowności.

W ramach rozdziału planowanego fun
duszu premiowego mają być wytwarza
ne rezerwy. Powinny one wynosić 3—5 
proc, funduszu premiowego. Przezna
czeniem rezerw ma,być dofinansowanie 
funduszu premiowego tych zjednoczeń, 
którym w ciągu roku zostaną zlecone 
dodatkowe zadania.

Fundusz premiowy dzieli się na 
trzy części. Część pierwsza przezna
czona jest dla kierownictwa zjed
noczenia, część druga dla pracow
ników technicznych i ekonomicz
nych i część trzecia dla pracowni
ków administracyjnych. Wyplata 
części drugiej w 70 proc, uzależnio
na jest od stopnia wypracowania 
premii przez kierownictwo zjedno
czenia. a w 30 proc, od wykonania 
własnych zadań przez poszczególne 
komórki organizacyjne.

Podziału planowanego funduszu pre
miowanego na poszczególne części do
konuje minister; przefzuty środków fi
nansowych między częściami funduszu 
nie mogą być dokonywane.

Wypłata premii w poszczególnych 
częściach funduszu następuje na 
podstawie stopnia wykonania wy
znaczonych zadań w oparciu o , me
todę punktową. Liczba zadań wy
znaczonych w grupie pracowników 
lub komórce organizacyjnej nie 
może być większa jak 5, reprezen
tujących łącznie 100 punktów pre
miowych. Premia jest wypłacana 
stosownie do ilości wypracowanych 
punktów, a więc stosownie do stop
nia wykonania zadania.

Dla pracowników kierownictwa 
zjednoczenia, otrzymujących premie 
z pierwszej części funduszu premio
wego, wprowadzono zadania po
wszechne i zadania branżowe.

Zadaniami powszechnymi są: urucho
mienie .produkcji nowych wyrobów i 
wykonanie dostaw produkcji eksporto
wej. Zadania branżowe mają być wy
znaczane przez ministrów; powinny one 
dotyczyć ponadplanowej poprawy wy
niku ekonomicznego, wykonania dostaw 
określonych asortymentów, terminowej 
realizacji zadań postępu technicznego, 
polepszenia jakości, wzrostu wydajności 
pracy, dotrzymania wskaźnika zapasów. 
W zjednoczeniach pełniących funkcję 
koordynatora branżowego określona 
liczba punktów premiowych powinna 
być zarezerwowana dla zadań z zakresu 
koordynacji branżowej.

W zjednoczeniach wprowadzono 
również bodźce oddziałujące na 
ekonomiczne wyniki branży w 
oparciu o syntetyczny miernik oce
ny. Przewidziano tu dwie możliwo
ści do wyboru.

Pierwsza jest opaita na rozwiązaniu 
analogicznym jak w przedsiębiorstwach: 
niewykonanie planowanego wyniku ob
niżać ma fundusz premiowy naliczony 
na podstawie stopnia wykonania innych 
zadań, a przy pogorszeniu wyniku do 
95 proc, planu — fundusz dla kierow
nictwa w ogóle nic może być wypła
cony.

Drugie rozwiązanie polega na wydzie
leniu 30 proc, części pierwszej fundu
szu premiowego z przeznaczeniem na 
premię roczną. Ma być ona w połowie 
wypłacana stosownie do wykonania za
planowanego wyniku rocznego ubiegłego 
roku, a w połowie za mobilizujące i 
napięte zaplanowanie na rok następny 
poprawy wyników ekonomicznych w 
stosunku do roku poprzedniego. System 
ten powinien zachęcać do mobilizują
cego planowania syntetycznych .wyni
ków ekonomicznych a w każdym razie 
osłabiać grożący nacisk na minimali
zację zadań planowych w tym zakresie. 
Nacisk taki może powstać wobec ge
neralnego przejścia w przedsiębior
stwach na system uzależniający premię 
od wykdnnnia planu na rok bieżący 
a nie od postępu ekonomicznego.

Wprowadzenie w zjednoczeniach 
zachęt do planowania optymalnego 
postępu ekonomicznego powinno 
wytworzyć pewien konflikt zainte
resowań między zjednoczeniem a 
przedsiębiorstwami, które w proce
sie planowania prawdopodobnie bę
dą przejawiały tendencje do mini
malizowania swoich zadań plano
wych. Gdyby cel ten udało się 
zrealizować i gdyby zjednoczenia 
podjęły walkę o wysokie plany wy
ników ekonomicznych — byłby to 
ogromny sukces systemu.

Zadania wewnętrzne dla poszcze
gólnych komórek organizacyjnych, 
na które przeznaczano 30 proc, dru
giej części funduszu premiowego, 
mają wyznaczać dyrektorzy zjedno- 
czeń. Premie za ich wykonanie śą 
niezależne od wyników uzyskanych 
przez całe zjednoczenie.

Wprowadzono tu cały szereg zadań do 
wyboru jak . np.: nadzór nad wykona
niem planu postępu technicznego, wy
korzystanie rezerw, poprawa jakości.

opracowanie określonych analiz ekono
micznych itp. Zadania te powinny być 
wyznaczane poszczególnym komórkom 
organizacji wewnętrznej w oparciu o 
mechanizm metody punktowej; od" licz
by uzyskanych punktów premiowych, 
stosownie do stopnia wykonania zadań, 
mają być ustalane premie.

Premie z części trzeciej funduszu 
premiowego dla pracowników ad
ministracyjnych mają być wypła
cane na podstawie oceny ich pra
cy, również niezależnie od wynir 
ków całego zjednoczenia. Limity 
indywidualnych premii zróżnicowa
no; są one najwyższe dla członków 
ścisłego kierownictwa, a najniższe 
dla pracowników administracyj
nych.

WĄTPLIWOŚCI I NADZIEJE

Nowy system premiowania v; 
przedsiębiorstwach i zjednocze
niach stanowić ma zwartą konstruk
cję opartą na jednolitej zasadzie 
działania metody punktowej. Jest" 
to pierwsza próba rozwinięcia sze
rokiego frontu bodźców na obsza
rze zarówno aparatu wytwórczego, 
jak i aparatu zarządzania przemy
słem.

Niestety, stworzony system nie 
jest systemem prostym. Posiada on 
zawikłaną strukturę wewnętrzną, 
na którą składa się wiele wydzie
lonych funduszów premiowych. W 
skali jednej komórki organizacyj
nej np. w komórce planowania, 
funkcjonować będzie kilka różnych 
funduszów: fundusz „pochodny” od 
premii kierownictwa, fundusz za 
zadania własne, podzielony na tyle 
części, ile będzie zadań, i fundusz 
pracowników administracyjnych. W 
skali całego zjednoczenia stworzy 
to skomplikowany mechanizm fun
duszów, opieranych na różnych 
miernikach.

Wydaje się, że praktyczne, pre
cyzyjne stosowanie zasad nowego 
systemu wymagać będzie wielkiego 
nakładu pracy ze strony kierownic
twa przedsiębiorstwa, dokonującego 
podziału zadań i dokładnego wy
miaru premii. Pomiędzy pracą po-

Z krajów 
socjafistycznych

Bułgaria

DUŻY ROZMACH 
BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO

Na przestrzeni dwudziestu lat władzy 
ludowej wybudowano ponad 609.000 no
wych mieszkań, co stanowi 20 piocent 
wszystkich zasobów mieszkaniowych 
Bułgarii.

Szczególnie silne tempo budownictwa 
mieszkaniowego miało miejsce w ostat
nich siedmiu latach. Na podstawie da
nych zaczerpniętych z rocznika statys
tycznego można stwierdzić, że od roku 
1957 wybudowano 12.989 tysięcy metrów 
kwadratowych pcwleizrhni mieszkalnej. 
Niezależnie od poważnie rozwiniętego 
budownictwa przemysłowego i komu
nalnego, roczny przyrost nowej po
wierzchni mieszkalnej zwiększa się co
rocznie o dziesiątki tysięcy metrów 
kwadratowych.

Stosowanie uprzemysłowionych metod 
w budownictwie mieszkaniowym poz
wala mleć nadzieję, że jego tempo w 
najbliższych lalach ulegnie znacznemu 
przyspieszeniu. W samej Sofii oddano 
niedawno do użytku zakład produku
jący elementy wielkopłytowe do bu
downictwa mieszkaniowego o mocy 
210.099 metrów kwadratowych rocznie. 
Do końca bieżącego roku łączne moce 
zakładów produkujących elementy dla 
wielkopłytowego budownictwa przekro
czą 845.099 metrów kwadratowych.

Plany perspektywiczne budownictwa 
mieszkaniowego zakładają, że w stosun
ku do domów budowanych metodą 
tradycyjną udział budownictwa wielko
płytowego wyniesie w ' roku» przyszłym 
około 40—59 prodent, z tendencją znacz
nego wzrostu w łatach przyszłej pięcio
latki, co się wyrazi wskaźnikiem 70 
procent. <ch)

ELEKTRYCZNOŚĆ 
W KAŻDYM DOMU

W 1944 roku w Bułgarii było ponad 
5 tysięcy miast i osiedli, z których za
ledwie 491 było zelektryfikowanych. 
Obecnie nieomal w każdym domu elek
tryczność wyrugowała lampę naftową. 
Do końca roku ubiegłego elektryfikacją 
było objętych ponad 4'00 miejscowości, 
co stanowiło 96 procent całej ludności 
kraju. Elektryczność nie dotarła jeszcze 
do wysoko położonych w górach osie
dli. Plany przewidują jednak, że w haj- 
bliźszych dwóch-trzech latach 1 te 
osiedla otrzymają prąd elektryczny.

Elektryczność zmieniła radykalnie wa
runki bytowe lufhl, szczególnie na wsi. 
Obecnie trudno znaleźć rodzinę, która 
nie posiadałaby takich podstawowymi 
urządzeń elektrycznych, jak: piecyki, 
kuchenki 1 bojlery; wiele rodzin dys
ponuje pralkami, odkurzaczami i lo
dówkami. Prawie nie ma mieszkań bez 
radioodbiornika lub głośnika radiowego.

Zgodnie z 29-lctnlm planem perspek
tywicznym przewiduje się, że do końca 
roku 1980 na każde 109 rodzin przypa
dać będzie 159 radioodbiorników, 97 te
lewizorów, 96 odkurzacA i 190 lodówek. 
W 1980 roku. produkcjK energii elek
trycznej osiągnie 5.700 kWh, podczas gdy 
w roku 1930 wynosiła ona 42 kWh a w 
roku bieżącym osiągnie 1.100 kWh. (ech)

Rumunia

CHEMIA - PRZODUJĄCĄ 
DZIEDZINĄ PRZEMYSŁU

Bogactwa naturalno Rumunii obfitują 
W różnorodne surowce, niezbędne dlą 

szczególnych komórek organizacji 
wewnętrznej zjednoczenia zachodzą 
wzajemne, niekiedy bardzo subtel
ne powiązania. Wyznaczając kon
kretne zadania i ich wartości punk
towe kierownictwo zjednoczenia 
musi zapewnić sobie dokładne roz
poznanie możliwości realizacji wy
znaczonych zadań przez każdą ko
mórkę organizacji wewnętrznej. 
Jest to niezbędne dla zapewnienia 
prawidłowego napięcia zadań, przy 
którym uzyskanie pełnych 100 
punktów premiowych wymagać po
winno uruchomienia wszelkich re- 

* zerw.
Co więcej, rozpoznanie ze strony kie

rownictwa musi być tak szerokie, by 
zapewniło możliwość dostrzegania antv- 
bodżców ekonomicznych. Mogą one wy
nikać na tle dażenia do wykonania 
wyznaczonego zadania za cenę zanied
bań na innych odcinkach pracy. W ta
kich przypadkach kierownictwo musi 
być gotowe do podejmowania operatyw
nych interwencji.

Nowy system premiowania w 
zjednoczeniach stawia więc przed 
kierownictwem poważne nowe za
dania. Należy przy tym pamiętać, 
że stopień napięcia wyznaczanych 
zadań premiowych stanowi newral
giczny punkt całego systemu. Kon
strukcja jego ulegnie bowiem za
chwianiu, jeśli zadania wyznaczane 
będą, w sposób liberalny.

W nowym systemie premiowania 
zjednoczeń zaznaczył się wysiłek 
wprowadzenia do zjednoczeń do
kładnie tej samej techniki premio
wania. jaką zastosowano w przed
siębiorstwach. Ale nie ma ścisłej 
analogii między pracą komórek wy
twórczych przedsiębiorstwa i pracą 
komórek zjednoczenia. Działalność 
zjednoczenia leży przede wszystkim 
w: sferze ekonomiki; kieruje ono 
branżą przemysłu i powinno doko
nywać wyborów alternatyw ekono
micznych w oparciu o analizj’ eko
nomiczne. Stąd też efekty pracy 
zjednoczenia mogą być najlepiej 
mierzone za pomocą syntetycznych 
mierników oceny działalności 
przedsiębiorstw zgrupowanych w

przemysłu chemicznego — ropę nafto
wą, węgiel, metan, sól, rud}' metali ko
lorowych i wiele innych. Niemniej jed
nak w przeszłości produkcja przemysłu 
chemicznego nie przekraczała 2 procent 
globalnej produkcji przemysłowej kra
ju.

Wysokie tempo rozwoju przemysłu 
chemicznego — to jedna z charakterys
tycznych cech industrializacji Rumunii 
w okresie władzy ludowej. Ta niezmier
nie ważna gałąź gospodarki narodo
wej wytwórnia w roku ubiegłym o 23 
razy więcej produkcji, niż w roku 1938. 
Wartościowy udział przemysłu chemicz
nego w całej produkcji przemysłowej 
wynosił w Tib. r. 7,4 procenta (przy 
czym należy uwzględnić, że globalna 
produkcja przemysłowa wzrosła w po
równaniu z rokiem 1938 siedmiokrot
nie). Nomenklatura wyrobów przemysłu 
chemicznego przekracza obecnie 5.509 
pozycji, z których wiele cieszy się du
żym popytem na rynkach zagranicz
nych.

Tak potężny rozwój przemysłu che
micznego wymagał, rzecz jasna, poważ
nych nakładów inwestycyjnych. I tak, 
dla porównania, jeśli w latach 1951—1955 
nakłady inwestycyjne na przemysł che
miczny stanowiły 6,6 procenta ogółu 
nakładów inwestycyjnych na _ rozwój 
przemysłu, to w latach sześciolatki 
(1960—1965) osiągnęły- one 20 procent.

W dolinie Trotusza (Mołdowa), na 
przestrzeni 5 km, leży obecnie potężny 
kompleks Borzeszt — Oneszt. W prze
mysłowym pejzażu okręgu Ploeszti — 
największego centrum roponośnego Ru
munii — powstał nowoczesny kombinat 
petrochemiczny Braż; na przestrzeni os
tatnich lat wybudowano wiele zakła
dów chemicznych, wyposażonych w 
najnowsze urządzenia 1 maszyny w ta
kich miejscowościach, jak: Rożnowo i 
Sewineszt (na północy Moldowy), Ne- 
wodar (na czarnomorskim wybrzeżu), 
Fegerasz (u podnóża Karpat), GoWor (w 
dolinie Olta). Niezależnie od budowy 
nowych zakładów, zmodernizowano i 
poszerzono ponad 90 wydziałów produk
cyjnych w istniejących fabrykach che
micznych. (ech)

miesMi

FRANCJA EKSPORTEREM ZBÓŻ
We Francji w ostatnich latach dokonał 

się istny przewrót w rolnictwie, do cze
go w niemałym stopniu przyczyniła się 
przymusowa repatriacja kolonów francu
skich z Tunisu 1 Maroka oraz ostatnio z 
Algerii.

Zniknęły przedwojenne odłogi w środ
kowej i południowej Francji, zmechani
zowano uprawę roli, stosuje się szeroko 
nawozy mineralne, a obszar zasiewów 
zbóż stale wzrasta.

Areał pszenicy np. z 3,6 min ha zwięk
szył się do 4,5 min ha, czyli wzrósł prze
szło o 20 proc. Jednocześnie dzięki wy
datniejszemu stosowaniu nawozów wzro
sła wydajność z ha. Oblicza się, Iż w bie
żącym roku plony pszenicy dojdą do 13 
min ton, z czego 8-9 min ton pokryje za
potrzebowanie kraju łącznie z ziarnem 

XXIX MIĘDZYNARODOWE TARGI 
w SALONIKACH 

6—27 wrzesień 1961 r.

główny ośrodek handlu śródziemnomorskiego 
Oficjalny udział 21 państw 
2 900 wystawców ź 32 krajów

Bliższych Informacji udzielają: 
ZARZĄD MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW W SALONIKACH 
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zjednoczeniu. Zainteresowanie zjed
noczenia powinno być bowiem har
monijnie rozłożone na całokształt 
problematyki ekonomicznej branży 
przemysłowej.

Tymczasem nowy system premio
wania jako podstawowe mierniki 
oceny przyjmuje uruchomienie pro
dukcji nowych wyrobów i wykona
nie dostaw eksportowych. Są to 
ważne zadania, ale nie można ich 
uznać za naczelny kierunek wysiłku 
przemysłu. Nie zawsze bowiem 
uruchomienie produkcji nowych 
wyrobów decyduje o pozytywnej 
ocenie branży przemysłu.

Wydaje się ponadto, że pewne trud
ności mogą powstać na tle wprowadzo
nego w zjednoczeniach systemu wyzna
czania zadań poszczególnym komórkom 
wewnętrznym i ustalania ich premii za 
pomocą metody punktowej. Komórki 
organizacji wewnętrznej zjednoczenia są 
niewielkie, a ich „zadania własne” po
legają w istocie rzeczy na wykonywa
niu codziennych obowiązków na pole
cenie i pod bezpośrednim nadzorem kie
rownictwa. Wątpię, czy potrzebne jest 
wspieranie zwykłych poleceń służbo
wych za pomocą stosowania precyzyjnej 
metody punktowej wymiaru premii. 
Zadania, które mogą tu stanowić pod
stawę naliczania premii, wydają się nie
dostatecznie wymierne, aby można było 
opierać na nich funkcjonowanie metody 
punktowej. W organizacji wewnętrznej 
zjednoczenia taki mechanizm jest nie
naturalny. Ocena pracy pracowników 
poszczególnych działów następować mo
że' na podstawie bezpośredniej obser
wacji ich pracy.

Niezmiernie istotne są natomiast 
ogólne wyniki działalności zjedno
czenia wyrażające się w efektyw
ności ekonomicznej całej branży 
przemysłu. W skali zjednoczenia 
istnieje możliwość stosowania syste
mu uzależniającego premie od fak
tycznego postępu ekonomicznego, w 
stosunku do wyników osiągniętych 
w roku poprzednim. Nie istnieje tu 
bowiem potrzeba doprowadzania do 
porównywalności dwóch kolejnych 
lat, gdyż w skali wielu przedsię
biorstw odchylenia, wjTiikające ze 
zmian asortymentowości produkcji, 
wzajemnie się znoszą. Dlatego też 
możliwe jest dokonywanie bezpo
średnich porównań między dwoma 
latami. Stąd też wydaje się, źe 
wielką szansę systemu premiowania 
w zjednoczeniach zawiera rozwiąza
nie, uzależniające wypłatę części 
funduszu premiowego od planowa
nego postępu ekonomicznego. Z 
rozwiązaniem tym można wiązać 
duże nadzieje.

BRONISŁAW FICK

Jugosławia

GOSPODARKA W i PÓŁROCZU
Rok ubiegły i pierwsza połowa roku 

bieżącego charakteryzują' się w jugosło
wiańskiej gospodarce narodowej szczegól
nie szybkim tempem wzrostu produkcji 
przemysłowej. Przed Kilku dniami zosta
ły opublikowane przez Związkowy Zakład 
Statystyki wstępne dane na temat wy
ników gospodarczych pierwszego półro
cza br., które potwierdzają dynamiczny 
rozwój gospodarki Jugosławii.

Produkcja przemysłowa w pierwszym 
półroczu w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego wzrosła o 18 pro
cent i o 6 procent w stosunku do zało
żeń planu. Największy wzrost produkcji 
zanotowano w przemysłach przetwór
czych, tak np. w przemyśle elektrotech-' 
nlcznym o 38 procent, w metalowym o 28 
procent, w chemicznym o 26 procent 1 w 
drzewnym o 23 procent. Zanosi się Jed
nak na to, że w miesiącach letnich war
tość produkcji ulegnie zmniejszeniu, ze 
względu na okres urlopowy. Groźnym 
zjawiskiem jest także naruszenie przez 
zakłady pracy rezerw surowców 1 półfa
brykatów, co spowodowało silny wzrost 
ińiportu w tej dziedzinie. Jak wynika z 
informacji związkowego Zakładu Staty
styki, energetyka i niektóre gałęzie hut
nictwa metali kolorowych planu nie wy
konały.

Poważny Wzrost produkcji przemysło
wej w I półroczu br. wynikał w dużej 
mierze ze znacznego zwiększenia nakła
dów inwestycyjnych, które przekroczyły 
o 59 procent poziom analogicznego okre
su roku ubiegłego.

Jeżeli chodzi o sytuację na rynku pra
cy, to pod koniec kwietnia zatrudnionych 
było 3,3 min osób w przemyśle i gospo 
darce uspołecznionej oraz w administracji 
1 dziedzinach pokrewnych. Średnie zarob
ki wynoszące w styczniu br. 29.000 dina
rów wzrosły z końcem kwietnia do 33.000 
dinarów. Najwyższe zarobki osiągnięto w 
przemyśle stoczniowym — 47.500 dinarów, 
najniższe w przemyśle drzewnym — 28.100. 
Średnie zarobki w administracji i w dzie
dzinach pokrewnych wynosiły 39.100 dina
rów miesięcznie, (eh) 

siewnym, 4-5 min ton pozostanie na 
eksport.

Podobnie wzrosła znacznie produkcja 
ryżu. Według planu czteroletniego (1962— 
1965) przewidywało się, że w 1965 ro
ku zbiory osiągną 8,5 min ton, a tymcza
sem w roku bieżącym, czyli na rok przed 
zakończeniem planu, oszacowano Je na 
10 min ton.

Tak samo wzrastają uprawy zbóż dru
gorzędnych, jak owies, żyto, Jęczmień, 
a w szczególności kukurydza. Na połu
dniowym zachodzie, w rejonie Bordeaux 
i Tuluzy, zbiory kukurydzy w ciągu 
ostatnich trzech lat podwoiły się.

Jałowe gleby na południu Francji, po
rośnięte dotychczas krzewami winnymi 
niskiej jakości, są obecnie karczowane 
1 obracane na uprawę zbóż, plsze „Finan
cial Times".

W związku z rozwojem rolnictwa spra
wa eksportu płodów rolnych nabrała we 
Francji dużego znaczenia. Toteż rząd de 
GaullCa domaga się Jednolitych cen na 
pszenicę wewnątrz Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej przy jednoczesnym 
utrzymaniu bariery celnej w stosunku 
do krajów nie należących do EWG.

W sezonie 1963-64 eksport zbóż z Fran
cji wyniósł ogółem około 5 min ton, ale 
w sezonie 1994-65 Francja będzie miała

KROK NAPRZÓD 

W SPRAWIE CHAŁUPNICTWA
Na przestrzeni kilku ostatnich lat doa 

stawy towarów wykonanych przez cha
łupników i rzemieślników do handlu 
łódzkiego ograniczały się do niezbędne
go minimum. Potwierdzają to odpowie
dnie dane statystyczne. Wielkość zaku
pów u rzemieślników i chałupników, nie 
licząc zakupów dokonywanych podczas 
imprez handlowych (giełd i targów), któ
re nie tą traktowane jako źródła prywat
ne, zmniejszyła się z 18,1 min zł w 1960 r. 
do 12,7 min zł w 1962 r. W 1963 r. na
stąpił pewien, stosunkowo niewielki 
wzrost do 13,4' min zł.

O zmniejszeniu udziału produkcji cha
łupniczej w dostawach do łódzkiego han
dlu zadecydował przede wszystkim brak 
surowca oraz niechęć ze strony samych 
przedsiębiorstw handlu detalicznego do 
zacieśnienia współpracy z chałupnikami. 
Niechęć ta nie wynikała z przekonania, 
iż handel hurtowy zdolny jest zaspokoić 
wszystkie potrzeby sklepów detalicz
nych. Zwiększonym bowiem bardzo po
ważnie w tym oktecie dostawom z hur
tu towarzyszyły braki towarów, głównie 
sezonowych. A więc takich, które mo
gliby produkować chałupnicy.

Jedną z przyczyn ograniczenia zaku
pów u chałupników była nie zawsze za
dowalająca jakość i estetyka wyrobów, 
pochodzących z produkcji chałupniczej. 
Wymagania natomiast nabywców, z któ
rymi handel musi się zawsze i wciąż 
liczyć, wydatnie wzrosły. Zresztą wyma
gania handlu łódzkiego w stosunku do 
zakupywanych towarów są ogólnie zna
ne. Chałupnicy produkujący towary nie 
odpowiadające w pełni wymaganiom 
estetyki w sposób naturalny „wypadali” 
z listy dostawców. I najczęściej szukali 
sobie innych mniej wybrednych odbior
ców, bądź rezygnowali z dalszej pro- 
dukcjf. Ż tych samych przyczyn zmniej
szały się dostawy rzemieślników do łódz
kiego handlu.

Niemały też wpływ na ograniczenie 
zakupów u rzemieślników i chałupni
ków wywołała daleko posuniętą podej
rzliwość organów kontrolnych w stosun
ku do przedsiębiorstw nabywających w 
tych źródłach większe ilości masy to
warowej. Kontrola zakupów dość często 
mechaniczna, zresztą obowiązujące w 
tej mierze przepisy zrodziły ją taką w 
sposób naturalny, zmusiła przedsiębior
stwa handlowe do stosowania daleko 
posuniętej ostrożności.

Klopotiiivy, niewspółmiernie do war
tości zakupionej masy towarowej jest 
również system ewidencji. Dokumenta
cja dotycząca tego odcinka działalności 
handlowej przechowywana jest znacznie 
troskliwiej niż pozostała dokumentacja 
dotycząca masy towarowej decydującej 
o obrocie przedsiębiorstwa. Przy czym 
jest Jej wiele, jako że każdy rzemieśl
nik czy chałupnik mają swoje oddzielne 
teczki.

Zainteresowanie produkcją chałupni
czą ze strony przedsiębiorstw państwo
wego handlu detalicznego w Łodzi wzro
sło w roku bieżącym. Znalazło to już 
odbicie w obrotach z tą grupą dostaw
ców. Najwyżej kształtują się zakupy u 
rzemieślników i chałupników dokonywa
ne przez MHD Artykułami Perfu meryj- 
no- Drogeryjnymi i Użytku Kultural
nego.

Wyrazem zainteresowania handlu pro
dukcją chałupniczą oraz rzemieślniczą 
była wystawa pn. „Handel poszukuje 
producentów”, zorganizowana nrzez 5 
przedsiębiorstw podległych Łódzkiemu 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Handlo
wych Artykułami Przemysłowymi. Obję
ła ona ok. 220 wzorów i modeli poszu
kiwanych na rynku artykułów z zakre
su gospodarstwa domowego, odzieży 
dziecięcej i dla dorosłych, zabawek, oba
wia, galanterii skórzanej i wytworów 
papierniczych.

Trzeba jednak powiedzieć, że pomimo 
przejawów żywego zainteresowania tą 
wystawą ze strony rzemieślników i cha
łupników, a zwłaszcza kandydatów na 
chałupników, efekty praktyczne w po
staci zawartych umów były raczej mier
ne. Sprawa rozbijała się o surowiec. 
Przy wszystkich stoiskach można było 
usłyszeć identyczną uwagę: „Owszem, 
produkować mogę, dajcie mi tylko łub 
pomóżcie zdobyć surowiec’*.

Spostrzeżenia poczynione podczas trwa
nia wystawy, dały podstawę Łódzkiemu 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Handlo
wych Artykułami Przemysłowymi do 
wystąpienia pod adresem właściwych 
wydziałów rady narodowej m. Łodzi o 
dodatkowy przydział surowca, który po
służy na rozszerzenie wachlarza asorty
mentowego produkcji chalupnicąej. Roz
szerzenie, istniejącej już od kilku łat 
nakładczej produkcji chałupniczej przy 
Handlowym Domu Dziecka, pozwoli za
trudnić wiele osób, które przewinęły 
się podczas trwania wystawy, i które za
interesowały się produkcją eksponowa
nych artykułów.

Inicjatywa i starania przedsiębiorstw 
łódzkiego państwowego handlu w za
kresie nawiązania bliższych kontaktów 
z rzemieślnikami i chałupnikami przy
czynią się na pewno do poprawy stanu 
zaopatrzenia, rynku łódzkiego. Produkcja 
rzemieślnicza i chałupnicza może bo
wiem rzeczywiście stanowić dodatkowe 
źródło uzupełnienia rynku w masę to
warową. Oczywiście, myślę o produkcji 
świadomie inspirowanej przez handel, 
który orientuje się w potrzebach rynku 
i zna Jego wymagania. Taki przynaj
mniej wniosek nasunęła czerwcowa wy
stawa. Pozwoliła ona na posunięcie spra
wy o krok naprzód. Następny krok za
leży od zapewnienia rzemieślnikom od
powiednich surowców.

EUGENIUSZ GAJO
Łódź

--------------- i--------------------
do wywozu około 10 min ton, stając się 
tym samym jednym z czołowych ekspor
terów zboża, groźnym konkurentem dla 
USA i Kanady.

Należy zatem liczyć się z osłabieniem 
koniunktury na zboże na rynkach świa
ta, do której wzmocniena w dużym stop
niu przyczyniły się lata klęski w Chi
nach i zeszłoroczny nieurodzaj w Związ
ku Radzieckim.

(MP>

INWESTYCJE AMERYKAŃSKIE 
W ANGLII

Inwestycje amerykańskie w Anglii, jak 
podaje „Financial Times", na przestrze
ni lat 1951-1962 wzrosły 4 i pół raza pod
nosząc się z 847 min doi. w 1950 roku 
do 3.805 min doi. w 1962. Przeciętny 
wzrost amerykańskich inwestycji w tym 
czasie wynosił 13,4 proc, rocznie, ale w 
drugiej połowie wymienionego okresu 
zwiększył się on do 15,7 proc, rocznie.

Aczkolwiek udział kapitału amerykań
skiego w przemyśle naftowym stale wzra
sta, to Jednak inwestycje te objęły przede 
wszystkim przemysł przetwórczy, na któ
ry przypada 2.512 min doi., czyli 66 proc, 
całości amerykańskich wkładów.

Około 75 proc, inwestycji zostało doko
nanych w latach 1957—62, przy czym oko
ło 60 proc. Inwestowanych sum stanowi
ły kapitały dopływające z USA. Nato
miast w okresie wcześniejszym głównym 
źródłem inwestycji były nlepodzielono 
zyski z przedsiębiorstw amerykańskich w 
Anglii.

Dochodowość inwestycji amerykań
skich w Anglii wykazuje tendencje spad
kowe. Przeciętna czystych zysków za 12 
lat wynosi 14,6 proc, przy 9 proc, w 1962 
roku wobec 19 proc, w roku 1950.

(MP)
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PRASA gospodarczych
I półrocze br. na tle ubiegłych lat

W artykule omawiającym wyniki gospo
darcze I półrocza zwracamy uwagę na 
kłopoty z porównywalnością, wynikające 
z nietypowego rozwoju sytuacji w pierw
szej połowie ub. roku. Warto więc przy-

pomnleć, jak kształtowały się główne' 
’ wskaźniki rozwoju gospodarczego za

okres styczeń — czerwiec (w trzech ko
lejnych półroczach analogicznego okresu 
poprzedniego roku).

Euzon ogórkowy — przerwany w ubiegłym tygodniu 
pokaźną porcją „rocznicowych” publikacji, poświęconych 
podsumowaniu dorobku XX-lecla Polski Ludowej — 
trwa w naszej prasie, jak się wydaje, dalej. Nie uczynił 
w nim chyba wyłomu także i artykuł Zygmunta Sze
ligi, zamieszczony w POLITYCE pt. „My, Polacy...”, bę
dący próbą spojrzenia na zmiany, jakie po wojnie do
konały się w naszym społeczeństwie. Autor przy po
mocy ogólnie dostępnych danych: — dotyczących proble
mów demograficznych, wykształcenia, źródeł utrzyma
nia ludności 1 tych,'które charakteryzują wzrost stopy 
życiowej ludności Polski — zobrazował nam problem: 
jak przemiany geograficzne i ekonomiczne (czyli te 
bardziej dostrzegalne) atakują nasze zmysły I świado
mość nowym kształtem granic, nową fabryką, nowymi 
drogami, nowym domen] czy całym miastem, którego 
jeszcze parę lat wcześniej nie było na żadnej mapie. 
Te nowe wewnętrzne zmiany narastają powoli 1 dopie
ro ich suma tworzy to, co można by nazwać — nowym 
modelem społeczeństwa. Materiał sugestywny, żywy, 
mający jednak swoją.wymowę przede wszystkim dzięki 
przytoczonym obszernie liczbom 1 wskaźnikom...

Odejdźmy więc 1 my dzisiaj od tematyki „sensu 
stricto” ekonomicznej. Wydaje się, że niezwykle inte
resujący artykuł Wiesława Wernica „Wielka droga hu
manizacji” zamieszczony w TYGODNIKU DEMOKRA
TYCZNYM jest wart zainteresowania naszych kierowni
ków zakładów przemysłowych, fabryk, hut 1 urzędów. 
I żal tylko, że ten pasjonujący — autora I nas — temat 
niezwykle rzadko staje się punktem zainteresowania 
naszej prasy, a także 1 tych, którzy na co dzień kierują 
pracą większych lub mniejszych kolektywów ludzi.

W. Wernic pisze, że „w wyniku badań, przeprowa
dzonych w różnych, wysoko uprzemysłowionych kra
jach, stwierdzono, Iż na jakość 1 ilość wykonanej przez 
pracownika przedsiębiorstwa pracy mają wpływ nie tyl
ko rodzaj surowca, rodzaj maszyny, warunki lokalowe 
1 klimatyczne, ale również czynniki natury społecznej

Autor analizując źródła tej choroby, wynikające ze 
stanów napięć w środowisku pracy — a bywają nimi, 
według niego, „jednostronności oceny lub uprzedzenie 
kierownictwa w stosunku do pewnych grup czy jedno
stek» _ dochodzi do wniosku, że „odpychający stosu
nek do pracownika stwarza konflikty, narastające 2 
biegiem czasu 1 nie mogące być ■ rozładowane. Budzi 
negatywną postawę do kierownictwa, do całego zakła
du, do samej pracy. Jest źródłem powstawania socjo- 
zy”........źródłem 'zmniejszania się efektów ekonomicznych 
pracy przedsiębiorstwa”.

Jak można przezwyciężać prawdziwe źródła socjozy — 
nie zawsze dostrzegane przez kierowników zakładów, 
mających „na głowie” tysiące poważniejszych spraw — 
oto problem, któremu Wernic poświęca dużo miejsca w 
swym artykule. Omawia więc szeroko swego rodzaju 
eksperyment jednego z bydgoskich zakładów przemy
słowych, polegający „na obsadzaniu sąsiednich najbliż
szych stanowisk pracy ludźmi, których zainteresowania 
życiowe, hobby są zbieżne”, przytacza przykłady z 
wytwórni „Piast”, warszawskich zakładów „22 Lipca” 
(„metoda otwartych drzwi” polegająca „na jawnym za-
łatwianiu przez kierownictwo aktyw
wszystkich spraw dotyczących pracowników”

zakładowy 
„zapobie-

ga to niezadowoleniu, powstawaniu plotek i wynikają
cej z tego utracie wiary pracowników w słuszność po-
dojmowanych decyzji”). Postuluje przy 
ność zajmowania się tą problematyką 
pracy przez socjologów i psychologów.

I choć swego rodzaju motto artykułu

i psychologicznej” .Warunki wewnątrzzakładowe, nie
techniczne, ale obracające się w sferze stosunków mię
dzy pracownikami a kierownictwem, między samymi 
pracownikami". Wernic ukazuje jak „z takich stosun
ków rodzić się mogą (1 rodzą się) tzw. choroby środo
wiska. Jedną z takich chorób jest socjoza — choroba 
przede wszystkim nie jednostki, ale całego zespołu jed
nostek zatrudnionych w tym samym zakładzie”. Ta 
;,nerwica zbiorowiska ludzkiego”, mogąca... doprowadzić 
także do ostrego stanu nerwic u jednostek składających 
się na to zbiorowisko... charakteryzuje się spadkiem 
wydajności pracy, wzrostem wypadkowości, zmniejsze
niem zainteresowania się wykonywaną pracą”, wreszcie
symptomami 
mogą nawet 
zakładu nie 
wyłącznie w 
się zmianą

masowej apatii, „której przeciwdziałać nie 
bodźce natury materialnej”. „Kierownictwo 
może doszukać się przyczyn, bo szuka Ich 
sferze materialnej"; „sprawa często kończy 
-znledołężnlalego- kierownictwa na inne”

co niekiedy nie uzdrawia sytuacji, „niekiedy jednak po
woduje jakieś odrodzenie się ludzi i zakładu”.

„Jeśli nowe kierownictwo pótrafl postępować w spo
sób zmieniający układ stosunków międzyludzkich na te
renie zakładu — sprawę wygra. Jeśli nie — nie pomoże 
największa fachowość”.

tym koniecz- 
w zakładach

(będące zesta-
werif" opracowanego w NRD zbioru zaleceń dla osób zaj
mujących kierownicze stanowiska) w niektórych swych 
fragmentach jest tak oczywiste, że przód zabraniem się
do czytania cytowanej publikacji zastanawiamy 
co je autor przytaczał (np. „bądź dostępny dla 
Twego postępowania”; „dobra atmosfera pracy 
wej wymaga zapewnienia szeregu obiektywnych 
ków. Sprawdzaj czy ona rzeczywiście istnieje”

się po 
krytyki 
zbioro- 
warun- 
itp.) -

to po zapoznaniu się z całym artykułem dochodzimy 
do wniosku, że nie jest ono bynajmniej truizmem. Nie
rzadko bowiem jesteśmy świadkami lub uczestnikami 
sytuacji, w której te na pozór oczywiste dewizy nie 
znajdują zrozumienia u kierowników zakładów, powo
dując w konsekwencji zarówno straty materialne przed
siębiorstwa, jak i niewymierne w złotówkach straty 
moralne. A „humanizacja pracy ludzkiej, wysunięcie 
w procesie produkcyjnym na plan pierwszy człowieka 
jest zadaniem stojącym dziś przed wszystkimi zakładami 
pracy w Polsce”.

Autor słusznie zwraca uwagę na jedną tylko stronę 
stosunków międzyludzkich w zakładzie — na stosunek 
kierownictwa do pracowników.

Jest oczywiście 1 druga strona tego zagadnienia — 
stosunek pracowników do kierownictwa, którego kształ
towanie się zależy przede wszystkim od spełniania
właściwych funkcji przez 
funkcjonowania tego, co 
ną pracy.

kierownictwo i od należytego 
nazywamy potocznie dyscypll-

Wyszczególnienie 1962 1963 1964

Produkcja globalna przem. uspo). 9,7 3.3 «,(
Zatrudnienie w przemyśle 3,6 3,0 03
Wartość prod. globalnej, na 1 zatrudn. 5,9 0,0 JA
Przeciętna placa brutto w przemyśle 1,8 5,5 3,6
Pogłowie bydła 4,7 2,5 0,0
Pogłowie trzody chlewnej 0,9 -14,5 10,0
Nakłady Inwestycyjne (c. porównywalne) 8,0 3,8 7,3
Sprzedaż detaliczna towarów (c. bieżące) 5,0 5,0 6,0
Eksport 10,8 1,5 24,5
Import 7,9 4,8 5,0
Zatrudnienie w gospodarce narodowej 2,6 3,4 0,3

Widać tutaj wyraźnie, jak nieprawidło
wo układały się proporcje wzrostu w 
ubiegłym roku (porównajmy chociażby 
wzrost produkcji globalnej ze wzrostem 
zatrudnienia w przemyśle) oraz jak układ 
tych proporcji uzdrowiony został w bie
lącym roku. Jest on niewątpliwie także

przy równoczesnym niedoborze prosiąt. 
O 7 proc, przekroczony został ubiegłoro
czny poziom skupu jaj, a minimalnie

lepszy od sytuacji w 1962 r. (zwróćmy 
uwagę na zależności eksport - import). |

Niepokoi tylko spadający ,do zera przy
rost pogłowią bydłaj - sprawa wymaga
jąca oddzielnej analizy. Najbardziej na
tomiast charakterystyczny dla metod 
wzrostu produkcji w bieżącym roku jest 
wysoki wzrost produkcji przemysłowej w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego, lepszy 
niż w r. 1962.
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Zwracamy uwagę tych, którzy śledzili na łamach na-

(BOB)

szego pisma cykl „Bariera surowcowa” na artykuł — 
także w TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM — Danuty 
Majewskiej — „Przedstawiamy problem”. Autorka postu
luje konieczność doskonalenia organizacji zaopatrzenia 
widząc w tym jeden z czynników^ pozwalających prze
łamać barierę surowcową. Problem^ięc niezmiernie waż
ny i stale aktualny.

Produkcja eksportowa
W wielu dziedzinach wzrost produkcji 

eksportowej był w okresie styczeń-czer- 
wlec br. szybszy, niż wzrost produkcji 
ogółem. Widać to wyraźnie w gałęziach 
przemysłu maszynowego. Produkcja ogó
łem tego przemysłu wzrosła o 11,2 proc., 
a produkcja eksportowa (w ramach MPC) 
— o 23 proc. To właśnie określiło wzrost 
eksportu maszyn i urządzeń o 22,4 proc. 
Poważne osiągnięcia w produkcji prze
znaczonej na eksport ma przemysł drzew
ny (wzrost dostaw o 25 proc., przy zwięk
szeniu produkcji ogółem o 5,5 proc.), a 
także przemysły włókienniczy, odzieżo
wy I skórzano-obuwnlczy. Te działy prze
mysłu zwiększyły dostawy na eksport o 
10 proc., również wyprzedzając tempo 
wzrostu produkcji ogółem. Istotne jest 
zwiększenie w ramach tych dostaw udzia
łu wyrobów pracochłonnych, o wysokim 
stopniu uszlachetnienia. Będzie to miało 
niewątpliwie w dalszej konsekwencji rów
nież pozytywny wpływ na dalszą popra
wę struktury dostaw na rynek wewnętrz
ny.

Przesunięcia 
w układzie asortymentowym

Warte zasygnalizowania są pozytywne
przesunięcia w układzie 
produkcji w minionym 
wszystkim podkreślić 
wzrost udziału (do M

asortymentowym 
półroczu. Przede 
trzeba wysoki 
proc.) produkcji

energii elektrycznej wytwarzanej na wę
glu brunatnym w produkcji ogólnej tej 
energii. W produkcji paliw zwiększył się 
udział ropy naftowej i gazu, ze wzglę
du na przyrost produkcji o 29,6 proc, 
(ropa) 1 o 20,5 proc, (gaz) przy ogólnym 
swlększenlu produkcji paliw o 6,7 proc.

Nieco Inny charakter — związany ze 
strukturą zapotrzebowania — miały prze
grupowania w dziale artykułów rynko
wych trwałego użytku. Tutaj obok wy
sokich przyrostów w Jednych grupach to
warowych (np. lodówki — przyrost o 67 
proc., telewizory o 17,9 proc.) obserwu*. 
Jemy także zmniejszenie wielkości pro-
dukcji 
okresu 
szycia.

w stosunku do analogicznego 
roku ubiegłego (np. maszyny do 
odbiorniki radiowe, rowery).

Skup

Przebieg skupu
produktów rolnych - z wyjąt-

kiem trzody chlewnej - był niezły. Wy
soko przekroczony został plan skupu 
zbóż, przy wzroście o 13 proc, w stosun
ku do pierwszego półrocza roku ubiegłe
go. Skup ziemniaków był aż o 46 proc, 
wyższy, na co złożyły się dobre zbiory.

i

Ze świata nauki I teclmlld I

Ile jest ksiqiek na iwiecie !

Sprawy do przemyślenia

I

Według obliczeń amerykańskiego 
uczonego, J. Sandersa, liczba róż
nych tytułów książek i innych pu
blikacji we 'wszystkich bibliotekach 
świata wynosi od 75 do 770 min. Za
kładając, iż każda książka zawiera 
średnio 100' tys. słów pięciolitero- 
wych, jej pojemność wyniesie 6 min 
bitów (podstawowych jednostek in
formacji w układzie dwójkowym). Z 
tego wynika, że suma nagromadzonej 
wiedzy na całym świecie wynosi od 
400 do 4600 bilionów bitów. Rocznie 
ilość ta zwiększa się ó 3,1 proc. Na 
każdą książkę przypada teraz od 4 
do 40 czytelników, a ponieważ lud
ność świata wzrasta rocznie o 2 
proc., a gromadzona przez nią infor
macja — o przeszło 3 proc., nie. jest 
wykluczone, iż w przyszłości liczba 
różnych książek i publikacji poważ
nie przewyższy liczbę potencjalnych 
czytelników. (Serw. Prasowy CIINTE 
nr 3/64).

Najmniejszy „mózg1

Produkcja z „niczego”
Obserwujemy ostatnio u 

śle zjawisko, które można 
ślić jako przejaw zmysłu
skiego. Idzie mianowicie 
wanle przez wielkie fabryki 
która nie jest potrzebna ich

przemy- 
by okre- 
gospodar- 

o inicjo- 
produkcjt.

---- -- ___ ,------------- —bezpośred
nim odbiorcom i tak naprawdę,' to ni 
splendoru, ni zysku przynieść im nie
może. Bodźcem do jej rozwijania jest 
po prostu przekonanie, że jest potrzeb
na, bardzo nawet potrzebna rolnictwu. 
Ale nie tylko rolnictwu.

. Niemożliwe? A oto przykłady.
Janikowskie Zakłady Sodowe, które, by 

I zwiększyć produkcję sody, ciągle coś mo
dernizują i rekonstruują, nie bacząc na 
swoją wysoką pozycję w kraju i na

rynku zagranicznym (a są dostawcami 
m. in. ZSRR, Danii, Finlandii, Holandii, 
NRF), starają się uruchomić produkcję 
kredy nawozowej dla rolnictwa. „Bez- 
surowcowo!" Inaczej mówiąc — poprzez 
utylizację płynu odpadowego, gromadzo
nego dotychczas w specjalnych base
nach, zwanych przez laików „białymi 
morzami". Nazwa wcale trafna, jeśli 
zważymy na rozmiaru tych basenów. 
Likwidując je Janikowo zdolne jest do
starczyć w ciągu roku 120—150 tys. ton 
kredy nawozowej. Przy okazji utylizacji 
odpadów Janikowo ma ochotę podjąć 
również produkcję szklą wodnego, arty
kułu deficytowego w kraju. Ponadto Ja
nikowo może i chce produkować z ply-

EW

Najmniejszy „mózg elektronowy”, »4 
czyli maszyna licząca (oparta na u 
tranzystorach) o ciężarze zaledwie 25 R 
kG, mieści się w walizce. Zbudowa- I 
no ją w Centrum Badań firmy Uni- I 
vac w St. Zjednoczonych. (Horyzou- R 
ty Techniki 6/64). I

(1,1 proc.) poziom skupu mleka. Skup 
bydła (bez cieląt) był o 19 proc, wyższy ‘ 
niż W I półroczu 1963 r, natomiast skup 
cieląt - zgodnie z prowadzoną akcją — 
o 15 proc, niższy. Skup trzody chlewnej 
był natomiast nadal niższy o 14 proc., 
ponieważ wzrost pogłowia (o 10 proc.) 
dotyczy oczywiście głównie najniższych 
grup wieku (do 3 miesięcy). Łączny skup 
żywca rzeźnego był o ok. 8 proc, niższy- 
niż w roku ubiegłym.

Przyrost naturalny
Nadal obserwujemy spadkową tenden

cję przyrostu naturalnego. Jest to natu
ralnie w obecnej sytuacji tendencja dla 
nas korzystna. W kolejnych półroczach 
poszczególnych lat przyrost naturalny ni 
1009 ludności kształtował się następują
co: 1961 — 13,8, 1962 — 12,4, 1963 — 12,4, 

1964 — 10,7 Stwierdzamy więc w bieżą
cym roku spadek przyrostu wyraźniej
szy, niż w latach ubiegłych

GOSPODARKA 
ZBROJENIOWA

O znaczeniu wydatków wojennych w całokształcie planów gospodarczych g 
i inwestycyjnych w Polsce kapitalistycznej świadczy ich- udział w. ogólnej sumie g 
wydatków budżetowych państwa. Ministerstwo Spraw Wojskowych zawsze miało § 
największy budżet. Wydatki wojenne mieściły się także w budżetach innych g 
ministerstw. Nawet w latach kryzysu i depresji, mimo znacznej obniżki docho- K 
dów budżetowych, wydatki na armię ulegały minimalnej redukcji. &

Już od pierwszych chwil istnienia Polski, w latach 1913—1920, przeszło połowa H 
budżetu szła na wydatki Ministerstwa Spraw Wojskowych. W 1929/30 budżet woj- H
skowy wynosił 650 min złotych, a w 1934/35 budżet ten wprawdzie zmalał do *61 
min złotych, ale jego udział w całości wydatków państwa wzrósł do 35 proc. 
Wydatki na armię wahały się od 42,4 proc, w roku budżetowym 1936/37, do 50,1 
proc, w 1938/39.

W 1921 roku długi z tytułu dostaw sprzętu wojennego dla armii polskiej sięgały 
trzeciej części ogólnej sumy zadłużenia państwa. Długi te do końca istnienia 
Polski kapitalistycznej stanowiły haracz w postaci procentów i rat amortvzacyj- 
nych na rzecz mónopoli. Stąd w publicystyce zarówno wojskowej, jak i cywilnej 
tego okresu pojawia się coraz częściej problematyka poświęcona stworzeniu włas
nego przemysłu zbrojeniowego. Między in. S. J. Okolski w artykule „Przemysł 
wojenny w Polsce” (Przemysł i Handel nr 10 z 1922 r.) pisał:

„W szeregu pierwszorzędnych zagadnień, które stoją przed nami i muszą 
być rozwiązane w czasie jak najkrótszym, jak szkolnictwo powszechne, podniesie
nie rolnictwa, odbudowa setek tysięcy zniszczonych podczas wojny budowli, szpi
talnictwo, przeprowadzenie nowych kolei, uregulowanie .zek itd., jest jedno dotąd 
prawie nieporuszone, prawdopodobnie ze wszystkich zagadnień gospodarczych 
najwięcej skomplikowane. Jest nim sprawa rodzimego przemysłu wojennego...”

Jak wiemy z późniejszych wydarzeń, do budowy własnego przemysłu wojennego 
zabrano się zbyt późno.

Niezależnie od prac nad czteroletnim planem inwestycyjnym (1936—1939), w Mi
nisterstwie Spraw Wojskowycb i Sztabie Generalnym opracowano sześcioletni plac 
rozwoju sił zbrojnych, celem wzmocnienia obronności kraju. Plan inwestycyjny 
obejmujący lata 1939—1944 przewidywał 1 200 min złotych na dotacje dla Funduszu 
Obrony Narodowej oraz 815 min złotych na inne inwestycje.

Tymczasem najbardziej niezbędne wydatki na rozbudowę w COP przemysłu 
obronnego, przerastały możliwości finansowe państwa. Z ttgo powodu w 1936 roku 
zaciągnięto we Francji pożyczkę o charakterze wojskowym na sumę z górą 2 mld 
franków. W 1937 roku powołano do życia specjalny funuusz pod nazwą Fundusz 
Obrony Narodowej. Pewne sumy z operacji kredytowych szły na cele zbrojeń, 
np. 50 min złotych uzyskane z wpływów Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej w 1935 
roku przekazano MSW. Natomiast pożyczką wewnętrzną, przeznaczoną całkowicie 
na finansowanie zbrojeń, była masowa pożyczka rozpisana na rozbudowę lotnic- 
twa wojskowego i uzupełnienie artylerii przeciwlotniczej, emitowana w postaci 
5 proc. „Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej” i 3 proc. „Bonów Obrony Przeciwlot
niczej”. Pożyczka ta — jak wynikało z nominalnej wartości obligacji — sięgała 
właściwie do rezerw gotówkowych najmniej zarabiających warstw' społeczeństwa.

O ile rozwój państwowego przemysłu zbrojeniowego pomyślnie przebiegał, o tyle 
przyciąganie krajowych kapitałów prywatnych do rozwinięcia produkcji zbroje
niowej — ze względu na międzynarodową sytuację — szio bardzo opornie. Równo
cześnie większość prywatnych przedsiębiorstw pracujących dla wojska funkcjono
wała dzięki wydatnej pomocy finansowej i kredytowej państwa.

„W rezultacie — czytamy w sprawozdaniu Komisji Budżetowej o preliminarzu 
budżetowym Ministerstwa Spraw Wojskowych za okres od 1.VI.1929 do 31.111.1930 r. 
— następowało albo niewykorzystanie zawartych umów, depóki me przyszła wy
datna pomoc Skarbu Państwa („Starachowice”, „Ursus”, „Biała Podlaska" itd.), 
konieczność sprzedaży w obce ręce („Francopol”) lub bankructwa (cały szereg daw
nych firm), albo też taki stosunek, wynikający z zawartej umowy, w którym 
przedsiębiorca stawał się jedynie pewnego rodzaju komisjonerem Rządu, pobie
rając zwrot kosztów, powiększonych o pewne, ż góry ustalone ryczałty na amor
tyzację, koszty ogólne i zysk. Ten ostatni typ umów („Pocisk”), prowadził w kon
sekwencji do tego, że eliminował całkowicie, zainteresowanie dostawcy wysokos- 
• cią kosztu własnego i prowadził nieubłaganie do skandalicznego marnotraw
stwa”.

Jeżeli natomiast idzie o kapitał zagraniczny, to, jak pisał A. Ringman w pracy 
„Uprzemysłowienie i obrona państwa” (Warszawa 1937 r.):

. najwięcej zostały opanowane przez kapitały zagraniczne te gałęzie przemysłu, 
które posiadają decydujące znaczenie nic tylko dla gospodarki narodowej, lecz 
i dla obrony państwowej”.

Wielkie przedsiębiorstwa zagraniczne otrzymywały zamówienia na środki pro
dukcji niezbędne dla zbrojeń, względnie na budowę fabryk zbrojeniowych. Z wie
lu względów nie było to szczęśliwe posunięcie. Przede wszystkim opanowanie 
przemysłu zbrojeniowego przez kapitał obcy (w tym nawet niemiecki: Giesche, 
Zakłady Hohenlohe SA, „Lignoza”), ułatwiało penetrację obcego wywiadu.

Kapitał zagraniczny wywierał destrukcyjny wpływ na rozwój polskiego prze
mysłu zbrojeniowego, szczególnie w produkcji sprzętu artyleryjskiego, lotniczego 
i pancerno-samochodowego, gdyż sam posiadał w krajach macierzystych tego ro
dzaju fabryki. Równocześnie zamówienia zbrojeniowe stwarzały możliwości poważ
nych nadużyć. Znane były powszechnie afery „Ursusa”, „Francopolu”, firmy 
„Plage-Jaśkiewicz”, „Biała Podlaska” itd. Na aferach tych bogacili się nie tylko 
kapitaliści zagraniczni i krajowi, lecz także dostojnicy wojskowi i cywilni, na 
skutek czego armia otrzymywała sprzęt przestarzały, często nie nadający się do 
użytku.

Przemysł zbrojeniowy w Polsce kapitalistycznej tylko do pewnego stopnia: 
1) regulował ekonomikę kraju i przyczyniał się do ożywienia koniunktuialneg^, 
2) dawał możliwości zatrudnienia bezrobotnych w miastach i tzw. „ludności zbęd
nej” na wsi, 3) podnosił zapotrzebowanie na produkty rolne i 4) przyspieszał roz
szerzanie się rynku wewnętrznego.

W przedsiębiorstwach przemysłu zbrojeniowego oraz przy inwestycjach zbroje- 
niowyclf w latach 1936—1939 — jak podaje T. Grabowski w pracy „Inwestycje 
zbrojeniowe w gospodarce Polski międzywojennej” (MON, Warszawa 1963 r.) — 
pracowało 60—70 tys. robotników i pracowników umysłowych. Wartość produkcji 
tegoż przemysłu wprawdzie wynosiła 400—500 min złotych rocznie, jednak znacz
na część tej sumy przypadała monopolom kapitalistycznym jako bezpośrednim 
udziałowcom w zyskach niektórych zakładów przemysłu zbrojeniowego, bądź jako 
zyski za dostawy środków produkcji.

Poważny procent wydatków wojskowych miał charakter konsumpcyjny (umun
durowanie, żywność, pensje itd.).

Przez rozwijanie inwestycji zbrojeniowych na obszarze COP, zaniedbano inwe
stycje na innych terenach kraju, przede wszystkim na Śląsku,

„W rezultacie — stwierdzili J. Popkiewicz i F. Ryszka w pracy „Przemyśl ciężki 
Górnego Śląska w gospodarce międzywojennej 1922—1939” (Opole 1959 r.) — ...ogól

na poprawa koniunktury gospodarczej Polski przyniosła w rozwoju sił wytwór
czych górnośląskiego przemysłu ciężkiego, znikome rezultaty".

Państwo koncentrując się na finansowaniu zbrojeń redukowało zaspokajanie po
trzeb socjalno-kulturalnych do minimum.

Mimo wielkich ofiar ponoszonych ze strony mas pracujących na rzecz zbrojeń, 
Polska międzywojenna pozostała do końca swego istnienia krajem bezbronnym. 
Natomiast dyspozycja kapitału obcego w gospodarce obronnej kraju sprowadziła 
niepodległość narodową do fikcji, zanim jeszcze wybuchła druga wojna światowa.

M. S.

nu odpadowego lub — jak kto woli — 
płynu podestylowanego Importowany wę
glan magnezowy oraz kredę kosmetycz
ną.

Utylizacja odpadów, zapewniająca mo
żliwość uruchomienia atrakcyjnej dla 
rolnictwa i innych gałęzi gospodarki 
produkcji, nie jest, jak się rzeklo, zbyt 
rentowna dla Janikowa. O jej podjęciu 
zadecydował w tym przypadku „ponad- 
zakładowy" interes.

W Zakładach Celulozowo-Papiern'czych 
im. Marchlewskiego we Wlocmwku in
ne względy przesądziły o decyzji w spra
wie zagospodarowania odpadów. Po pro
stu znieść tam nie mogą, by cukier wę
drował do Wisły. 1 to w ilościach, które 
wprawdzie smaku woty wiślanej nie ; o- 
prauiiają, ale zdolne są zapewnić pro
dukcję wcale niemałej drożdżowni. Jej 
pojawienie się na tym terenie z radoś
cią i uznaniem przyjmie przemysł pa
szowy. Wiadomo — województwo byd
goskie jest pierwszym w kraju produ
centem przetworów mlecznych, drugim 
zaś mięsa. By jeszcze co nieco zwięk-

szyć tę swoją produkcję musi mleć za
pewnione odpowiednie pasze.

Włocławska Celuloza z ługu posiarczy
nowego, produktu ubocznego celulozowni 
drzewnej, wytwarza obecnie tylko spi
rytus posiarczynowy, drożdżownia była
by więc drugim ogniwem „przetwór
stwa" odpadów, trzecim zaś mogłyby 
stać się wyparki ługów, czyli ług za
gęszczony, najmniej „miły' dla Wisły, 
a pożądany przez... włocławską fabrykę 
waniliny, która dotychczas sprowadza 
sobie ługi zagęszczone aż z Niedomnic. 
Daleko i niewygodnie.

Zagospodarowanie odpadów nie wyma
ga od Kujawskich Zakładów Przemy
ślu Wapienniczego poświęceń finanso
wych. Wprost przeciwnie. Idz-e tu o 
wykorzystanie kamienia nieprzydatnego 
dla chemii, ale nadającego się do pro
dukcji cementu. Gromadzi się tego na 
hałdach w ilości sięgającej 35 nroc. rocz- 
■16' produkcji tych największy h 'v kia- 
<a zakładów wapienniczych. Icmentow- 
nla o nazwie — powiedzmy — Kujawy 
wykorzystując odpady kamienia wapien
nego rozwiązałaby od razu problem ce-

menfu w północnych województwach, 
uzależnionych obecnie od życzliwości po
łudnia, cementowej potęgi. Północne wo
jewództwa są jej ubogim krewniakiem, 
choć pod względem rozmiarów budow
nictwa przemysłowego l mieszkaniowego 
może iść z południem w zawody. Sama 
wieś bydgoska mogłaby stać się natu
ralnym rynkiem zbytu przyszłej cemen
towni.

Są to nieliczne z inicjatyw uruchomie
nia produkcji z „niczego", podejmowa
nych przez zakłady przemysłowe woje
wództwa bydgoskiego. Może ktoś spró
bować udowodnić na tym przykładzie, 
że nie tylko przemysł wywiera wpływ 
na wieś, ale i rolnicze zaplecze zdome 
jest kształtować profil produkcji prze
mysłu

Na lej koegzystencji dobrze wyjdzie 
Wisła. Spełnia z coraz większym tru
dem rolę oczyszczalni ścieków w jaką 
próbują ją rumienić zakłady pizewyslo- 
we. Dlatego warto, sądzę, odnotować
wręcz odwrotne tendencje. 
ważna i — do przemyślenia.

Rzecz jest

B.W.
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